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MIECZYStA W JASTRUN 

Dwie współczesnoSci „DziadO~" drezde' s • 
B 

Klęska powstania listopadowego, śmierć 
tysięcy, pożoga, niewola i wygnanie, straszli
we: biada zwyciężonym! to wszystko uderzyło 
w poetę, który już w „Konradzie Wallenro· 
dzie" i w wierszu „Do Matki Polki" zapowia
d~ł grozę późniejszych wypadków, patrzał w 
n!e szeroko otwartymi oczami, mierzył sumie
mem, gotów był wziąć odpowiedzialność za lo
sy n~rodu„ ~ D~eznie, przez które przeciąga
ły medob1tk1 WOJska powstańczego, zaczął pi
sać ut~ór, który miał się stać największym cu
dem. Języka polskiego i polskiej poezji -
„Dziadów" część III. Tam wła~nie w Dreznie 
rozbiła się - według słów poety - nad głowa 
jego „bania z poezją". Z tej bani wyszedł 
utwór do żadnego innego niepodobny, a gdy 
trzeba go z czym porównać, przychodzą na 
myśl dzieła takie jak Dantego „Boska kome
dia", „Faiust" Goethego, „Prometeusz w oko
wach" Aischylosa. 

N.aibardziej zdumiewającą cechą tego mi
sterium jest jego rzeczowość. Mickiewicz w 
niepraktykowany przedtem przez nikogo spo
sób przeniósł żywcem rzeczywistość historycz-
ną na scenę wyobraźni. . 

Nastąpiło tu jakby nasunięcie dwóch cza
sów na siebie. nasaczenie wypadków wcześniej
szych cięższą, bogatszą treścią później
szych wydarzeń. Jesteśmy świadkami zaraz w 
pierwszym akcie scen martyrologii młodzieży 
po~skiej; to nic. że te sceny są tylko opowie
dziane, nie ukazane w bezpośrednim widzeniu: 
opowiedziane są lak. ż.e nie doró .... ·riałby im Ld.· 

den obraz. Potęga realizmu, prawda wstrza
sająca bije z tych opowiadań więźniów. Czuj~
my: to mówią nie filomaci, to mówią ludzie, 
którzy przeszli przez powstanie. 

Obok ofiar tyranii wprowadza Mickiewicz 
na scenę ciemiężycieli. Rosjan, urzędników 
carskich z Nowosilcowem na czele. Z jaskra
wym, niesłychanie plastycznym realizmem kre
ślone są te obrazy. Perfidia, cynizm, zbrodni
czość ukazane są w postaciach urzędników 
carskich z potęgą nieporównaną. Mickiewicz 
demaskuje złowrogą i odrażającą maszynerię 
tyranii, dramat przechodzi niedostrzegalnie w 
pamflet o sile miażdżącej, sprawa młodzieży 
wileńskiej w sprawę ludzkości, walka z cie
miężcą w walkę między dobrem i złem. Obra· 
zy „Ustępu", które w formie narracyjno- li
rycznej kontynuują dramat „Dziadów", po
głębiają jeszcze charakterystykę Rosji car· 
skiej. Poeta ukazuje ją we fragmentach epic
kich, które tworzą samoistne poematy. Nie po
przestaje na opisie ścisłym, rzeczowym nie
mal reporterskim. „Droga do Rosji", którą tak 
zachwycał się Puszkin, za·wiera celną syntezę 
historyczną. otwiera dalekie perspektywy. Py
tajnik postawiony nad przyszłością tego kraju 
jakże brzemienny jest w treść historyczną: 

Ale gdy słońce wolności zaświeci, 
Jakiż z powłoki tej owad wyleci, 
Czy motyl jasny wyleci nad ziemię, 
Czy ćma wypadnie, brudne nocy plemię? 

Mickiewicz, który z bliska ujrzał wrogą potę
gę caratu, niedawny więzień, później wygna
niec, rzucony w niezmierzone obs.zary pań
st·wa rosyjskiego , nie zadrżał przed tym kolo
sem tyranii i nie popadł w zbyt częste i łatwe 
w takich wypadkach uogólnianie, które zazwy
czaj bywa znamieniem słabości moralnej. 

Jak w obrazie społeczeństwa polskiego nie 
pomija Mickiewicz głębokich cieniów, ukazu
jąc nie tylko czysty ogień bohaterstwa i po
święcenia, ale i „plugawą lawę", tak obok Ro
sjan, zaprzedanych zbrodniczemu systemowi, 
wprowadza na scenę „przyjaciół Moskałi". 
W tych jasnowidzących wierszach przyszłość 
wkracza co chwila we współczesność. 

W„Oleszkiewiczu" czytamy taką zdumie-
'Yającą strofę: 

Słyszę ... tam ... wichry już wytknęły głowy 
Z polarnych lodów, jak morskie straszydła; 
Już sobie z chmury porobiły skrzydła, 
Wsiadły na falę, zdjęły jej okowy. 
Słyszę!... już morska -otchłań rozkiełznana 
Wierzga i gryzie lodowe wędzidła. 
Już mokrą szyję pod obłoki wzdyma, 
Już!... jeszcze jeden, jeden łańcuch trzyma. 
Wkrótce rozkują... słyszę młotów kucie„. 
Tylko ten, kto przeszedł przez piekło męki 

własnej i cudzej m~ osiągnąć taką siłę mo-

ralną, by pragnąć wolności także dla wroga. 
Pomimo mistycznej mitologii treść moralna 
„Dziadów" jest ludzka, bardzo ludzka, świec
ka, niepodległa. Mówi się wiele o katolicyźmie 
„Dziadów" części Ili. Z ducha katolicyzmu po
częta jest postać ks. Piotra, jego tylekroć 
ć~iartowane Widzenie i owo nieświętej pamię
ci 44, które tyle czarn i sił zabrało komenta
torom, rozmiłowanym w kabale i wróżbach. 
Również Widzenie Ewy ma wiele pokrewień
stwa z zachwytami mistyków wszystkich ( 7 .a
sów. Scena egzorcyzmów przeniesiona jest 

mm pycha szalona z miłością narodu i ludz
kości. Jeśli przypomina czym wielkich bo
jowników kościoła czy jego herezjal'Chów, to 
tym właśnie co powstało w nich z ducha po
gańskiego - niepohamowaną namiętnością. 
Ten wspaniały choleryk, wobec którego bled
nie Skarga, w akcie gniewu, przechodzącego 
w szał, już to wznosi się na wyżyny potęgi de
monic:lillej, już to opada - w tkliwość, wy
czerpany nadmiernym wysiłkiem. Jego miłość 
graniczy co chwila z nienawiścią. Przejrzał do 
dna podłość, zbrodniczość ludzJką, ujrzał ty· 

Mickiewicz o poezji 
By.J'<JrlJ rozpoczyna lWę poezji norwej. 

On pierwszy pokazał ludziJom, że poe
zja nie jest czczą 'l"Ozrywką, że n-tie 
dość tu życzeń i słów, że t'rzeba same
mu taik żyć, f ak się pisze. Cz:Wwiek 
ten bogaty, wychow(J;ny w kraju (Jfry
stokra,tycznym, 1·zucil pa;rlament i of· 
czyznę, żeby sł:użyć spi·awie greckiej. 
To mocne uczucie potrzeby .spootyzo
wania swego życia, zbliżenia ideal;u do 
rzeczywfstośoi stawo·wi całą W(Jf/"tość 
poetyoką Byrona ... Mi.cl on tak wiel· 
ką silę, że d(Jfwał ją cz1ić w kiiku sło
wach, że tych kilka słów rrvoglo pofirą-

żywcem ze średniowiecza na deski tragedii 
r?mantycznej. Mitologia dramatu jest kato
licka. Ale duch „pogański", występujący tak 
jawnie już w „Dziadach" wileńskich, tu wy
bucha z siłą, którą na,próżno będzie usiłował 
powstrzymać pokorny ksiądz Piotr. Kiedy 
Jankowski śpiewa piosnkę bluźnierczą, Konrad 
przer<ywa mu takimi słowami: 

Nie mieszam się do wszystkich świętych 
z Litanii, 

Lecz nie dozwolę bluźnić imienia Maryi. 

- i o parę dialogów dalej sp1ewa 1upiorną 
pieśń zemsty, pieśń rzeczywiście „pogańską". 
Zapowiada ona „Improwizację", poczętą z du
cha „pogańskiego"; nie darmo nosił się Mic
kiewicz z myślą napisania tragedii „Prome· 
teusz"; echa tego zamysłu przedostaly się do 
„Dziadów". Jak tytan greck-i zbuntowany 
przeciw Zeusowi wyzywa poeta potęgi nad
ludzkie, by się z nimi zmienyc. Walczy w 

cać ,obudzać du.sze, odkrywać im, czym 
były... Ta poezja dotyka iedną stroną 
filozofii, d'rugą życia rzeM11wi,stego ••. 
W nikim bardziei fak w nim nie wi
dać tych męcza1·ni anormaJtnego bytu 
na przejścifu między wiek:imn XVIII a 
XIX, tych bł;ąkań się bez ceiu, tych 
vragr/Jień czegoś nadzwyczafnef)lo, tych 
tęsknot za p1·zyszłością nie~na.ną. Wszy
st~o, co dręczyło umysły, oo odbywało 
się i~ duszach rnłodzieży naszego po
kole;nw,, Byron oddal wiermie w pi
smach swoich i w swoim życiu.„ 

(z Wykładów o literaturze sło11wiańskiej) 

r~111ę yv jej naj.bardziej odrażających posta· 
ciach 1 w porywie sprawiedliwości żąda odwe
tu serca. On, który głosił w „Odzie do młodo
ści" hasło: „gwałt niech się gwałtem odciska" 
na tyrani~ żelaza, broni, przemocy człowieka 
nad c~łowiekiem i na większą jeszcze tyranię 
maten~ ~ad myślą _ludzką, która jest przecież 
tylko Je] c.ząstką, JSkrą tylko, odpowiedzieć 
chce tyra111ą moralną, „rządem dusz", ściślej: 
dr~ta~ur~ dusz -: ~la s.zczęścia ludzi, którzy 
„Jezeh„ się sprzec1w1ą, mechaj cierpią i prze
padną . 

Mickiewicz, fanatyk sprawiedliwości, prze
mawia dziś do nas silniej niż kiedykolwiek. 
Improwizację jego czytamy w świetle niedaw· 
nych łun, w nierozwianym jeszcze dymie palo
nych ciał ludzkich barbarzyńskiego okresu hi
storii. Utwór tylekroć wytarty czytaniem, pu
stą retoryką deklamacyj, unieruchomiony pro
fesorskimi komentarzami, odżywa, zabarwia 
się krwią, prawdą rzeczy przeżytych na nowo, 

w wymiarach nieprzeczuwanych nawet przez 
poetę. 

Oto staje znowu przed Bogiem zła i zbrodni 
człowiek „najwyższy z czujących na ziemnym 
padole'.'. 

Nie zauważono, że ten fra<!me.nt „Dziadów„ 
cz. III ma najwięcej podobieństwa z częścią 
IV. W potoku nieujarzmionym zmiennego ryt· 
mu gwałtownych wyznań odnajdujemy Gusta· 
wa. Ta sama namiętność, ten sam tok mowy. 
T y\ko człowiek dojrzalszy i dojrzalszy arty· 
sta. Ten nowy człowiek ma już za sobą do
świadczenia nieszczęśliwej miłości, z którą 
żegnał się tyle razy. Ta sama namiętność, ty\. 
ko przedmiot jej większy, już nie kobieta -
Ojczyzna. Gustaw miał partnera, który rów
noważył jego namiętne żale, była nim rozwa· 
ga, uosobiona w księdzu-wychowawcy. Konrad 
ma również swego ducha opiekuńczego - ks. 
Piotra. Odpowiednio do podniesienia tonu no· 
wego wcielenia Gustawa i jego partner zysku
je na głębi. Ale mimo to, jakże prozaiczne 
wobec Improwizacji jest widzenie ks. Piotra. 
Jeśli Improwizacja jest arcydziełem nie tylko 
uczucia, ale i sztuki poetyckiej, Widzenie ks. 
Piotra, mimo uderzającej wizji początkowej, 
raczej świadczy o spadku natchnienia. Już sam 
fakt, Że jest tylko trawestacją polityczną sce· 
ny ukrzyżowania Chrystusa, mówi wiele; ale
goryzm tej sceny odejmuje jej plastykę, jest 
ona zbyt retoryczna, zbyt wreszcie enigm<1.ty
czna. nie ma w niej tego rozżarzenia, które w 
Improwizacji zamienia słowa w żywe c,rg- n iz
my, tak, Że możemy wraz z poetą dotknąć ich, 
czuc dłonią ich okra~łosć, widzieć jak toczą 
się, grają i świecą. Nie ma w słowach Widze
nia ks. Piotra siły żywej, jak nie było jej w 
aleksandrynie księdza w IV części „Dziadów". 

Dwie przypowieści, które opowiada ks. Piotr 
Senatorowi nie mają w sobie również więcej 
polotu niż przypowieści, które wplatają księ· 
ża w kazania niedzielne. Mit o Polsce, Chry· 
stusie narodów, odegrał, jak wiadomo, szkod
liwą rolę w naszych dziejach. Nic dziwnego, 
że właśnie w tę alegorię mesjanistyczną mógł 
z powodzeniem uderzyc Wyspiański. Kiedy 
Mickiewicza opuszcza namiętnośc, drętwieją 
także jego słowa. A jednak ks. Piotr spełnia 
w poemacie ważną rolę. Jest on koniecznym 
dopełnieniem osobowości Konrada, jest jedną 
z możliwości nowych wcieleń Mickiewicza, 
któremu nie dośc było jednego żywota, je
mu, który miał imion wiele i łączył w sobie 
fantastyczne przeciwieństwa. 

Cmentarna scena „Nocy Dziadów" znów po· 
wraca do rdzennego motywu poematu, do lu
dowej uroczystości pogańskiej. 

Jej tajemniczość jest tu jednak inna niż w 
„Dzi.adach" wileńskich .. świat nadprzyrodzony 
tu, Jak zreszta wszędzie w III cześci Dzia· 
dów':, nabie~a-.plastyki, .naoczności, ~jątko· 
wo Jaskrawe] 1 brutalną Złoto, które prze
lewa z ręki do ręki Widmo jest rzeczywistym 
zł?tem, ra!1y w piersi Konrada są rzeczywisty
~! ranami, tylko rana na czole jest symbo
liczna. 

. Ta naoczność, plastyka, narzucająca się z 
meporównaną wyrazistością, znamienna dla 
cał;j i;><>etyki Mi~kie~icza, tu bodaj szczyt 
swoi osiąga. Słusz111e pisał prof. Kleiner o li
ryce MicKiewicza, że jest „sprawozdawcza, 
rz~czowa, wyroczna, podbijająca i przygnia
taJ,,ca przez bez,względ~ość. obiektywnej praw
dy . C.zęs.to utwor M1ck1ew1cza zaczyna się od 
z~staw1ema .s.uchych faktów, w jakimś punk
c~e następuJe wezbranie uczuć, rozżarzenie 
medostrzegalnie, ciągle jeszcze w ramach Io~ 
giczn~j składni i .naturalnej prostoty zagęsz
cza ~1ę obraz?wa111e, wyobraźnia poety zaczy
na się posługiwać częściej porównaniem i me
tafo~ą .. _. Ale. za~"".'ycz~j nie. one pozostają w 
pa~1ęc1, naidłuzei działa Jakaś głęboko do
sw~a?c~ona prawda. o znamionach powszech· 
nosc1, Jak np. w WJerszu „Mędrcy" zdanie: 

„Wstali przelękli, więc srożsi zbrodniarze". 

Niewyszukane rymy mickiewiczowskie - w 
przeciwieństwie do rymów Słowackiego - słu
żą temu .sam~mu prawu: niech żaden szczegół 
wrkonama me zamąca czvstosci wewnętrznej 
wiersza! 
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, Mist~ostwo _język~ _poety w „Dziadach" 
Jest, ~oze na3trudme1sze do wytłumaczenia; 
własme prostota, właśnie „prozaiczność" języ
k~, 1-;itoc;z:ny tok mowy - wszystko to spra
w~a, ze me podobna zrozumieć, jakimi środka
mi, n raczej dzięki jakim filtrom uzyskał po
et~ t~ czxstość wizji, zupełnie materialnej, dla 
k1.;r~~ .me ma równoważnika w całej poezji 
J>O;SKJC). 

U Słowackiego forma jest niejako na wierz
ch.u, sposoby jego, chwyty poetyckie na ogół 
są, łe~we d';l podpatrzenia i w pewnym sensie 
nasl~aowama, tutaj sam żywioł języka prze
maw;a, rzekłby kto nie słowa, lecz naród 
słów. 

Wizjone_rstwo Mickiewicza jest tu szczegól
ne: postac1.e _wizi! ~ie ró~nią się niczym od łu
dzi z ~rwl 1 kosci; ma)ą ten sam ciężar, tę 
s~mą .~1elesnoś~ c~ ~ obrazie Matejki „Joanna 
d Arc postacie sw1ętych, unoszące się nad 
??chodem, nie z?ematerializowane, przeciw
me, całą wagą_ ciał i zbrój walące się niemal 
n?; głowy ludzi . z tego świata. W lmprowiza
CJI pre.test przeciw naturze· Boga zamienia się ... 
w pocisk a:rtyleryjski. Złym duchom przypada 
rola kanomeró'Y. żadna inna poezja nie wy
trz,·mała?;v takiego porównlania. 

\V. opisie „wypadków współczesnych" poru
~za się poeta stale na granicy reportażu, notu
Jącego nag_ie fakty. A jednak z faktów tych 
zawsze umie wykrzesać ogień poezji. 

. Po~ta pastępo~ał z całą świadomością, 
Wl~.1ał, ze bodaJ po raz pienvszy w dziejach 
po~z1.1 wprowadza na scenę autentycznych lu
dzi, zywcem, z całym ich ciężarem cielesnym 
z całą ich ;;brodnią i świętością. ' 

"!f'/ „Salome ~arszi;wskim" zaraz po wstrzą
saiąc~ opowiadaniu Adolfa o Cichowskim 
toczy s1_ę . rozmowa mi~dzy literatami o sztuce 
poetyckie). 

I p~z~ j~k op!~wać współczesne wypadki~ 
Zamiast mitologu są naoczne świadki. 
Potem jest to wyraźny, święty przepis sztuki 
Żo należy poetom czekać aż... aż... ' 

. Póki'? 
W1elei lat czekać trzeba, nim się przedmiot 

świeży, 
Jak figa ncukruje, jak tytuń uleży'? 

Mic~iewicz ironizuje z tych reguł martwej 
poetyki klasyków warszawskich. Drwi także z 
„poloru\ bez którego w. ich mniemaniu nie 
ma poez11. 

On właśnie współczesne wypadki wprowadził 
~ .całą bczWf!ględn~ci~ na scenę. Zapewne, 
JUZ Dante, Jego wielb po.przednik w poezji 
fa~t?w, nie ~!~kł się ~rowadzić do swej „Bo
skie) kome.:!11 postaci znanych, żyją.cych, lub 
Z!llar.łych niedawno. Lecz umieszczał je poza 
z1em1a w kręgu piekielnym. U Mickievacza 
wszę<lzie. m~y ścisłe podane miejsce, w któ
rym akCJa s!ę odbywa, bo też jest to kome.
dia ziemska. Z mitologii pseudoklasyków re
zygnuje Mickiewicz, lecz wprowadza obok 
„świadków naocznych" również. świadków z 
~i~. ł~ i z .nieba. i::o~ług~je się !!1itologi~ chrze
~ c11 ans l:~ 1 zestaw1a1ąc llł w c1Clesnym naocz
~~'!1 zetk,nięciu z re~lia~i osób i rzeczy, w 
~~";Je okr~slonym czasie historycznym, uzysku
e. wra7:e :e n~dzwy~zajne. Oto jest piekło pol-

sk·e, pie ·ło z•emsk1e, martyrolori:ia narodu z 
}tr ·m nie "slrawie obeszła sic historia. ' 

J11k n;egdys po ·azywano sobie Dantego, tak 
tr~ r:ła Mat :a Polka synowi swemu, nim pój
d1•e na ś „:erc „bez zmartwychpowstania" po
w :ee o Mickiewiczu: ten człowiek wrócił 
z n:ekła. 
U·zy~iła to jednak pierwsza pani George 

S d, p:sarl·a francnska. I być może to pier
W<7 e zestawienie z Dantem wyja5nia wiele. 

A'e ci, którzy dzisiaj wracaj!J do „Dzia
rYrv". nie szukają w n;ch znanych badaczom 
· v:inowactw literackich, obywają. się bez k.o
me!'tuzv, które, gdyby je zebrać, tworzyłyby 
~r:.>Y tom, jak komentarze do „Boskiej korne-

. 'ir 7:dem w Warszawie okupowanej• „Dzia
! ' w" c7ęsć III w rękach czytelni!< ów różnego 

w; ·"u i pochodzenia socjalnego. Była to dla 
nich iednna bodaj poezja, w której nie dźwię
c· ał fałsz poetvczności. Szukali w niej pocie
chv i na ziei. Mickiewicz jest jak Homer rze
a owy i sprawdwlny. Ta cecha pociągała naj
wi"cei cierpiącvch w ucisku rzeczywistości o
kt• ,ar.yjnej, tak trzefavej, że za najmniejsze 
pot1·n!erie. za najmhiejszR nieszczelność w lo
s;e inrlywidualnym i zbiorowym płaciło się 
~·niercią, a tak zarazem „irracjonrilnej", za
leż ej od kaprysów „losu". przypadku, ze sru
kato się oparcia w przeżyciu zbiorowym, w 
do'"·iarl -:zeniu dz;eiowym narodu i ludzkości. 
Wspńłczesnosć „Dziadów", poematu, który 

oowst~ł P? klęsce powstania listopadowego, 
ho"ąe•ła się w druga współczesność - czyta
j;-r eh ten utwór po klęsce wrześniowej. 
R7eczywistość caratu mieszała się z groź

ni'"'· ~zą stohoć rzeczywistością. hitlerii, mę· 
er:: [ s .vn Polaków z pienvs~ych dziesiątków 
wicku XIX z martyrologią Polski okupowanej 
nrze?. niem;eckiego najeźdźcę w pamiętnych 
' :>t c' 1939 - 1944. Rzeczywistość obozów 
1• ro ·· e:itracyinych, krematoriów, masowych 
„ .~~:,v, zag ady milionów - aktualizowa.ła na 
r- \'O 11twÓr, napisany przed stu laty. W tym 
: ,„~ _s;!a, zv1ycięstwo r_>oezji wawdy, praw?r 
ltl ~ 1 •cJ, bo przywraca1ąceJ wiarę w człowie-
ka i w naród. · 

Miectysław Jastmn 

1t U ! N I C A. 

) ULIUSZ SALONI 

,. roroctwo'' 
Wldzenie k.się<lza Piotra w III części 

Dziadów Jest jednym z najbardziej nie
pok-0jących momentów w twórczości Ada· 
ma Mick;ewdcza. Urosła okolo niego cała 
legenda, kbóra w pierw6zych latach p.Cl'tęż
nie zaaibsorbowała myśl na.rodową, potem 
przycichła, a1by później w chwilaoah w.z:ma· 
gania nieszczęścia narodowego przy
bierać znów na Bile i. owłada·Ć psy<:hiką, 
Polak.ów. Jej żyw'.>tność zw:ą'Zić1na je.st z 
rzekOllllym „proroctwem", dotyC"Zącym 

„przy~łości Pol&k:ii". I zdaje mi s·L~, że 
obecnie .nade.szła właśnie najodpmvti.edniej
sza chwila, by legeTudę poddać gruntownej 
rewizji, a w ,;proroctw.ie" odkryć istO'tny 
jego sens. 

W Widzeniu Bóg wyjawia księdzu Pio· 
trowii ~esjanisty.czne znacz.enie cierpien~a 
Polski za sprawą Męża opatrznościowego. 
Ów z.bawca .narod!u, to postać niezwykła, 
obdarzona potęgą, przerastającą mlairę zwy 
kł·ego człorwiieka. KsiądZ P.1'.>tr, duchowny, 
prawdopodobnie teollogLcznie ocz:yitany, w 
określeniu Męża id2li.e śladami proroctw 
Stare·go Testamentu; znaJlazfy się Jednak w 
tekście i wzm~an.k.i, oznaczające doi.ltlad
mej os.obę. Pierwsza z nich to oz.najmii.enie 
ks. Piiotra, że Męża tego znał za.czasów je
g.o dzieciństwa, kiedy u.sze.dł prześladowa
nia cMa, now'.>czesnego Herooa; drugie to 
pewne szczegóły genealogiczne i dziwne 
liczbowe imię: 

Z matki obcej„ krew jego dawne bohatery, 
A imię jego czterdzieści i cztery. 

Zagadka 111atohniom.y>dł1 słów domagała 
fll.ę wzwią.zania-. Najpr'.>stszą, rzeC'Zią wyda
wało się zapytać autora; i z papierow po 
Go.szczyńskim dowiedziano się, że wyigła
szając proroctwo, Mick!iew.LCL myślał o &'.>· 
bie samym jako Mężu czterdzieśoi i cztery. 
Aliś'Ci nieda~ profesor Pig-0ń natrafił na 
pamiętniki Jan.a Nepomucena Niemojew· 
sk.iego, w których auto;r wyraźnie stwier· 
dza, że Mickiewicz, zapytany o :maczen~e 
zagadkowej przepowiedni, o<lpowiedział: 
„Kiedy pisałem, wiedziałem, teraz już nie 
wiem", 

Nie należy nLgdy proroków pytać o zna
czenie ich prmoctw; pror•'.>Ctwa nie mo~a 
przenieść w sferę my.ś1enia dyskursywne
go; op!i.erają się one na tntuicjli, forma ich 
zwi.ązaina jest ściśle z. treścią pod.świaco· 
mego przeżycia, niekontr0lowoanego przez 
rormm, bardzo częBto niev.J•viad()J!ll'ioncgo 
do końca życia. Jakże wi-ęc można żądać, 
ażeby pror')k wyjaśniał? Chyba mógbby to 
uczy.nić tak &amo, jak Moś obcy: przeczy
tać co napisał, !rozważyć, co to może zna
czyć i puścić się na mniej lub więcej praw 
dopod'Jbne interpretacje. Kto więc, wie
.rząc w tekst Widzenia jak:> proroctwo, za
pytywał Mickiewicz.a o jego znaczenie, ten 
popełniał zasadniczy, niewybaczalny bląd. 
Albow<em na takie pytanie Mickiewicz nie 
mógł odpowiedzieć; świadczy o tym najle
piej różnorodnO·ŚĆ udzielanych przez nie
go interpretacji. 

Ale z równym praw<l!opodobieństwem 
przypuścić można, że na pytania staw!ane 
pr.z:ez ciekawskich, Mickiewicz nie „nie 
mógł", ale nie cl1cial o<lpowiedzieć; n'e 
dlateg'.>, żeiby nie wiedział, ale dlatego; że 
mu się nie chciało tłumaczyć zawilej itru
dnej sprawy wkraczającej w dziedzinę je
go twórczych dokonań i zamierzeń, Tym· 
czasem pytania stawiane przez natrętów 
poecie, wi.;kazywały na to, że Widzenie 
potraktowali czytednicy w oderwaniu 
od całości dramatu, tak jakby t'.> było nie 
zależne od dz;eła wygłoszone proroctwu 
polityczne: picoroc~ Starego Testamen
tu, Apoka1ip.s~. czi.erowiemze Nostradamu
sa, kazania Skargi, wróżba Wernyhory 
i t.d. Rozumowano: Widzenie księdza Pio
tra wyraża pogląd Mickiewicza na przy· 
szł'.>ść Polaki; je.żeli przeto jest prawdziwe, 
ziściić się mll.!Bi w rzeczywistości Polbki. 

Ten punkt wyjśca stanowi podetawę do 
postronny.ab intrepretacji prornctwa. Nali
czyłem ich coś czterdzieści siedem, jak· 
kolwiek zdaję sobie sprawę, że nie odna
lru:łem wszyotkich. Interpretacje te to czę 

sto najdziwaczniejsze pomyiSły, z których 
każdy ma coś bardz'.> · prawdopodobnego, 
a żadem. nie trafia w sedno rzeczy. 

Nawroty do interpretowania powtarzają 
się falami, co pev,rien czas, gł&wnie w za· 
le-.lności od sytuacji narodowej. 
Któż to już nie był owym Męźem opa · 

trzmościowym? Sam MickiewiC'"l znalazł 
dla siebie wielu apologetów, którzy starali 
się udow·'.>dnić, że piiSząc te słowa, wieszcz 
myślał o samym sobie. A więc: „z matk i 
'.>bcej"; bo pani Majewska była przecież 
frank!st·ką, czyli z pochodzenia Żydówką 
- neofitką , zwolenniczką Franka; arbo: 
nazywała się na imię Barbara, co po łaci 
nie znaC'ly właśnie obca. „Krew jego daw 
ne bohatery": bo '.>jciec Mickievricza pan 
Mikołaj był żołnienem Kościus'"'kowskirn 

- wprawdzie nie „dawno", ale to nic nie 
znaczy.*) 

I • 
I w1cza 

Do odkrycia liczby czterd!Lieści i czte
ry dopomagano soibie arcydekawą ge
matrią: profesor Pta&Lyński wyliczał wi~ 
litery w imionach Mickiewi.!cza (Adam, 
Bernard, Nap'.>leon) do czego doda
wał jeszcze imiona bohaterów utworów 
(Alf, Walter, Konrad, Gustaw), co wraz 
z ,,Mickiewicz" dawało w 6'1.UD.ie li
c.z1bę liter 441 ałbo też tw.orzono al
fa:bet z owartoścbwanymil litera.mi. 
(a = 1, b = 2 itd.). sumując „war!Jośoi" 
poszczególn}"ch liter w imieniu i nazwisku. 
Ma się trCYl:Um.ieć odpowiiednio „pM.rywa
no" alfabet, to opu.szczając, to dodając po
szczególne !Mery, bJ'1l'e tylko uzyskaić p.o
żądany wynik 00

). 

'Nie brak~o też inte.rpireta.cjoi, że 1i:cziba 44 
jest podświadomą remi'lliscencją numeru 
karty imatrykulacyjnej i dyplomu nauczy
cielskiego, w których taki układ cyfr d'WTU.
krotnte 6ię powtarza. 

Poszukiw.a.nie Męża pooa samym auto
rem z.arp.-:>czątkował sam Mickiew1oez, któ
ry w wyk.ładach swoich w Colllege de 
France pr.zeprowad:zając analizę Widzenia 
ks. Piotra wywodził nied.wuznacmie, że 
przepowiedz'..anym. wskr.zesisielem jest An
dnJej TowiańskL Ale ;potem zja'Wliali się 
ciągle nowi „wreky Wttajemnri.icze:ni", któ
rzy tlllu.maczyli, że czterdzieści i cztery o
znacz.a jeszcze k-0goś innego, a, II!Ji.e Mic
kiew1C'Zla. Jednym z najdowici:pniejsrzydh 
jest wywodzenie imienia Męża z monogra
mu księcia Ludwika Na'Poleona, z któirym 
Mickiewicz łączył wii.elkie nadzieje oo do 
!Przys'llłości P.o.lski. W „cyfr.ze" XLN wy
starczy tylko odłąoczyć pierwszą, laseczkę 
w N, a uzy.sk.a L>ię liczbę rzymską XLIV. 
Bywa.li tym „czterdziestym czwartym" 
także Min.i „wii.elcy ludzie", a wi~ np. Czaj· 
kaw.ski Michał. J. Zacharewia dowodził 
znowu, że Mężem czterdzieści 1 cztery j~ 
A. Jackson, prezydent USA ,,bo w ży
d'u jego li:czba 44 odegrała ł>ar<lw pOIW'aż· 
ną rolę". \Via domo, że po premier.z:e „We
sela" artyści krakowscy wręczyli Wys.piań· 
skieunu szkatułkę z inkru.5towanym !11a!pi
sem „44". W czasie pi1erw.0Z'ej W.'.>jny świ1a
!Jowej znaleźli się UBłużni, z których jeden 
udawa-dniiruł, że 44 to Wilhelm II-gi, a in· 
ny objawiał, że to książę Mikołaj Mikoła· 
jewicz; wszak obaj pochodzili ,,z matki ob
cej" i miel'i krew „bohaterów" w swych 
żyłach. Później w P'.>lsce Ni·epodległej po
śpieszyli usłuini waled z wywodami o 
czterdziestoi:czwartości Józefa Piłsudskie
go. Jeden z nich Pełczyński udawa<ln.ial swą 
tezę poprawionym przez siebie rodowo· 
cem ChrystTuSa, w którym święty Jó:ref 
zajmuje rzekom'> 44 miejsce; drugi, Julian 
Krzyżanowski z Leszna •••i tworzył całą ta
belkę tytułów J. P„ w której lubował się 
ostatnim: „Król Józef Pilood&ki", wykazu
jąc, że tytuł ten ma tyle samo liter co 
„C"Zterdzieści cztery"; wypuszczał przy tym 
w licxoce „i" r bo utrudniało ono uzg'Jd.nie
nie tbściowe. Byli i tacy, którzy sami s ·e· 
bie podawali za Męża zapowiedzianeg:> 
promctwem. Jeden z nich oglo.sdł :książkę 
pod tytułem: „Któż ten mqż? 44? Otom ja! 
Otom ja! Kasimir (I) Stanislaw Jasieńczyk 
Jabłoński z Leżajska; takim jest również 
w chwil! obecnej podporucznik W. P. Wł.a· 
dysław Pr., który wiSzystkie cechy „Męża" 
ocikrył w samym soiboie. 

Nie brakło też interpretacji, w których 
44 omiaczać miało nie człowiekia, <l;le ja
kąś rzecz lub pojęcie. A więc tłumaczo
no, że to Litwa, albo że gmina, użyta tu
taj zamiast pojęcia chłop czy lud, jako, że 
istniała teoria o innym pochodzeniu ludu, 
niż szlachty polskiej. Lange wywodził, że 
44 to początkowe słowa modlitwy: „Ojcze 
nasz, któryś jest w n '. ebiesiech". Był rów
nież taki rewolucj'.>ni.6ta w roku 1905, któ
ry <lowod.z<ił niezhide, że Mąż 44 oznacza 
na pewno: pwletariat polski, choć nie przy 
taczał na to żadnych d'.>wodów przekony
wującyoh. W :zasie wojny światowej 
wprr<l1ł jakiś jegomość na dowcipny pO!!D.ysł, 
że 44 to czterdziesty .czwarty południk 
(idący mn:ej wi~cej przez Rygę), na któ· 
rym zatrzymał .się frunt rosyjsk'.>·niemiec
k 1 w 1916 r. Wreszcie odżyła-1i<:Zba 44 
przed rokiem, gdy w dacie bieźącej zja
wiła się ona jako dwie cyfry ostatnie: 

•) Pomijano przy tym bardzo ciekawe 
odkrycie profesora Bruchnalskiego, że w 
Stryjkowskim wyczytać mógł Mickiewicz 
wiadomość o pochodzeniu swego rodu Mic
kiewiczów (nie Porajów) od Gedymina. 

••) W len sposób można także udowodnić, 
że Hitler był apokaliptyczną bestią. N a le
ży tylko przyjąć, że a = 100 b = 101, 
c = 102 itd. a otrzymamy 666 nie należy 
tylko zapomnieć w alfabecie o literze q. 

•••) Nie mieszać z pupu arnym profeso
rem Julicnem K:zyżauowskim, który do
piero ode mnie dowiedział sie o istnieniu 
podobnej bzdury, jak powyższa książka 
kiedy mu ją wreczyłem z odpowiednii\ 
<ledykacją. 
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Rok 1944 l\.17Illali bajarze za «"oat ~~.., 
dz.iiany przez Mickiewicza., jak<> ~6 
się wróżby, liC'Zląc ·&!Ilię 7l z.ak.ończem.iem. 
'W'Ojny d ~udze!Oli:em si~ !Polski do żyoLa. 

ZW-Orlen·nicy dnterpreta<:ji aktualnej !lld.e 
wliedzą może n.a.wet, że mają popr.zedinikA, 
względnie :poprzedni:cfię stan;zą o 100 lat. 
Jest IJJi,ą, EW1l!llia, Hemryka Ankwicz,ówrua, 
która w śliczm:ym, naiwmy;m }iście p'sała 
Mickiewiczowi o tym, że w towarzystwie 
CZ}"ta się właśnie Dziadów" część III, że 
jest t-:> „śl'·czny kawałek" r a szczególrue „to 
wtl.d:zenie" r i przymilnie proshla o p.rzyzna
nie racji swojemu zro'Z'umrieniu. proroctwa, 
że to właśmie c'hodzi o rok 1844, w którym 
nastą.ph wyzwolenie „uk'.>chanej Ojczyz
ny".„ 

Otóż i EwwrLa i dziieiejsi wykładacze my• 
lą sioę zia.sadiniczo w swej interpretacji od· 
n06Ząc do czasu słowa, które wyiraźni.e 
określają człowieka. Rok 1944, próC"Z dwóch 
cyifr nie ma nic ws,pólnego z Mężem zapo
wtl.edz.i,a,nym przez ks. P:L<Jotra. 'Ni'e spraw• 
dzH:o się również to proroctwo o Mężu 
Wskr.zesioie1u, albow1em na horyzoncie 
spraw i do.konań nie zjawił się nikt takli, 
kb by odegrał wielką rolę namiestnika 
wOilmości, twórcy nowego kościoła. 

Czy7Jby więc proroctw'.> ks. Piotra było 
fałszywe? 
Otóż ani „tak" an.i „nie". Aliborwielll nie 

mamy tu dr:> czynienia w ogóle z proro
ctwem, które by mogło był odnieeicm.e do 
faktycznej .r11eczywietoś-ci Polski. Widzente 
ks. PioitM ja'k.o aęść drama.tu jest proro.• 
ctwem Jiteracklm i rozwiązane być może 
tylko w związku i w obrębie dzieła, któ· 
rego Jest częśctą. 

Przede wszy.stJklm więc należałoilby wy• 
}a.śnić, skąd wzięł-o się dz•iwne jmię: cz.ter·. 
dziieści i cr.tery. W wyczerpującym stu• 
dium o Widzeniu zajął się tą sprawą prof. 
Kleilller ii wyjaś·ruił, że mamy do czynieni-a 
z wpływami kaJb.afy r według której licziba 
ta O!Zlllaczał.a!by Adama - człowieka. Przyi· 
muj11,c %a podstawę fifowfię mrl6typ.n.ą 
mo.dinegio w romantyzmie St. Martina, doj· 
dziemy do wmiiosku, że liczba czterd:zieścl 
i dery oznacz.a człowieka, który po up.ado 
ku i pokucie stał się d'.>skom.ałoścLą.. Obie 
te interpretacje cie wyldru,czają się wza• 
jearunie, lecz raczej popierają stwierdzenie 
zasadnicze, że Mickiewiczowi nie chodziło 
o ozna,czenie pewnego okreśfonego indy
widruu.m, lecz o określenie jakości nowego 
bohatera po Konradzie w dalszym ciqgu 
Dziadów. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, ~e całe 
Dziady p.rzepojone są rubiektywillmem, 
że są one właściwie transpozycją los.ów 
samego aurora; przemiany zaChodzące w 
pootawie życiowej, svmboli:zujoe Mickie· 
wkz przemianą imienia bohatera, U7lasa<ł·· 
nioną genealogią lit'erack.ą: Gustaw, to po
tomek ibohater,a I')mansu pani Kriiden&, 
Konrad od bajron0<wskiego Korsarza, przez. 
Konrada Wallenroda wyw'.>dzii. swe imię. 

A „-czterdzieśc!. i cztery" z.ap'.>wiadało 
nową transnomimację, idącą w parze z no
wym przeistoczeniem zaczerpniętym rz. St. 
Martina. Czyli: Widzenie zapowiiadiało no
wą, da1.;zą część Dziadów, której bohate· 
rem miał być Adam, człowiek doskonały, 
spełniający po serdecznej męce Gustawa: 
po tytan.i.cznym trudzie Konrada w całej 
pełni zadania dojrzałego Męża na 7liemi 
"!worząc swoją konceipcję wyposażał ją 
MickiewiCL w subiiekty'WIIle rysy; nie mniej, 
ani więcej, niż w IV d. III cz~.ś.ci, a wyzna,
'CZał swemu bohaterowi r'.>lę taką, Jaką sam 
pragnął <Jdegrać w rze-czywistOIŚci. Taka in
terpretacja tajemni·czej liczby 1byłaby .zgod
na z tym, co wiemy z pamiętnika Witwic
kiego, że Mickiewicz chdał kontynuować 
Dziady i że nawet p'sał je we Francji. 

Dlaczego ich nie napisał? 

.w twór~ości Mickiewicza mamy jeden 
wiersz, ktory d'.>kumentuJe przemianę we
wnętrzną. z.aszłą w żydu poety w Rzym:e. 
Je.st ~o wiersz p·od tyl'Ułem: Rozum i wiara, 
maluJ~cy moment dojścia poety do kresu 
potęgi ducha. Stało się ono wtedy, „gdy 
gromowładne czoło ugiął przed Pamem". 
To jest przeżyciowy punkt wyjścia do no
we~ cz~ści Dziadów. Po 0siągnięciu tej po• 
tęgi winno było nastąpić. działanie, czyn. 
Ale ten czyn nie nastąpił; coś zatamowa
ło się w przeżyciu, a tym samym brakło 
surogatu subiektywnego do osnucia wąt
ku dzieła. W d'llBzy poety po7io.stało drze· 
mrące marzenie o potędze czynu, które o~ 
b:1'dz~' się. dopiero w roku 1848, kiedy na 
pIBame Dziadow było już za późno. W na
rodzie. zaś rozsn~ł<? s'.ę marzenie . legenda 
o Męzu wskrzesicielu, blo.gcsŁawiona, bo 
p_odtrzymująca trwale ·wiarę w ziszczenie 
się cudu Zmartwychwstania. 

Dzi:ś stała się ona już przeżytkiem na 
tle. rzeczyw'.stości polski:ej. Wszystkkh 
., w1erzący;h·: oduc;zy może mistycznych 
uprosz~en 1 łatwizny cudownościowej. 
Natomiast P?Zostanie to proroctw<> w peł· 
~Y1? w swoim walorze w kontekście nie•. 
sm!erlelnego dzieła jako dokument nie·. 
'llszcz'.>nego zamierzenia twórczego. 
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CELINA BOBIŃSKA 

Dekabryści 
Podczas nal"odowej wojny z Napoleonem 

przyszli dekabryści byli 'podrostkami. Za
kochani byli jednakowo w ojczyźnie I w 
pięknym młodym carze, który porywał 
ich wizją liberalnej Rosfl. Wkrótce chłop
cy stali się weteranami partyzantki i pola 
borodińskJego. Ujrzeli potęgę wojny lu
dowej, gdy do niej staje chłop z kosą, 
ujrzeli zwycięstwo znękanego obdarte~o 
poddańczego ludu, pom;mo I wbrew stru
siej kompromisowej polityce cara. Na
brali głębokiego przeświadczenia, że chłop 
wyrąbał sobie drogę do wolności i rów
nouprawnienia. 

W zwycięskim pochodzie przemaszero
wali Europę wchłaniając jej tętniące ży
cie kulturalne i polityczne. Deptali pary
ski bruk, bruk Robespierre' a 1 Marata. 

Pomacali odlew nowego burżuazyjnego 
świata, świata co wyszedł z hut wielkiej 
rewolucji i którego w stare formy nie mo
gły już wcisnąć żadne restauracje I „rzą
dy silnej 'ręki". Ujrzeli żywego wolnego 
chłopa właściciela, co był świadectwem 

i skutkiem wielkiego przewrotu. 
Wierzyli, że z wyzwolonej Europy przy

wiozą swej ciemnej chłopskiej ojczyźnie 

wolność od poddaństwa I konstytucję. 
Gdzie, kiedy załamała się ta wiara? 

Gdy w chłodnych niebieskich oczach „wy
zwoliciela Europy" zaczęli widzieć już 
tylko obłudę i bezlitosne wyrachowanie? 
Ten moment daje się już wyczuć gdzieś ... 
na przełomie 1814 i 1815 r., po powrocie 
do Rosji. Nadzieję i iluzje roz,bljała twar
da rzeczywistość. Jeden z nich notuje w 
pamiętniku, jak w jego oczach car z pod
niesioną szablą cwałował z,a przebiegają
cym ulicę chłopem. Znajomi znów kupo
wali orkiestrę kształconą we Włoszech 
za 40.000, a Arakczejew rozkazywał swym 
chłopom: „babom rodzić co roku raczej 
syna, niż córkę I 

Później o tym okresie z zuchwałą otwar
tością skazańca pisał z lochów Pietropa· 
włowki Bestużew do cara.„ „Wtedy to za· 
częll mówić wojskowi czy dlatego 
oswobodziliśmy Europę, aby nałożyć jej 
łańcuchy na siebie? Czy dlatego daliśmy 
konstytucję Francji, żeby nie śmieć mó· 
wić o niej w domu i po to kupiliśmy krwią 
pierwszeństwo wśród narodów, aby nas 
poniżano w domu". 

Dumne te słowa oznaczały dużo więcej 
niż to, że w podróżach zapożyczono nie
co 'rewolucyjnego romańskiiego tempera-
men tu. 

* ** W Rosji skutej i spętanej robiły swoją 
krecią robotę procesy, których nie mógł 
wstrzymać lub usunąć najjaśniejszy podpis. 
Pompatyczny majestat Piotrowego mia
sta (,,nuda, chłód i granit" mawiał 
Puszkin), kamienne masy pałaców I po· 
mniki cwałujące po placach - to ws7.yst
ko było świetnym frontonem kraju, tknię
te'go ciężką chorobą. 

Po upadku kontynentalnej blokady, po 
ukończeniu wojen, nikt już nie przeszka· 
dzał rosyjskim „barynom" prowadzić kon
kurencyjnej walki z amerykańskim zbo
żem. Lecz amerykańskie zboże niestety 
nie było obciążone feudalną rentą. Roz
bieżność między możliwościami eksportu 
l nędznym poziomem pańszczyźnianej go
spodarki spowodowała, że nie tylko chłop 
ale i obszarnik doraźnie odczuwał cały 
archaizm i barbarzyństwo chłopskiej za
leżności. 

Próbowano połączyć pa6szcz,yznę ze 
sztucznymi nawozami 1 „anglicklmi sp~
sobami gospodnrki". Chciano narzucić 
niewolnikom zalety wolnego właściciela, 
fermera. Chłop nie chciał nabywał kwali
fikacji pod batem i ponuro patrzył ~a 
„pańskie kaprysy". Gdzie_ indziej , zno~ 
z zaciekłością zakręcano srubę panszczy
zny, przywracając „złote czasy Katarzy· 
ny". A choć czynszowy chłop, wysyłany do 
miasta na zarobki, wybijał się tam często 
na przedsiębiorczego kupca milionera, 
który mógłby kupić trzykrotnie swego pa· 
na wraz z majątkiem - pozostawał jed
nak nadal jego prywatną własnością. Ta 
nadzwyczaj ciekawa warstwa „krepost
nych bogaczów", to krzyczący bezsens, 
objaw obumierania ustroju. 
Głęboki kryzys rolny 20-u lat, wywołany 

przez zniżkę ceny na światowym rynku, 
namacalnie dowodził „posiadaczom dusz" 
przez rujnację dużych 1 małych fortun, 

że w wieku przemysłowego przewrotu 
l narodzin parowego młyna nie uda się 
bezkarnie galwanJzować systemu gospo
darcugo, odpo\WadaJącego czMOm wla· 
traka. 

Puszkin wnikliwie notował objawy obu· 
mierania swego środwiska: zabi1e deska· 
mi drzwi pałaców, porosłe trawą dzie
dzińce, szyld krawiecki bezceremonialnie 
prz~bity do złoconego herbu. Poeta nie 
opłaki'.wał mijającej świetności, lecz z o· 
biektywizmem godnym swego pokołenila 
zauważał objawy nowego życia: „boga
cące się kup_iectwo osiedla się w aparta
mentach opuszczonych przez szlachtę". 

Podczas gdy „koczujący despota" uszczę
śliwiał Europę świętym przymierzem, a 
P.olskę ułomną konstytucją - pełnomoc
nik jego dla spraw krajowych, żołdak 
Arakczejew, leczył Rosję z ciężkiego go
spodarczego kryzysu z głębokiego fermen
tu we wszystkich warstwach, z „niebez
piecznego liberalizmu" nową fornną 
kat()l!'g! chłopskiej „wojskowymi 09!edlfil. 
mi", kijami, cenzurą I klerykalizmem. 
środki te nie skutkowały. Przywrócenie 
obszarnikom prawa zsyłania chłopów na 
Sybir z czasów „dobrotliwej" Elżbiety nie 
mogło zażegnać powstań chłopskich w 

szeregu guberni. W kraju gór o zaklętych 
bogactwach, w kraju ponurych legend o 
zatopionych pańszczyźnianych górnikach 
- na Uralu - pańszczyźniani robotnicy 
raz po raz zbrojną ręką zagarniali fabry· 
ki i miesiącami toczyli zaciekłe bitwy 
z carskimi garnizonami. Zresztą wobec 
buntów w gwardii carskiej niezbyt przej· 
mowano się Uralem. I nawet wśród za
zwycz,aj potulnego I wiernego kupiectwa 
teraz, na skutek histerycznej polityki cel
nej udawało się carskim sz,plclom słyszeć 
życzenia, aby car „co tylko podróżuje, wy
dając ogromne sumy ... poszukał sobie ko
rony gdzie indziej, jeśli ojczyzna mu ta
ka niemiła". 

Najróżniejsze formy nieświadomej żywio
łowej opozycji społecznej, które nurtowa
ły mas}' chłopskie, wyrobnicze, rodzące 
się mieszczaństwo, znalazły swój najwyż

szy ideologiczny wyraz, swój wyraz poli· 
tyczny - w ruchu dekabrystów. 

Polityczny język dekabrystów, arsenał 
sprecyzowanych republikańskich żądań 

zdawał się być czymś zupełnie odrębnym 
od walczącego chłopskiego żywiołu, któ
ry pod kartaczami wołał o litość do „do
brego cara batiuszki". 1 tym niemniej 
właśnie ten żywiołowy, mglisty jeszcze 
pęd społeczeństwa ku przemianom burżu
azyjnym, niosącym chłopstwu wolność 

i własność, wyrażali, w pięknych wier
szach Rylejew I swą logiczną i jasną 
prozą Pestel. 

Dekabryści byli skomplikowanym wy
kwitem sprzeczności społecznych. Ruch 
dekabrystów powstawał na tle upadku 
fOllłun wielkopańskich, ibył reakcją na 
skarłowacenie „świata" i masową rujna
cję średnich i drobnych „pomieszczyków". 
Tych ostatnich, władców kilkudziesięciu 
lub kilkuset „dusz" chłopskich, prototy· 
pów bohaterów Gogola, kryzys najdo-
tkliwiej uczył konieczności dziejowej. 
Wśród dekabrystów widzimy przeważnie 
młodzież z tego środowiska. Złożoność 
procesu historycznego ujawniła się w pa
radoksie, że właśnie synowie najbardz.iej 
przeżytej, dz;iejowo ni.szczejącej warstwy, 
wyrazili śmiałą sprecyzowaną myślą i re· 
wolucyjnym czynem głuche jeszcze kroki 
kapitalizmu, byli jego najbardziej po
stępowym zwiastunem. 

Ojcowie męczyli chłopów pańszczyzną, 
sprzedawali karety, oszczędzali na cukrze 
I wołali „pieniędzy" ! Synowie wrogo 
i szyderczo przyglądali się życiu ojców. 
Całe pokolenie było opozycyjne. Portret 
tego pokolenia - to Czacki w „Gore od 
urna" Grybojedowa. Najśmielsi dążyli do 
zniesienia podstaw życia ojców z jego nę
dzą moralną i materialną, z jego ułomno
ściami. Synów i ojców dzieliło tylko jedno 
pokolenie, ale leżała między nimi prze· 
paść. Co prawda, jak powszechnie wia
domo, ojcowie za Katarzyny zabawiali 
się Wolterem i Monteskiuszem. Czytali też 
dla rozrywki fizjokratów z upodobaniem 
widząc siebie w oświeconym rolniku. 
Młodzież też czytała fizjokratów ale już 

Inaczej, tak Jak za czasów ojców, czytał 

ich u na.s Staszyc, a w RO$fi Jedyny w 
swoje} epoce - Radiszczew. 
Młodzie! ta wychowywała się w libe

ralnym cairsko-sielskim liceum (kaprys z 
U.ber.alnych czasów Aleksandra), w atmo
sfer.ze niejasnych ale porywających wolno
myślnych projektów Sperańsklego. Dzie
ciakami będąc, zaczytywali się po nocach 
Wolterem i Russem. We śnie tłumaczył 
im te książki na język Wielkiej Rewolu· 
cji fanatyczny staruszek, nauczyciel fran
cusldego - rodzony brat Marata, kapry
sem losu przerzucony do Rosji. Potem 
ujrzeli chłopską Rosję z widłami w ręku. 
Z książek i z życia nauczyli się patrzeć 
na nędzę I mrok swego kra,ju oczyma pore
wolucyjnej Europy. Stojąc na gruncie 
burżuazyjnego humanizmu, klęskę rodzi· 
mego szlacheckiego gniazda - odczuwali 
jako przejaw katastrofy społecznej, jako 
odwrotną stronę tragedii, o wiele bar
dziej wstrząsającej - tragedii chłopstwa. 
Więc u tychże fizjokratów szukali I znaj
dywali poparcie dla swych dążeń ku znie
sieniu poddaństwa. Z drugiej strony w 
suchych, pozbawionych frazesu argumen
tach doktora Ouesney i jego uczniów wi
dz.leli jedyną drogę ratunku dla gospodar· 
ki szlacheckiej - drogę jej kapitalizacji. 

Jednych poruszała kwestia sprawiedU
wości dziejowej dla chłopów, drudzy za
stanawiali się nad kompromisowymi kon· 
cepcjami gospodarczymi I politycznymi. 

Z rozwojem i dojrzewaniem życia kons
piracyjnego (które datowało się od 1816 r.) 
wśród spiskowców zarysowywały się co
raz wyraźniej dwa ideologiczne I polity
czne odcienie. Toteż powstały dwa, luźno 
związane, ośrodki rewolucyjne - „Tow. 
Północne" w Petersburgu i „Tow. Po
łudniowe" na Ukrainie. W Petersburgu. 
w kółku Sergiusza Trubecklego, Mikołaja 
Turgieniewa I innych, razważano, jak 
oswobodzić chłopstwo przy zachowaniu 
! unowocześnieniu obszarniczej gospodar
ki. Dyskutowano o projekcie konstytucji 
Nikity Murawiewp. Bvło tam bezwzględne 
żądanie obalenia caratu (istniały z po
czątku iluzje, że można to urzeczywistnić 
drogą „nacisku opinii społecznej na ca
ra"). Poza tym łagodny reformatorski 
projekt konstytucyjnej monarchii z dwu
izbowym parlamentem i wysokim cenzu
sem wyborczym, zdradzał wzorowanie 
się na konstytucji angielskiej, - tym sta
łym ideale ludzi dążących do społecznych 
kompromisów między feudalną przeszło
ścią a kapitalizmem. Chłopom chcieli dać 
wolność, ale co do ziemi, to stało jasno 
w tym projekcie: ziemia obszarników po· 
zostaje przy nich. Szlachetni rewolucjoni
ści „północy", pełni wielkich chęci dla 
dobra ludu, nie podejrzewali, że stworzyli 
przyczynek do politycznego programu pó
źniejszego rosyjskie~o liberallz.mu. Ten 
program rosyjskiego żyrondysmu - jeśli 
użyjemy nieobowiązującej analogii histo
rycznej - wywoływał ostrą krytykę ze stro· 
ny „południowego towarzystwa". 

Tu działali bracia Murawiewy-Apostoło
wie. Bestużew-Rumin. Tu działał czło
wiek bezsprzecznie najwybitniejszy wśród 
dekabrystów I najciekawszy dla badacza, 
wódz z prawdziwego zdrazenia - czło
więk o żelaznej woli I śmiałym otwartym 
umyśle, o rozmachu i temperamencie go
dnym prawdziwej rewolucji - 30-letni, 
jak zre~tą całe pokolenie dekabrystów, 
Pestel. Był to człowiek Jakobińskiego po· 
kroju. Był duszą organizacji. U niego w 
pułkowej kwaterze mieścił się sztab i mózg 
stowarzyszenia. Co roku na zjazdach z 
okazji jarmarków kijowsk.ich, omawiano 
konstytucyjny projekt Pestla t.zw. „Ruska
ja Prawda". Po aresztowaniu Pestel najbar
dziej obawiał się, że odnajdą jego „Praw
dę" zakopaną w ziemi. Rzeczywiście zna
leziono ją. „Prawda" przeraziła swym re
wolucyjnym demokratyzmem cara i jego 
klewretów i była bezpośrednią przyczyną 

zguby Pesłla. 
W dokumencie tym przede wszystkim 

uderza bijący z jego wierszy odblask Wiel
kiej Francuskiej Rewolucji, Nie przypad
kowo, jeszcze w 1818 r. na jednym z taj· 
nych zebrań, Pestel mówił „o szczęściu 
Francji pod , kierownictwem Komitetu 
Bezpieczeństwa Publicznego!" Jak Hegel 
w swÓim czasie, Pestel z towarzyszami od
kryli dla siebie we Francuskiej rewolucji 
królpdmn urolności, akt odmłodzenia ludz-
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kości. Szukając formy dla wyraiienia swych 
demokratycznych dążeń, znaleźll tę formę 
w republice, która ku zgrozie koronowa
nej Europy rządziła Francją za czasów 
konwentu. Pestel w odróżnieniu od swych 
petersburskich przyjaciół uważał że dla o
balenia caratu konieczną jest bezlitosna 
rewolucja. Nie wahał się żądać uśmierce
nia rodziny ca.rskleJ. 

Gdy Pestel namiętnie wypowiada się 
przeciwko „wstrętnemu przywilejowi wła
dania innymi ludźmi" uderza pokrewień
stw.o jego myśli z ksląźką Radiszczewa 
„Podróż z Petersburga do Moskwy", któ
ra ukazawszy się przed 35-clu łaty, była 
głosem samotnie wołającym w pustyni. 
Oto obok zachodnich wpływów ujawnia 
się w dekabryźmle żyjąca w nim ciągłość 
postępowej myśli rosyjskiej. A ponadto Sta
szyc i Radisiczew nic nie wiedzieli o so
bie chociaż „Pod'l'óż z Petersburga do 
Moskwy" wyszła w tym samym roku co 
I „Przestrogi dla Polski". Ale tak zdumie
wająco podobne są Idee i dowody prze
ciwko poddaństwu tych dwóch wybitnych 
przedstawicieli wschodnio . europejskiego 
oświecenia! Jak pokrewne były idee, tak 
samo podobna była ich historyczna żywot
ność. Bo, jeśli po latach w dekabrystach 
dawały bogaty plon myśli rzucone przez 
Radiszczewa, to przecież wyraźne echo 
staszycowskie słyszymy w mowach Szanlaw
ski·ego, w całym oboz,ie demokratycznym 
i powstania listopadowego. 

Wracając do Pestla trzeba zaznaczył, 
że stał on wyraźnie na gruncie przeka
zania przewa·żnej części ziemi obszarni
czej chłopom bez wykupu. I to właśnie 
najwięcej pr„emawia na jego korzyść, to 
każe w n!~ widzieć postępowego de
mokratę. 

Chciał Pestel zrównać chłopa we wszy
stkich prawach ludzkich z panem, z ob
szarnikiem. Chciał prawa polityczne na
dać wszystkim ludziom bez różnicy po
siadania. W powszechnych I równych wy
borach naród miał wyłonić jednoizbowy 
parlament - „wlecze ludowe". Władzom 
rewolucyjnym chciał przyznać prawo sto· 
sowania ostrych i bezwzględnych środków 
przeciwko wszystkim zwolennikom starego 
ustroju. Widział ich przede wszystkim w 
„szlachce, skostniałej w swych poglą
dach". W ten sposób silachclc Pestel stał 
na gruncie konsekwentnego demokratycz
nego wtargnięcia nie tylko w stosunki po
lityczne ale I w stosunki ekonomic:me. 
Demokratyzcja ekonomiczna i społeczna 
miała być podbudową republiki. Ta naj
radykalniejsza dla owego czasu poiycja 
warunkowała konsekwentnie rozwiąz.anle 
również i takiej piekącej i drastycznej 
sprawy, jak sprawa Polski. Pestel o całe 
50-lecie przed Hercenem, chciał widzieć 
w Polsce, po rewolucji demokratyc:mef, 
po zniesieniu poddaństwa, niezależną re
publikę - sojuszniczkę wolnej Rosji. Nie 
były to tylko słowa. Były stosunki 
„z Towarzystwem Demokratycznym", z Łu
kasińskim. Są wiadomości o sprzysiężeniu 
dla wspólnej walki z caratem. Już wtedy 
działał „sprawdzian Polski" dla spoleo:cń
stwa rosyjskiego. Nieprzypadkowo w śro
dowisku przyszłych dekabry.~lów z1H• \azł 
Mickiewicz swych „przyjaciół Moskali". 

Latem 1825 r. nawiązano kontakt z bra· 
tnią tajną organizacją, „Tow. Zjef!nnr:zo
nych Słowian". Rej tu wodzili polscv re
wolucjoniści. W konspiracji, w codzien
nym niebezplecze6stwie istniało tuż i żyło 
braterstwo broni „za naszą i waszlJ wol
ność" jeszcze zanim zrodziło się to hasło. 

* * ~r: 
Z południa promieniował na Petersburg 

republikanizm i rewolucyjny zapał Pestla. 
W 1820 r. w Petersburgu Pestel zapalił 
wszystkich swoją mową w obronie repu
bliki, nawet umiarkowany, zawsze chło· 
dny Turgieniew krzyknął: „Prezydenta 
bez dalszego gadania!" Tu w Petersburgu 
zapalonym zwolennikiem rewolucyjnego 
programu był poeta Rylejew, przyjaciel 

Polski i wielbiciel naszej poezji. Jego śmia
łe wiersze oraz znakomite „Wolność", 
„Do Czadajewa" i „ Noel" Puszkina, re
cytowane na tajnych zebraniach, rozcho
dziły się w tysiącach odpisów. 

Zwyciężyło dążenie do powstania zbroj
nego. Ale jak walczył? Jakim orężem? 
Szablą czy siekierą? Pytanie takie zgoła 
nie powstawało. 

Lud władający siekierą był dla deka
brystów wielką świętością, ale i wielką 
abstrakcją. Chciano dla ludu wywalczyć 
republikę, chciano dla niego życie oddał 
w ofierze, ale bano się powoływać go do 
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aktywnej rewolucyjnej walki. Hill rok 
wstrząsnął dekabrystami ale nie podrpo
wiedzlał im, jak będzie walczył o swofą 
wolność naród rosy'}skl. 

Oczyma zawsze byli zwróceni na za
chód. Tam znafdywall światopogląd od
powiadający Ich burżuazyjnym dążeniom 
- tam szukali wzorów ustrojowych, tam 
tei chcieli zapożyczyć broni. To co Im 
dawało dojrzałą formę teoretyczną, było 
przyczyną ich nieudolności praktyczneJ. 
Bardziej niż na wiadomości o powsta
niach chłopskich w swoich rodzimych 
stronach byli wrażliwi na wieści o rewo
lucji hiszpańskiej. Rewolucja hiszpańska 
w nieścisłych relacjach zatraciła wszystkie 
cechy ludowe. Zamach wojskowy tym go
rącym głowom, pragnącym czynu wyda
wał się idealną formą rewolucji. W li
stach dekabrystów z owego czasu czyta-
my: „wczoraj otrzymaliśmy wiadomość, 

że król hiszpa··1ski ogłosił konstytucję kor
tezów. Sław<' cl mężna armio hiszpańska!" 

Słusznot2 wzorowania się na Hiszpanii 
jak gdyby potwierdzało głośne powsta

nie pułku Sieniienowsklego gwardii 
car :.kiej. Nie był to przecież byle foki pułk. 
Tego żołnierze stall na warcie w noc za
bójstwa Pawła. Oni wprowadzili Alek
sandra na tron. I cl teraz grozili „taką 

rewolucją, że niech się schowa hiszpańska". 
Lecz nie było zgody wśród spiskowców 

w pojmowaniu „wojennej rewolucji". Dla 
angloflła Turgieniewa, dla powolnego 
Trubieckiego miał to być tylko zbrojny 
nacisk na carat, aby wymóc na nim kon
stytucję. Dla Pestla miał to być początek 
nieubłaganej krwawej walki o republikę. 

Nagła śmierć Aleksandra, zamieszanie 
w sferach rządzących, kolejne wyrzekanie 
się tronu przez następców, wszystko to 
pokrzyżowało plany powstańców. Zdecy
dowano wystąpić natychmiast, pół roku 
przed terminem. 

* ** 
Przy zaznajamianiu się z historią deka

brystów towarzyszy nam stale poczucie 
głębokiego tragizmu Ich losu. Lenin traf
nie i głęboko wyraził treść tego tragizmu 
w słowach: „Dekabryści byli straszliwie 
samotni, stra\zllwie dalecy od ludu". Czu
jąc tę samotność mówili o sobie w prze
dedniu powstania, jak skazańcy. Przy fa
wnym nieprzygotowaniu do walki wobec 
braku perspektywy zwycięstwa Bestużew 

w rozpaczy przemawiał za powstaniem 
mówiąc, „ie jeśli zginiemy to w historii 
o nas stronice napiszą". 

Toteż gdy pochmurnym rankiem 14 grud
dnln 1525 wyprowadzili na plac se
nacki tysiące oddanych sobie żołnierzy 

- szli raczej umierać niż zwyciężać. To 
od początku zaważyło na losach powsta
nia, to spowodwało, zawsze i wszędzie 
fatalną taktykę wyczekiwania na polu 
walki. Nie mieli rewolucyjnego rozmachu 
Pestla. Prawdziwy wódz złapany i spęta
ny cierpiał katusze bezczynności. Nie ro
zumieli w takiej sytuacji, że „defenzywa 
upodabnia się do śmierci". Przeciwstawili 
milczący czworobok wojsk powstańczych 
zbrojnym siłom całego cesarstwa. Lecz nie 
uderzali na wroga... czekali, czekali, po
mimo ie widzieli popłoch w świcie car
skiej (później car dziwił się, „że nas wte
dy nie zastrzelili"), pomimo, że tłumy wo· 
kół placu solidaryzowały się z nimi bom
bardując cara drwami, a żołnierze ze 
strony carslkliej wołali: Trzymajcie się, 
przejdziemy do was". Lecz w przeciągu 

całego dnia Ą"ewolucyjny czworobok nie 
drgnął. W milczeniu czekał. Na co? Dla
czego? 

Spiskowcy bezczynnie czekali na swoją 
zgubę nie tylko dlatego, ie zdradz<ił Tru
bieckoj, że nie zdążyli przeszkodzić przy
siędze senatu itd. „Czekanie" miało głęb
sze przyczyny. Było owocem owej fatal
nej taktyki „nacisku na cara", taktyki 
Północnego towarzystwa. „Czekanie" było 
rezultatem tego, że nie poczuwali się do 
roli awangardy wielkiej rewolucyjnej ofcn-· 
zywy, świadomej fiieprzebranych I Tosną
cych rezerw społecznych. Realistyczny re
wolucyjny optymizm, entuzjazm natarcia, 
nie rodzi się z próżni, lecz z realnej prz_e
wagi sił rewolucji nad siłami reakcji. Dla
tego dekabryści nie powtórzyli klasyczne
go okrzyku swego ulubionego bohatera 
. ,śmiałość, śmiałość i jeszcze raz śml&łość". 
3ył on za to powtórzony przez .iLenina, 
ocz mała o stulecie 'później, w przededniu 
wielkiej ludowej rewolucji. 
Jednakże ci romantycy i marzyciele re

prezentowali najbardziej realny i trzeźwy 
program nieuniknioną przyszłość swej 
ojczyzny. W ich osobach przyszła burżu-

KUżNICA 

azytna demokratyczna Rosja stanęła do 
walki z feudalną reakcją. Niestety, była 
ona zbyt słabą jeszcze aby „lont zapalony 
przyłożyć". Słowacki t0ddając w „Fanta
zym" mękę sumienia rewolucjonsty, zobra
zował fatalny i charakterystyczny paraliż 
czynu powstańczego, który nie przyłożył 

lontu do armaty wycelowanej w cara. Tak 
z „lontem zapalonym" stali powstańcy do 
wieczora 14 grudnia , aż do chwili, gdy 
car posłał w żywy czworobok lawinę kar
taczy. 

Ze społeczeństwa wyrwano kwiat na
rodu - pokolenie 30-letnich. Mikołaj zgła
dził ówczesną inteligencję rosyjską, tych, 
co reprezentowali postęp narodu I Jego 
przyszłość. Tysiące szło na Sybir - poeci, 
myśliciele, bohaterowie wojny wyzwoleń
czej. Pestel, Rylejew i pięciu najlepszych 
- zawisło na szubienicy. 

Pokolenie całe, cała myśląca Rosja żyła 
w cieniu szubienic. 

szy wyłoniła się Jako konieczność dzie
jowa, w . kwaterze pułkownika Pestla w 
Tulczynle - aby potem odżyć w odez
wach Cernyszewsklego jako cel chłop
skiej rewolucji, i w „Dzwonie" Hercena, 
jako przyszły plon zjednoczonych wysił
ków rosyjskiej i polskiej demokracji. Rzu
cona przez Peslla Jako groźba w twarz 
carowi nabrała Istotnie groźnej wymo
wy w strajku powszechnym, jesienią 1905 
roku, w powstaniu grudniowym tegoż 
roku. I w tym innym tragicznym grudniu, 
lat temu równo 40, dawał już życie za 
republikę nie kwiat sz.Jachectwa, ale su
rowa gwardia robotnicza z fabrycznych 
moskiewskich przedmieść. Cl widzieli re
publikę jui nie w tradycyjnych klasycz
nych francuskich szatach sprzed wieku, 
ale w radach delegatów robotniczych 
i żołnierskich - w „Sowietach". 

Zawsze żywotne, zawsze aktualne hasło 
republiki, przekazywane z pokolenia w 
pokolenie, reprezentowało konsekwentne 
dążenie narodu do demokratycznych prze-
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!stoczeń, świadczyło o nlez:nlszczalnoścl 
rosyjskiej rewolucji. 

Dlatego też złamana i skrwawiona na 
ostatniej grudniowej barykadzie 1905 r. 
republika wykwitła znów na sztandarach 
w lutym 1917 r., po to, aby po 5 miesią
cach najbardziej masowej I ludowej re
wolucji urzeczywistnić się n11reszcie w no
wej I nieoczekiwanej dla świata formie 
- republiki sowietów. 

Swiat mie~zc?.ański zawszP wierzący w 
niezmienność sti\rych form życia i stare! 
treści pojęć. był znów za~kroczony I za
niepokojony, jak wtedy, f:1-\v patriotvcznl 
robotnicy Pnrv7.a wskrv·s!li komunę wiel
kiej rewolucji w swej lnnci iuź. socjali
stycznej parvskiei kowunie w 1571 r. 

I w 1917 r.. 92 l"t<i po pows\Rflill de
kabrystów, spełniły f'ię słowa Puszkina, 
które kiedyś w najszl<1chetn"<:~i„7.VP1 swym 
okresie pisał d0 Czadaiewa „Rosja co 
wstanie ze snu napisze klprlv~ nas:r.e imio
na na gruzach samowi - ' •• „ ,.-"". 

Cilina Dobiiuka 

, 

Puszkin, wywołany nagle do pałacu ca
ra z domowego zesłania i zapytany prze
zeń, co robiłby, gdyby był 14-go grudnia 
w Petersburgu, sucho odrzekł „byłbym 
na senackim placu". Największy poeta wy
raził opinię społeczną. Milcząco wyraziły 
ją również tysiące kobiet, które wbrew 
woli cara pociągnęły na Sybir za swoimi 
mężami. Pokolenie całe, cała myśląca Ro
sja żyła w cieniu szubienic. Po 10-ciu la
tach tragiczną epokę podsumował Cza
dajew w swych „listach do pani X". 

Uwagi o Mic I • 
1e „c 

Członek tajnych organizacji, druh spis
kowców - Czadajew rozłączył się z nimi 
w 1523 r. aby po 3-ch latach barwnych 
i bogatych, po latach studiów rozmyślań 
i podróży wrócić w 1526 do ojczyzny po-
grążonej w żałobie i przybitej reakcją. 

Klamka zapadła za młodym filozofem. 
A bliscy, przyjaciele ... „inych uż nlet. a tle 
dalec:ze"... jak mówił Puszkin. Po latach 
ponurego skupienia Czadajew wybuchnął 
w „Listach". Były one spotęgowanym wy
razem społecznego przygnębienia. Czada
jew poddawał w nich bezlitosnej analizie 
przeszłość Rosji, demaskował Rosję ów
czesną. Złamany, pogrążony w ponury mi
stycyzm, zaprzeczał swej ojczyźnie przy
szłości. 

n..., . Gr.re ot urna" nic tak chyba Illt 

wstrząsnęło społeczeństwem iak „Listy' 
Czadajewa. 

Nieustraszony oskarżyciel, co za Pestla, 
za Rylejewa obwiniał Rosję Mikołajow
ską, dostał się za kratki domu wariatów. 
Lecz „Listy" zrobiły• swoje. Były głosem 
dekabrystów do ich spadkobierców. 
„Dzieci dekabrystów" roLdmuchując iskrę 
rzuconą przez straceńców, obaliły pesy
mizm Czadajewa, budowały przyszłość 
kraju. Przejęli oni najistotniejsze, najżywot
niejsze ziarno dekabryzmu - jego kon
sekwentny republikanizm na wzór ja
kobinów. Republika zadeklarowana przez 
dekabrystów na senackim placu, pomyśla
na Jako uwieńczenie głębokiego przewro
tu spDłecznego a przede wszystkim agrar
nego, stanowiła najtrwalszy spadek po 
tych, co jak mówił Hercen „wyszli świa

domie na wierną zgubę, aby obudzić dla 
nowego życia nowe pokolenie, aby oczyścić 
dzieci zrodzone w środowisku oprawstwa 
I służalczości". 

Jak żaden Istotny ruch społeczny nie 
może być przyniesiony obcym wiatrem, 
tak i ruch dekabrystów był ruchem głębo
ko rosyjskim, głęboko patriotycznym a 
właśnie dlatego zapładniał on pokolen!a. 
Na pamięć dekabrystów przysięgali pod
rastający Hercen i Ogariew w pamiętny 

dzień jesienny na górach Worobiowych 
pod Moskwą. Niekrasow najbardziej 

wstrząsa i wzrusza w swych „rosyjskich 
kobietach", gdzie opiewa dolę żon deka
brystów. Nad wierszami Rylejewa płakał 
·czernyszewski na katordze. I Lenin, przed
stawiciel innego ok:esu i innego ruchu 
chylił czoło przed romantykami burżuazyj
nej rewoJuc}I. Przesłane z Syberii słowa 
poety dekabrysty - •. z iskry rozpali się 

płomień" - po 70 latach leninowska 
„Iskra" - trybuna nadchodzącej rewolucji 
demokratycznej bierzt. sobie za motto. 

Dla Lenina, jako dla wodza ruchu, na 
którego barki spadł cały ciężar nieurze
czywistnionej, zdradzonej przez miesz
czaństwo demokratycznej rewolucji, deka
bryści byli tymi którzy pierwsi podnieśli 
sztandar tej rewolucji w Rosji. Z legendy 
dekabrystów Lenin wydol>ył właśnie to 
ich najistotniejsze, nieumierające ziarno 
- wydobył zaniedbany, pomijany republi
kanizm r ,. <+la. Właśn i e Lenin przypo·-,-1 iał 
Rosji o tym, że republika po raz pierw-

Wyobrazić sobie umysł, którego wytwo
rem były zarazem I popularne „Ballady 
I romanse" i wyniosłe w swym mistrzo
stwie „Sonety krymskie", bezbożna, prze
łożona z Woltera, „Dziewica Orleańska" 

I chrześcijańskie „Księgi narodu i piel
grzymstwa", retoryczna „Zima miejska" 
I wyzbyte wszelkiej stylizacji ,.Liryki lo
zańskie", romantyczne „Dziady" i klasy
czny „Pan Tadeusz", mistyczne praktyki 
z okresu towiańszczyzny I arcytrzeżwe ar
tykuły z „Trybuny Ludów"; ująć syntety
cznie tę osobowość, na której ślady w 
swych najdalszych wędrówkach czy to 
w patriotyzm czy w socjalizm, w racjona
lizm czy w mistycyzm równie napotyka
my - nie fest łatwo. Najwięksi z wiel
kich podlegają ujmującym ich istotę przy
miotnikom I Już ogólnie wiadomo 
I stwierdzono, że Goethe jest olimpijski, 
Heine - ironiczny, Byron demonicznv. 
a Słowacki - anielski. Tu jednak wszel
kie przymiotniki zawodzą. Gdybyśmy na
wet próbowali n<1zwać Mickiewicza nie
uchwytnym, to i ten określnik od· ada po 
chwili pod zarzutem niezwykłej konkret
ności jego geniuszu. M..>żna - mniej lub 
bardzief nieudolnie na~l<1dować je~o 

dzieła. Lecz czy istnleie o~ólnv styl Mlc
kiewiczowski? Jak przyroda sama, która 
wszystko ~otowa poprzeć przvkład<1mi. 

wszystkiemu zchie się flrzytwlerdzać i za
przeczać, bo 1:iwiera "' sohlr •v:.· :·~+1{0, 
tak on - jedno z m1d'1. kOnRl •7=1-:'' · ia
kie sobie stwor··vła . ?• ,iercl?rłeł. i' :J; M

wet nie ujmuje intr.lek 1 ~,.,.,. odc7.nwa i !>fl

trafl oddać w niej - wszvstko. Jef_!o zr!.ol
ności wykonawcv~ nr7.erastata nawet -
podobnie jak u Bah,ca - jego artysty
czny zamiar. ,.Pan Tadeusz" - czymże 
miał być w ujęciu własnego twórcy? Idyl
lą. Oto jak Mickiewicz określa je~o temat: 

Kraj lat dziecinnych! On zawsze zostanie 
Swięty i czysty, jak pierwsze kochanie, 
Niezaburzony błędów przypomnieniem, 
Niepodkopany nadziei złudzeniem, 

Ani zmieniony wypadków strumieniem. 

Skłonni Jesteśmy przypuszczać, że Mic
kiewicz ·nie rłocenlł w pełni własnego 
dzieła. KoncepcjA je!l,o przerasta jedno
stronną idealizację. Element satyry 
oczywiście pogodnej. oczywiście złagodzo
nej poetyckim w~iechwybaczeniem ostat
nich dwu ksil\11, - ~ór·~e w p!Prwszych 
d;:icsięciu; i en to st<1noy·i o prawdzie te
go nie tylko poetvckieg'l ale i powieścio
wego arcyr:lzicła. Tak ;:·.vane wady naro
dowe uwydatniają się tu z niemniejszą, 

niż w „Weselu" ostrością. Nie mówiąc 

jui o Telimenie ani o Hrabi, których 
śmieszność wynika z charakteru epoki, ani 
o Asesorze „raz cara, raz Napoleona 
wiernym słudze", ni to szpiegu ni to ko
misarzu carskim na dworze Sopliców; nie 
badając odwro~nej strony poematu i nie 
poddając wątpliwości patriotyzmu sędzie

go, który zawzięcie procesuje się o dobra 
horeszkowskie, otrzymane za zdradę oj
czyzny z rąk Targowiczan; ani analizując 
sens polityczny zdania umierającego Jac
ka Soplicy: „gdybym został Moskalem, naj
większe magnaty szukałyby mych wzglę
d0w": cóż rzec jednf'k o tym sędzi. do
póty nieczułym na perswazje ks. Robaka, 

! 
namawiającego go do zgody z hrabi '- pó-
ki ksiądz nie podnieci w nim rn ''"lwcj 
ambicji: o sędzi, który swe piany p'lw
stai·1cze zamyka wspaniałym „jakoś to bę

dzie"? 

Gdybyśmy my - mówi R h ... k - nabraw
szy Mo~kwic h:-i ··n at, znaków, 

Zwycięzcy, szli powitać wybawców roda
ków? 

Ciągniemy! Napoleon, wid.7.ilc nasze lance, 
Pyta: co to za wojsko? My krzyczym : 

Najjaśniejszy Cesarzu, Litwa 

Pytn: Pod czyją wodzą? 

Powstańce. 

ochotnicy! 

Sędziego 
Soplicy!. .. 

A na to Sędzia: „Mniejsza o Jud7.kle 
garlonie, 

Nif~0y nie dbałem bfłrdzo o pochwały 
świata; ... 

Szt 'icl nam nie zcbralmic ; szlachta na 
koń wsiędzic, 

Ja z synowcem na czele, i jakoś to 
będzie!" 

Cóż :>1ó·u lć o zehr;rnci w k• rczmie Tan
ki'.!la szlachcie ::agrociowri, której roz
pkrzchłą nr; ~I prJ:cskaku!acą od t baki 
do sooru o si r•"eństwo rodów i od obu
rzenia nn kcnfolmiącvch ~Jwrbiec często· 

chmnki F:-...-·nctFów do nc1głcgo wzrusze
n l11 t" - „r' ·ic"1' - b~ow>kicgo, ks. Robak 
nfl 9 ~ · „., o wi !.!}c skierować na bardzie! 
reD;„c i pa lr 'r-t ·~zne t"ry? 5!-iwa jego na
zarutn nn sci 'l\'1 w D~•, . " "'" intf'rpre
tuje ona jnko wezwanie do zajazdu na 
Soplicowo. 

W uwag11ch tyrh r.ic ~'a zre5zta nic no
wego: każdy wie - - a MP.elek nad M'lćka
ml chyba najlepiej - ie powa?.ne - póki 
chodziło o dobro pt•bliczne - zastrzeże

nia szlachty nikną nagle. gdv Gerwazy 
rzuca hdsło warcholskieiio najazdu: 

To póki o wskrzeszeniu Polski była rada, 
O dobru pospolitym, głupi, u was zwada? 
Nie można było, głupi, ani się rozJPówić, 

Głupi, ani porządku, ani post:inowić 

W od;o;a nad wami, głupi! A niech no kto 
poda 

Osobiste urazy, głupi, u was z~oda ! 

„Pan Tadeusz" fest w istr>cie swej hi
storią przedwczemego pow«t<>nia, które 
- pr;-.y najlepszych cl-~~, ... ~ ·1 i poświęce· 
niu uczestników - ~P"lzlo na prywacie 
i osobistych rozgrywk<.>ch. Srczęściem, 

optymistyczny · autor pozw<'lfl szlachcie 
wyemigrować do Księstwa Wrrszawskie
go, dworowi zaś Sopliców - dzięki wsta
wiennictwu Rykowa - uniknąć spalenia. 
Niestety, światem nie zawsze rządzą do
brotliwi poeci; i ów odroczony pożar, 

którym me spłonęło Sol}licowo, miał z po
dobnych psychologicmych. choć nie poli
tycznych privczyn wybuchnąć kiedyś w zu
pełnie innych rozmiarach. 5nme zresztą . 
umieszczone w roku 1512. ramy poematu 
strzegą czytelnika przed pesymizmem, od
gradzając go od dalszych, zanewne niewe
sołych, losów powracających w ro1sypce 
spod Moskwy bohaterów. M·rv n„1in"r"-ili-
sla stwor'zył PO"..,, "t 7,n;- ~- ~ · ~ 

wy, niż zam!c-r ~"I ! tęskniący 

Mickiewicz - poeta . 

... 

''ei r07.o
za ojczy.tną 
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A. B. DOBROWOLSKI 

Co 
OD AUTORA 

I 
Nie jestem politylkiiem. Jestem od bar

dzo dawna badaczem czynności - zwiasz
cza umysłowych - człowieka, „bezi:ntere-

. sownydh" zarówno jak pralkty.cZillych, więc 
także polritycznych. Widząc - i rorz.1umie
jąc - jałow':>ść odnośny1dh pseudobadań 
na drodze fillozotiicznej za11ówno jaik. ipse
u<lona'lllkowej (do ;poz''omu .naprawdę na
ukoweg:> dorosły tutaj ty1lko niektóre -
rzadkiie - dz:iedziny), badam te rzeczy na 
drodze czysto i bardzo jeszcze pierwotnie 
empirycznej, przednaukowej , tyliko dllJ
che.m mauk:i przenilmiętej: z pomooą zwy
czajnyoh, przednaukowy•ch spostrzeżeń, 
zwyczajneg':>, przednaukowego myślenia, 
zwyczajnej z codziennego słownika, mo
wy. Z wy!Ili®ów ty.eh !badań wyciągam kon
sekwencje: 01gólne postlullaty, wskazaruia, 
projeikty. iPraynę, by mania moje byfy od
[JX>W'i.edzialline tutaj w tym stopniu jalk ogła
szane przeze mnie z d7Jied7Ji!Ily nauk iprzy
rodniczydh. iRze.oz to nie łaJtwa; d~ateqo nie 
Wliele dotąd z wyniikiów mydh oglosliłem. 
Słlliszność, oddana p.rzez rnzwój wydarzeń 
mym twierdzeniom, !Pulblikowanwn bez 
cenzury '.llknI.pantów czasllJ poprzedniej woj
ny, daije mil pochop do zalbranrl.a głoou w 
sp<rawń.e tak na czas.ie - i tak powa1Żnej 
i wa.Wej. Ndeikbórych dat i cyta1bów inie je
stem rupeiłnie pewny: piszę z :paimiędi, no
tatkii. ulległy znilsziczeniu. 

WSTĘPNE 

SFORMUŁOWcAJN]jE iPROBLEMU 

2 

„Time/ba na zawsze Niemców 11I11ies7.lkod
lń!wtl.ć" I Tak. mów.ią, tak pilSzą wszyscy po
~i.ityay państw rz;wydęsikich oodzieilI!liie i 
WB(l;ęd:zó.e. 

Alle Jak to zrobić? 
Są tacy, jaśnliej wildzący, którzy widzą, 

że śmdild gł01Sz-0ne li ;positanaw'iane, nawet 
te iD.aj:radykałniejs.ze, wcaile nie są tak ra
dykalne jakJby się nalł€żało, i winnylby być 
- i mogłyby !być - o wielle, wie~e irady
ka[niejsze. 

Alle nawet taikite, jak.iie są qł-Oszone i po
stanawiane, czy /będą stosowane lk:OlllSek
wentnie do końca, czy będą wykonane? 

St-0ją tu na drodrze dwie ~ne pr.zesq.
kody, :które zaczęły j'U'i: d:1ńałać podczas 
wojny - po aidhu li spoirady.cznie, a teraz 
z,aczynają Jud: dmałać rcornz jawnti·ej, co
rać częśdej, na O'.lraz więklSzą, s'ka~ę. 

Jedna - to ów imd•ły, a•le upartą swą 
śleporl!ą i bezmy.ś1lnośatą nie na żarty groż
ny sentymentalizm humanitarny, zaS'tępu
jący w społecznośoiaoh typowo kap'ita1i
styczny1ch nonmalne uczuoia ai1tru'styczne, 
co to jlllż zaraz p'J tamtej wodnie dał nam 
się poznać, urz.ędowy obrońca 21bójów, llu
bujący się w narzucaniu na wd!llków bara
ni·ej skóry, w urkrywaniu ich za zas~onami: 
„WBzyscy jesteiŚID.y grzeszni", „Przecież to 
ludzie", „Człowiek jest istotą z na1tury do
brą". 

DrU1ga iprzeszibda - to wszechpotężna 
banda międzynarod01wych macherów prze
mysłowo-finansowych, mająca na swe u
sliu,gi całe zastępy opłacanych poHltyików li 
całe koncerny prasy, go•towa przy sposob
ności, nawet gdy wojna, <>przedawać wro
gom swych krajów !broń, SllJrowce i półfa
bryikaty, na czas tej wojny przycUlpnięta 
za parawanem „B i ć Niemców!", „Bić Ja
p:ińczyków!" i z okropnnśd woj:ay ciąg
nąca zys'k.i niebywałe , obecnie podnosząca 
Bię chyłkiem, jruż węsząca powe i goto
wa odnowić dawne bizneBy wspólne IZ gru
'bY1mi r)'"bami kapital~zm.u niemiedk!iego. 

Czy da się te dwie przeszkody, takie 
dwie prze.szkody oounąć? Jak? 

P:itężni to dw.aj sprzymierzeńcy niemiec
kich bandytów; podołać irm, niełatwa to 
sprawa. Jest to z;byt oczyw.i~te, iprzeraź.li
wie oczywiste. 

Ale nawet gd}~by tych przeszkód Jllie by
ło, gdytby w całej pełni zasitosowano te 
„radykalne", nawet :i w~e,le radyikaijniej
sze środki , to i wtedy unieszkodPDwienie 
Niemców było by więce; niż wątpliwe. 

3 
Krzyknął raz pono Karol Ma·riks, uderza

ją•c p ięścią w stół , na jednego ze swych 
przyjaciół: 

„IGNORANCJA NIGDY NIE ZBAWIŁA 

LUDl'ZKOSCI!" 

Było to może najwazrn-ejsZt: wśród tydllJ 
ważnych zdań, wyip'Jwiedzi,a.nych !I>rzez te
go, po MonteSlkjuszu najwięcej myiś[ląceigo 
badacza zlbiororwisk lu.d7Jkiidh, i jedno z naj
ważniejLSzyoh, jakiie !kiedykolwiek wypo
wiedziały usta człowi~ecze. 

KUZNICA STR.' 
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D:zJię~ oeałemu zes.poł·owi czynruilków ge
ograficznych i hiStorycz...<iych, elk.s.pansja 
liudów Europy Zachodn,1ej za Rer. był.a s~a
ba, :kontakt z rudami tamtejszylllli nad>ki, 
stąd - ignorancja i<:h osoibilliiwośd psy
ohicznyidh, SP'OłeC'ZJlydh li '!rnłiitycznych, wy
rolb:i:oinych przez idh położenie j dzieje. Ig
nor.anc}a ta trwała aż do ositatnaej wojny, 
niczyllll ;prócz umysłowej dm.ercji i lbezany:śl
nilśdi, niedibaihstwa i paraf.i.aństwa nierusp:ra
w1edliwiona, zwłaszcza, że od diawna prze
cież u&tarlila silę między 'krajami lk.omunilka
cja codzienna i łatwa. Ta właśnie igno
rancja pozwoiLiła wypadkom rozwiijać się 
bez przesz.kody na korzy\Ść zibójeokiej po
tęgi; •'Jna to doprowadziła dW'lllkro.tnriie do 
za61koczenia nieprzygotowane1 milllitarnie 
Eur·Ojpy, do nies~ychaneigo w dziejach, bo 
praporcjonalnego do nielbywałeigo rozwo
jlU techruilkli, IJJilszcze;nia ludz,i i <l'zlieł ludz
kkh. 

Ignorancja ta, karygodna, trwa ad: dotąd. 
Wojna za mało nauczyRa. ludzi. Bo doświad
czenie samo - nawet wiefoholtne „ipailiką 
w łeib" - nie wystarcza. Trze'ba mieć oczy 
otwa·Pte, dobrze przetarte, i patrzeć, trze
ba mteć głowę otwar.tą, oczyszcz·oną ze 
Ślmiedi przes.ąoow, :i· myśleć - i nie do;pie
rn wtedy i tyillko wtedy, gdy się d'JSltaje 
pałlkią w łe1b . 

Zachód Europy, oceankzny, półwyS\Po
wy li wyspia·rs'k:i, sJ.c.ierowany na kraje eg
:z.ottycz.ne, !Patrzy na kontynell!talny W'schód 
za !Renem ipo daw.nemu wdąrż jeszcze przez 
Olk.'IJJlary swych Z1Upełnie odmienny·dh rustw
jiów pal~·tycznyoah i dąrżeń, oby.czajowości 
i morallności, nie ro"lll.llmie jego zupełnie 
.o<laniennej hishorii i lepiej zna człow i eka 
z tzw. „:s1:i1Skiego WISdhodu" śródziemno
morskiego, z Afryki, z Indii. angielskich 
li hdlendemkioh, z Indoohiim., Australii, Chin, 
J31P001H, nfri: swych sąsiad:ów ze Wschodu. 

(Czy my, ,POl1acy, geograficzn.9-politycz
ne centrUIIIl Europy, znamy ten Wschód 
naprawdę? Czy „do-świadczeni" przez 
Nierrruców więcej ni.Z inni, znaniy tych 
Niemców dostatecznie? Historia dała na to 
odpowiedź jednoz.nacz.ną). 

O SPOŁECZEŃSTWACH 

TYPU RO'ZJBÓJNICZEGO 

5 
Niemcy nie srtanowią 0s-0ibnej w ludzko

ści .gruaiy listoxyczne1, niepodobnej do 
innych. Je&t to jedna z grup należących 
do pewnej odrębnej, soajoJ.ogi~cznrie waż
nej, przez socj:ilogów dotychczas niepod
lkre'Śl!onej lkrrasy:: lkJlasy państw typu roz
bójniczego. Wyróżnia się jedlllak ta grupa 
od 'innych tejrże klasy swymi ceohami spe
cilf!.cznymi, zwł.asz.cza zaś spo•tęgowaniem 
do ostatnriej granJicy cech z innymi grupa
mi wspól1nyich, nadomiar sprzężonych p-0-
tw"'·rlllie z wysokim poziomem na'lllkowo
techniczm yim. 

Po.śród społecz00s1tw lud:zikiioh wyróżnił 
naQeży przede WSZY5trkiim społeczeństwa 
wzbójnicze. Tą na.zwą narleży oznaczać w 
świecie lllJdzlkiim zarówno jak z.wierzięcyim 
(np. mrowiska roztbojnicze), !f.yll!ko te społe· 
czeństwa, dJa których ro7Jbói stanowi ce
chę nie pro4ygodną, dmgorzędną, lecz kar
dynalną, nie czasową, 1eOL stałą zupełnie, 
lUJb przy.najmniej ze w.z.ględ.nie krótkimi 
p.rzerwami - sfowem takie, dlla których 
ro<Jeójnłctwo zbiorO'We jest stałym proce
derem, stanowi cechę charakterystyczną. 

Przy1k.łady społeczeństw ro7Jbójnkzy-oh, 
rozmadcie w swym t•ypie wykształconych, 
mamy, między innym~: w starożY'mości -
w ipilemienJiiu żydowslkirm, w Siparcie, w 
R:zyimie; w ~asach średn.~orwie'cz.ny.ch ~no
woży1tnyich - w Zł.otej Hwd21i:e, w Turcji, 
w P.ruso-Nierucach. 
Państwo ty;pu rozbójniczego, powstałe 

przeważnie !Przez najazd, cechuje zabor
czość, w zamiarach s;wych zasadniczo bez
qranrl.Crlfila, - i zwiiąrzana z nią hipertrofia 
państwowości. 

Jedna i druga - w państwie roZJbójni
czym dosta.tecznie w swym typie wy
ksztaloonym - olbj.awia się: 

1) W odpowiedniej strukturze państwa. 
Przede wszystJkim w bez.względnym cen
tralizmie (wszysliko od góry) - w pano
wanil\l nad wBzysitk.ilm machiny państwo
wej. despotycznej, traktującej nawet wła
sną swą l'lldn:>sć jak ludność okwpowaną, 
mogącej zresztą przylllierać postać najroz
maitszą, od autolkraty.:zmu monaxohy czy 
dyiktatora najrozmaitszego poikroju d':> o
liiga,rdhli, lulb nawet do jaikiejś IPSerudoode· 
mo'kria·cjlli, ik.tó're to różnice są wxgllędnde 
małej wagi. 
Następnie w rozipęczn'iałym biurokratyz

mie ,......, całej ann.'ii urzędników, d'.llkł>a.dnie 

Niemcam· 
- na wzór aflJil.iii. - zróżnicowmy·ch ii shie
rarchizowanych, - a.rmii będącej rami-0-
nami i imadkami cen•tralnej machi!Ily pań
srt:wowej, da,jąicej kra.jowi po'.ilądaną pr12ez 
tę llllao'h!m.ę jednohtOrŚć, zniiwetlO'Wanie, się
ąającyu:ni do żyda cod'llienneg.'J mdności, 
do niemal WISzystikiah czynności jed.n-0istek 
i grnp; armii utrzyl!Ilfllj'ąicej .po.żądany <lila 
tej machiilny z góry prtep.isa.ny, mechanii'
czny porządek W\Ś.r•ód ludności własnej i 
wśród lrudów zaibranych, ściąigająicej rekru
ta, rpodatrki, da'llli!Ily przede wszysitlkiJJD. na 
potrzeby machiny państwowej. jej o.rganów 
i wajen zaborczydh. 

Następnie w pos•tawionym na pierwszym 
miejs.cu miifitaryzmie, troBlkhwie pielęgno
wanym, czczonym, sławionym j.alko stałe 
na.rzędzie zalb:irczości. 

Wre<>zoie w osoibllifwej dyplomacji, czu
waj,ącej nad utnymaniem zalborów d-Ok·o
nanych i rpJ.anuj1ące.j mlbory dallLSClle. 

2) w dąli;nośd do ipańst:wowe.go zruwe
lowania („zglajchszaltowania") wszystkie
go i wszystkich, w szczególności hajów za 
branydh (wynaradawianie, nienarwiSć do 
odrębności, .n.iet-0le.rancja różn!ic - rzeczy 
nieznane jednak Rzymowi). Wszyscy i 
wszystko dla państwa r.o.7Jbójnkzego. I spo
łeczność i jedn'Jstka i to co wszyscy rnbią, 
- to wszys,tJko dla tego państwa. Jednost
ka jest tyl!lko knechtem anadh<illl.y 1Pańl9tw,o· 
wej. Jak chłop pańszczyźniany był glebae 
adscriptus, tak wszyscy w państwie irozibój
niczym są machinae adscripti. Nie mas'Z tu 
olbywateli, eą tyillk:i poddani. 

3) W jedno'czes•nej dążności do !POW'Sze
chnej hierarch.f.zacii państwowej. IRóri.niice 
kllasowe i kastowe zaimieniić na różniice .ran
gi państwowej; poddanych .zamienić na u
rzędników; zamialSlt iniiejatywy jedn~teik 1 

gru,p zapr·'.lwadzić posbuszne i gwllliwe speł
ruianie roz!kazów i ohowiąz'ków lbiluiroki"arty
cznie przepiLSanych, - jest jeżeli nie jaw
nyu:n, to l\llk.rytym celem i :idealną metą e
wolucji państwa ro:zJbójniczego. 

4) W atmoBferze p'.lwszechnej ihipertrofii 
przymusu, który staje się podstawowym 
i uniwersalnym środkiem utrzymania na
kreślonego z góry porządku. Nakazy i za
kazy zapełniają tu życie. W państwie roz
bójniczym z ludnością dostatecznie „uro
bloną", kaidy czuje instymktowną po
trzebę otrzymywać i wypełniać ro:zJkazy z 
góry i rozkazywać komuś ni:ższemu. 

Ta abmosfera z zewnątrz przyc.hodtzi do 
wewnątrz: bat wchodzi w serce. Ten we
wnętrzny lbat staje się podstawą, sumienia 
po<ldany·ch państwa rozibójnLcz.eg'.l. Przy
IDUIS staje się czymś dobrowolnym, z włas
nej woili wykonywanym: bezm%ilnym, ś.Ie
pym posłuszeństwem. Poddany staje się 
zaprzedanym ciałem i duszą, zbójeckiej ma 
chinie państwowej. T,o jest 0statnie ogni
wo ewolucyjne, kwiat duchowości pań
stwa roz<bój1IJ.iczego. 

5) W s.pecjil1nym wychowywaniu ludno
śd, w jej „uralbianiu" - ws.zeillde.g@ r·o
dzaju sugestią, hipnozą, nie tyllko prz'ymu
sem - w du·chu państwa rozb'ó'jniczego. 

Ten duch nie tylko uraJbiany jest w szko 
Ie, podczas służby wojskowej i przez ar
mię urzędników. 

Myśliciele, filozofowie silą się usprawie
dliwiać „głęboko" charakter zlbójedki. pań
stwa jako tworu wyższego nad wszyetko, 
a więc ponad moralność „z.wykqą", speł
niającego metafizyczną, lulb misty•cmą „mi· 
&ję dziej'.lwą". 

Poeci wysławiają mzlbójnictwo państwo· 
we i zarażają swym ent'llZjazmem masy. 

Publicyści, popularyzatorzy rozipow-
szeohniają w masach myiśli swyicll fi!lozo
fów i uczuda poetów. 

Tak się utrwala duch państW•'.lWośd IZlbó~ 
jeckiej, najpewniejsza je'j asekiuracja i naj
mocniejsze spoidło. 

PRUSO - NlIEMIECKIE iPAŃSTWO 
ROZBÓJNICZE 
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Wszystkie powyższe cechy wykształco
nego w swym typie państwa rozbójniczego 
w najwyższym, gdzieindziej niebywałyu:n 
stopniu znajdujemy w potędze prusko-nie
m!eckiej. 

Żadneg'.l państwa ro.zrbójniczego (m-0że 
jes2)cze tyiliko technicznie prymitywnego 
państwa Tur'ków) historia me ibyła tak wy
bitnie, tak jaskrawo dziejami zbójów. 
Spójrzmy: z najazdów z'ł>ójec'kich na zie
mie Słowian połaibskioh powstaje zibój.ecka 
marchia brandenburska, rabująca., gnębią
ca, :niszcząca zabraną w niewo,lę ludność 
miej.s,oową; na ziemie pomorskich PI'lliSÓw 

najeżdża :zJbójecki• zakon Krzyżaków, og
niem i mieczem n iby szerzący wiarę Chry
stl\IBa, napadający lbez przerwy na Po.1Bkę 
i Litwę; olba gniazda zbójeckie łączą się w 
jedno: w groźną i coraz groźniejszą zlbó
jecką potęgę Prus, p'.ld chytrymi, 61Jrytny· 
mi wodzami - ikolejno .księciami, króilami, 
cesarzami - spotężniałą i szyibko rozros~ą 
kosztem sąsiednich pańBtw n iemieckidh, 
Austrii, [JoQski, aż pod B:.Smarckiem r.ozpę
cznia'łą, rz.aczynającą grać pierwsze skrzyp· 
ce w „koncercie europejskim", !bijącą Da• 
nię, Austrię i Francję, stającą się o.kup.an· 
tern reszty Niemiec, które - z wyjątkiem 
okrojonej Austrii - spajają w jedną coraz 
dok.ładniej zasymilowaną, to znaczy sprusa 
czoną, to znaczy zrbójecką całość narodo
wo - państwową: było to już przed Hitiloe· 
rem dokonane, przez Hitlera przypieczęto· 
wane wynarodowienie Niemiec przez Pru• 
sy. A rbwnocześnie impenalilstyczne ma-. 
rzenia Niemaów wraz z rozdymającą ~eh 
'butą,, pychą, pogardą dJa innych w lllliarę 
pęcznienia ich „przestrzeni życiowej" ~
łączonego rz:e zw-ycięskim współzawodmc· 
twem g'.lspod.arczym i naukowym, dos7ly, 
wreszcie do najwyższego szczyt'll: do z.u· 
pełnie splan-0wanej i sprogramowanej żą,• 
dzy panowania w skali światowej: zawojO"' 
wania i „organizowania" świata - żądzy, 
sformuilowanej już w tamtej wojnie prnez 
słynnego ich ohemika Wilhelma Ostwa•lda: 
„Nieimcy ~ tyilko Niemcy są stworzeni do 
organrzowanta hidzkoś'Ci". 

1 

'P1rzekształcenie autokracji monarchy na 
t zw. monaiiahię konstytucyjną w za.sadzie 
nie 7imienifo zbójeckiej struktury politycz· 
nej, zlbójeckie.go ducha, rzlbójedkich dąrżeń 
rządzącej 'kliki i uralbianej przez nią [ud· 
ności. !Podobnie, zapóźniony w porównaniu 
z Zaahodeim, pielęgn':>wany przez państwo 
kapitalizm wraz ze wsll.ystkimi swymi kon
sekwencjami i swą atmos:fe.rą duchową nie 
z.a.panował nad wszechwładną machiną 
państwową, nie uczynił ją swym aparatem, 
ale przeciwnie, stał się jej narzędziem do 
celów państwowo - z!bójeckich; nie pań· 
stwo dlla kapita.'lizmu, jak na Zachodzie, 
ale kapitalizm dlla państwa, dla je.g~ dą
żeń z.bójecikioh; rosnące ibogactwo narodo· 
we użyte -z.:ostało coraz wydatniaj na ce!la 
mhlitame i propagandowe, a komiw.'.ljaże· 
rzy i emilgranci stawa[i się z reguły pionie· 
rami wplływów niemiedkiich i szpiegami po 
lity·cznymi. Dziecko kapitalizmu, tu rów
nież pr12ez państwo d:la ,państwa pie,lęgno
wane, nau'ka z techniką, staje się pos'łusz· 
nym narzędziem przygotowania w:ijenne
go (pi!zyhlad jaskrawy: na 10 lat prz'ed woj 
ną europejBką centralny organ geografów 
niemieckkh „Petermann's M'.tteilJ.ungen" 
potraja swą objętość przez nowy d:idatek 
„Mhlitargeographie"!). !Podobnie wyzwoleń 
cze J1Uchy s:pałeczne, prrzeniesione z państw 
czysto kapitailistycznych, przez geniusz 
Karnla Marksa una'lllkowione, zwyrodniały 
tutaj do.ść ry·chło w awangardę dążeń pań· 
stwa :1'1'.l:zihójniczego, Jego nacjonalizmu wo
juJjącego i stojącego na str.aży nienarusza[
ności granic z:d'Jlbytych, i nabrały grotes
kowego sensu cichego ideału Zibójeckiej 
machiny państwowej: zapanowania nad 
wszystkim, więc i nad żyitiem gospodar
czym - nic więc dziwnego, że spotkały 
się - w latach 80-tych zeszłego stulecia -
z identycznymi projektami (wykładanymi 
na dworze Wilhelma II-go!) „socjałizmu ex 
caotihedra", WY'Poconymh przez cały zespół 
czarnosocinnych uczonych ekonomistów; 
nic też dzifwnego, że zas1bnięte „demokra
tycznyu:n" frazesem socjaldemokratyczne 
prawdziwe tendenc}e powtórzy~y się póż
nie1j w dchyoh marzeniach Hitlera o upań
stwowieniu k.apita.lizmn.i i kapitalistów, do 
czego w pocz.ątrkach parło tak głośn'.l „le· 
we" skrzyd:ł-0 2lbóje~iej ibandy. Niemieccy 
socjaldemokraci (czytaj: pseudodemokra
ci) utrwalali jedność narod'Jwą i państwo
wą, U!Święcali aneksje, uczeBtniczyU.i w woj 
nach napastniczych, byli za hegemonią, 
Prus i P'ruskim centralizmem. (Taka sprze
czność pomiędzy hasełkami werlbafoyimi i 
na pokaz wyllwoleńczymi, a rzeczywistą 
dziaŁalnością polityczną spOW·':>dowaŁa mo
ralną słabość, ujawni oną w hanielbnej klę-
sce republiki Weimars kiej, zar•ówno jak 
później w rów.nie haniebnej bezsile najJi
czniejszej partii wobec awanturnikbw Hi· 
tle:·a, który nie potrzebował nawet ją kop
nąc, by roZ'leciała się w nic':>ść). 

Bardzo ciekawa jest stopniowa „ewolu
cja" polityczna niem ' eck.i:;,j socjaldemokra
cji. Po klęsce Francji partia heroicznie pro 
testuje przeciw aneksji Alzacji i L':>taryn
gH, ale juź w ćwierć Gtulecia potem zaczy·· 
nc: b·r?~ić całości pa1istwa rozbójniczego, 
więc JoUZ dokonanych aneksji, ia Bebel --
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ten sam Be'bed, który wtedy „protestował" 
i s.edział z.a to w kozie z tow.artysz.ami, -
bawiąc w roku 1896 w Zwychl\l z okazjli 
pog!Tlelbu wybitnego socjalisty szwajcar
;ikieigo, na zapy lanie dz.ie" i;karzy, co są• 
dzi o za.JJ.oraoh Alzacji ' ' ryngii, odparł, 
7,e &prawa ta jest ju7 Jawniona., a na 
irugie pytanie, czy µ..,ti„ edlby w szeregi 
u-rnii niemieckiej walczącej z Frencurz.ami, 
odpowiedział („ze Bmutkiea:n"), że tak. 
Wieany też, jak socjaldemo'luacj.a niemiec
ka w połityce za.granicznej szła podobnie 
do innyd1 Niemców, za zbójecką bandą 
rządzą.cą, jak 1b ilła się - nie gouej od in
nych Niemoów - rz.: „bratniimi„ socjalista
mi francuiskilini podczas wo•jny eur-0pej
ekiej, jak nie pTOtestowała przeciwko po
gwałceniu gwarentowanej przez Niemców 
neutradności BelgiL, a z.a to jak w końcu 
wojny protest-owała przeciwko wyzwole
niu się ziea:ni poznańskiej; jak P'ÓŹniej na
wet „najpostępowsi" emigranci, uciekinie
rzy z Niemiec hiUerow&kich, zalb~erali qł06 
w prasie Zachodu przeciwko polskim. „uro
szczeniom" kO'rytarzowym i jak „opozyc
jia" moralnie skopanY'ch i splutyoh sfer pro 
fesorskich podziwiała jednak i i0ceniałii do~ 
datnio g.eniusz Fiihreria - tY'ch s.am.yd1 
s.fer, w który.Ob podczas wojny europej
sk~ej nie znaa,azł się ani jeden „Herr Pro
feas«:irr", który lby odmówił żądanego p-od
pi.su na podsunięty p.rzez !l'ząd berLczelnej 
deklaracji, UIŚwięcającej k.pim.y z własnych 
solennych przyrzeczeń nienaruszania neu
tralności Be!Lgii. O czym się jednak wie 
mniej, to o cym, że socjaldemokrad nie
mieccy bytli stale za zniesieni-em odrębno
ści i autonomii prowincji niemieckich, co 
Joozoze zachowały d-eń odrębności i auto
nomii (czy to nie charakteTystyczne, że 
,rpostępowe" byty centiraillstyq:ne Prusy, 
że w Pruso-Niemczecll postęp łąc:zyq się z 
ultra-centralizmem pruskim, pocista·wą ztbó
jeckiej "->rgani.z.acji?}; i o tym, że w latach 
80-tych zeszłego stulecia d~Y'li do anek
sji L'anii za pośrednictwem :znajdującej się 
wówcz.as pod ic'h !batutą socjaldemokracji 
duńskiej, lk.tóra lbezmyś1nie stawiała w 
swym pr<>'gTamie przyłączenie kraju do 
Niemiec, n~by, że wtedy będąc „cząstką, 
potężnej paTtii", partia duńsk·a sama na/bie
rze potęgi...; i o tym, że nikit inny tylko 
oni, socjaldemokraci, po wo•jnie europej
skiej, pod hasłem jedno1ści narod'Jwej i 
państwowej, UBilną agitacją zorganizowali 
ruch nacjonaQistyczny pm:eciwko projekto
wi socjal'sty beilgijskieg·o De Broiuckere'a, 
oderwania od Niemiec prowincji nadreń
ski® i utworzenia z ni:ch <Jsobnego p.ań
stwa buforowego, !który to projekt już zdo
łał zyskać sympatie pewnej części inteli-· 

PAWEŁ HERTZ 

Szymanowski 
Nie ja,k zwierciadło, lecz jak lód 
ballada brzegów brza.sk za,myka, 
i ptaki odl,atują z nut, 
ca łując chłodną skroń muzyka,, 

Jak szekspir&wski śmiech Falstaf fa 
śmierć blądzi wocą, nie11ozumma. 
Pnlcctmi biegnie. Tu ka taf alk, 
rnuzyki niezamknięta trumna. 

I .wiatr alpejski dmie. I Gra.sse 
we rngle przedwiośnia zwolna stygnie. 
I ty zastygasz. Jeszcze eza,s 
na cisnąć kla,wisz, tak jak dźwignię. 

Choć wiolin śpiewal jak noc długa, 
ci·0ć trwały basy jak eskorta, 
z sop1·anu szkła stopiona fuga: 
okno otwarte jak aorta • 

„ 
"'* 

Od chlr>dnych luster już nie umi6 
ode·rwać znużor1Jego wzroku, 
powoli chowa dni do tru11ii6n 
odchodzącego zwolna roku. 

Sa.:notność a za oknem lato, 
osta.tnie, j a!.,-ie zna z nazwislo<L, 
wczesnej .f esieni agitator 
1Jialym obłokiem WZ1llr spri1skal. 

Zaslu,chanego, w patrzonego 
jvz 111ie oderwiesz od zwie1'viadla, 
ka.że opadać białym śniegom, 
lJy prędzej zimy twarz pobladkL. 

I za zamlcniętą 'Okiennicą 
tri.Jr, odlatuje on od 'lata, 
ja.k pta.k, szybując nad stronicą, 
.<;krzydl.ami końce wierszy zmia:ta. 

Sa.motność, lustra, książki, śniegi 
i gorzkich lat późna nauka ..• 
I fa wierzyłem jak Owieg1'.n, 
że czas i siebie sam Mzukam. 
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gencji i burlm.a7lj'1 nadret\sktej, n!e wldz.11,
cej koo-zyiści z przyczepienia do ireszty Nie
miec, i ~ tam rui<ih sepairatystycz
ny, przez socjaildemokratów udiaTeo:nniony. 

Widzimy więc, rże nie te i owe warstwy 
czy Jcilasy, ale cały naród niemiecki łącz
nie ze wszelkiJmi postępowcami, IZ·Ostał już 
dostatecznie sprusaczony, dostatecznie w 
:ziabórcwści 2l'b6jeckiej, zbójeckiej organi
zacji i duchu zibójeoki.m wyhodowany. Ca· 
ły/ Socjaiista niemiecki p<ld tym iwzględem 
nie różni się od 'ka.pitailsty czy junkra: 
jest Niemcem, co znaczy dz!ś: jest Prusa· 
klem. Nawet Żydzi, co przecierż oo w ieków 
średnich nacierpieli Gię nie mało od Niem
ców, ia w cza1Sach now.szych lbylli wciąrż w 
pogardzie u [udności niemieckiej z wyjąt
kiem socjalistów - nawet <Jni stali się 
echt Niemcami, nawet ap·oetołami 7Jhójec
kiego nacjonalizmu: proszę przeczytać ar
tyikuly z czasów wojny europej6kiej w 
„Berliner Tageb1att", we „Frankiiurter Zei
tung"„, 

I o tym ludzie nie wiedzą. Fałszywie cd
dzielaj.ą „niećlzczęśliwy", „niewinny" na· 
rod niemiecki <Jd jego sfer r.ządowyc'h. Nie 
w!<lzą, że ludność Niemiec jest zupe1nie w 
styuu pru.&ackirrn ,,upaństwowiona". A prze
cież COtŚ powinny im mów1ć chodażby owe 
98 pr:>c. wyihorców, co „przysięgli na wier
ność swastyce". 

Ozfowiekiem - nie ztbójean Niemiec mo
że s i ę stać ty'.lko wtedy, gdy przestanie być 
Niemcem, więcej: gdy będzie przeciwko 
Nler.tcom. I o tym ludzie ni~ wiedzą, - i 
to nie ty.lik.o cl z Zachodu. 

ao TO JEST NIEMIEC? 
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Gęste za1udn!enie i rozwój miast, b<li.6-
llwść zaOhodniej <:ywili:zacji kapitalistycz
nej, wreszcie a:nrówcz.a pracowib'.)ŚĆ i skrzę
tność pozwolilły na wysoki stopień rozwo
ju kultury naukowej i technicznej, przemy
słu i handlu, co w połączeniu z hipertrofią 
instylliktu posłuazeństwa i mechanicznego 
porządku, stąd zaś łatwością mganizowa
nia, sprawiło, że machina pa!ls twowa z ca
łym swym aparatem działała tu niesłyc:'ha
nie sprawnie. Toteż Niemiec jest wyjąt· 
kowo dokładnie przystosowany do polity· 
cznej struktury zbójeckiej ojczyzny. Dla 
Niemca machina państwowa jest lhgiem 
nieomylnym; Niemiec ufa iei bezgranicz
nie, jest jej wiernym knechtem. Jest on na
prawdę kółkiem w machinie państwowej, 
dobrze na&mar-Owanym, nie zawodzącym. 
Chce być r.iąd:zony z góry; był nieszczę
ś1iwy w obcym ustroju „republiikańskim", 
narzuconym mu p-~ wojn!e europejskiej1 
odetchnctl, gdy nastał Hitler. Jest centrali· 
stą nie tytlko w rządzie, ale w najmniej
szym urzędzie. Biurokratyzm od dawna z 
uirzędów przeniknął całą ludność: stał się 
osolbli'W'Oś.cią i<ih życia i dusz.y, stał się 
cechą narodową. Wszelka organirz.:acja, na
wet rodzina, ma piętn-0 urzędu; litera prze
pisu, rozkazu jest ważniejsza od żyda. 
Niemiec cho.ruje na przerost biurokratycz· 
nej organlzacyjności, wytykanej - na 
próżno - przez samych Niemaów: Kehr
lów, Goebel66w, związanej z przerostem 
instynktu porządkowania, związanym z ko
lei z przerostem posłuszeństwa. Objawem 
tego prrzero.stu jest skłonnośc do umartwi~a 
nia, do :zamieniania w martwy, biur-0kra
tyczny mechanirzm wszystkie:qo co żywe, 
- nawet rzeczy najwewnętrzniejszych, na 
wet uczucia zwyrodniałego w sentymenta
lizm spe1cyficznie niemiecki, nawet sumie
nia pokratkowaneg'J, ponumerowanego, 
pcJetykietowa.nego - do zaanien\enia w 
beznadziejnie suche i martwe spekulacje 
fillozof1czne, mistyczne czy romantyczne, w 
biurdkratyoczne ramy przepisów i nadpi
sów, naka~ów i zakazów, wy;pełn.i.ających 
żyde icodi.zienne, w lbezdusz.ne systemy i 
kodeksy, reguły i katechbmy. Zdawało się, 
że kto jaJk kto, ale apostoł so·cja·lizmu, ro
botnik czy inteligent, musi być itstotą ży
wą. Tak, tylko nie u Niemaów: w 90-ty•ch 
latach zeszłego stuileda oglądałem wydany 
przez parH>ę katedhilzm - pytanta i oopo-

0wiedzi, w którym, jak szpaka, uczo;no agi
tatora, co na jaką tezę czy zarrut przeciw
n1ków ma odpowiadać. Pokrewny biuro
kra tyzmowi, militaryzm również do szpiku 
kości przenikn~ całą ludn'JŚĆ, stał s ię pa
sją narodową , a wojna - ideałem czynu, 
czymś najwyższym, naj.święts~ym; Hegel, 
ów urzędowy filozof państwowości prus
kiej, w państwie - takim jak Prusy - wi
drliał wcielenie „Ducha" świata, a w woj
nie - szczytowy jeg!) przejaw. „Rozkaz"' 
i ;,władz.a" są to dla N iemca słowa magi
ci:ne, odcz:uwa ne inaczej niżli gdziekol
wiek indziej , Na rozkaz Niemiec zbrod
niarz staje s i ę po.słu1SZnie ,,dobry"; na roz· 
kaz „na jlepszy" Niemiec będzie katował, 
m'.>rdował kobiety , starców, dzieci, syste
matycznie i dokładnie , fa chowo i nauko
wo, poprawnie i śdśle według przepisu. 
Z tym wyrobionym w stoipniu absurdalnym 
instynktem posłuszeństwa p-0łączona jest 
żądza rozkazywania rangom niri.szym, pę
czniej1tca w brutalnoś<J, okrucieństwo, sa· 

dy2mt, nilgdzie chyba nieznane, wyłbuchaj4... nkzn!l tmp<Jn<Jweio nie tylko innym ;pań
ce w formy niewiarogodne, nlewyobraż.al• · etwOlm r<X!lbćljniczym od !Niemoów biorą• 
ne w sb<JSunku do ~uc:Lów okupowanyc!h, a cym wzory (prawzory, . jednak stworzyła 
w żydu codziennym twol'Z'ą'ce najniższą w FM.n<:ja, gemiallna w dobrym i rzłym, w 
Europie obyczajowość, olbjawiającą się w lklrótkitm okresie: autok.retyzmu Ludwi-· 
sy>Stematycznym bielu d:zieci pirzez rodzi- ków) t icale doktryny fillozofic:zn:e, mistycr.·· 
<::ów, żony przez męża, uczniów przez nau- ne i pseudonaukowe ipaństwa r')zbójnicze
azytcieilt i majstrów, ri;ołnierzy przez kapra- go (prawzo·ry stworzyła znow.u ta sama 
lów i oficerów, Mieszkałem ongi, !Przed Francja, aęścioiwo państewka włoskie), 
wojną europejską w Łodzi u Niemra - aile również im, państwom handlarzy, pa
inteligenta, redaktora ,,Lodzer Zeitung"1 trizącym :na to z tajoną, 1ulb nawet z głoś
drziecioan dostawało się prawie o:xlziennie, ną zazdrośdą, a nic z tego w :i.stocie nle 
ż.onie - ;przynajmniej raz na tyodzień; ku rozumiejącym, imponowała i imponuje, 
godmie 4-ej, liona z dziećmi wyigftądały dwukrotnie zwycięskim, jeSlZcz:o <lz;151 Co 
p-rzez oJmo, pełne trwogi w jakim !h'll!Illorze mo~ ignorancja·! 
wraca1 z lbiura groźny despo~ ,,Vater". 
W BZkone niemieckiej Mcie miafo cały 
swój ire:gu'lau:nin, zróżnicowany, sh!e.raTChi
:zowany1 kijem (berłem wł.adcy), piórni
kiem, kantówk!l, liniałem, targaniem za 
uszy i wł-Osy, kopniakiem i pięścią - toć 

tym ,,rpruski nauczyciel lnodowy :zwydężył 
pod Sedanem" I C'.> się dz~ało w armii, tego 
rąlbe'k pokazał nam kiedyś, w latach 80-yich 
zeszłego stUilecia, artykuł „Nenie Zeit" o 
spooOlbacll karania żo1nierrzy; dwa przykła
dy wystarczą: jednemu, po całodziennym 
marBIZU for&')'Wnym, owinięto twarz w prze
pocone -O'IlUCZe i tak kazano spać; drugie
mu kazano zrobić pełny zwrot 1,885 razy 
(jako, że był to rok 1885-ty}; gdy upadał 
podnoszono go, aż do końca, po czym o0d· 
wieziono do szpitala, gdzie podolbno zakoń 
czył swój niemieicki żywot. 

Slepe poełuszeństwo i zwierzęca brutal
ność razem spowodowały specyficzne spo
dlenie, Butni, nieznośnie ipyszałk-0waci, w 
swej brutalności bezczelni, gdy znajdą się 
w01hec sła1bszych, gdy czują za solbą siłę, 
więc gdy nie lboją się kary, gdy wiedzą, że 
władza - swoja czy obca - jest po ich 
stro:::iie, lulb gdy p!) prostu są w masie, sta
ją się uniżonymi tchórzami, gdy znajdą s ię 
wo:bec silniejszych, gdy czują swoją sła
lnść, !brak opiekuńczej tarczy, gdy są w 
pojedynkę; „zwyciązcy są wściekłymi !be
stiami; zwyciężeni, stają .się pluskwami", 
trafnie określa ich jeden Francuz, odpo
wiadając na niedawno przepr·?wadzoną an
kietę francuekiego in.stytutu badania oip inii 
publicznej. Nie rozumieją hnomanitarności 
s~lniejszego, lito·ki 7.wycięzcy; myślą , że to 
oznaka słaibości - więc nim pogardzają; 
illil z.aś sur«:>wiej, bezwzględniej rz. nirrni po
stępuje, tym więcej go poważają i nawet 
przywiązują się doń jak psy. 

STOSUNEK PAŃSTW HAJ\1DLARSKICH 
DO !PAŃSTW ROZBÓJNICZYCH 
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O tym w.szystki.m nie wiedzą - i wie

dzieć nie chcą - zwycięzcy zachodni dz;ś, 
jak nie w iedzieli - i wiedzieć nie chcieli 
- ćwierć stulecia temu. Nie wiedzą - i 
wiedzieć nie chcą - że przecież wtedy 
na prawdę ich iognora.ncja ,nie zbawiła lrudz 
kości", że dała s~ę światru we znaki... I w 
tej ignorancji trwają uparcie. Upodabnia· 
ją do siebie państwa innego typu - ty
pu .ro2lbójniczeg<:>, ślepe są na różnice za• 
sadnicze - poli:tyczne i dudhowe - p~ 
między nim.i a takimi PIU5o-:Niemcami, ła
pią się na lep pozorów: tej s amej powierz
ooown1e cyw"ilizacji i sł.ów tych samych, 
które jednak u nich i u tamtych zgoła in
ne mają znatzenie: „państwow'.>ść" ozna
cza tam państwowo1ść rozlbójnk.zą, nie saś 
tyilko srożącą kapitalizmowi, hand~arską; 
„mi~itary:znn" orz.nacza stałe naTzędzie pań
stwowego rom'.)lju i w tym roz;boju zaan
gażowany .cały naród; ,,człowiek" ozna·cza 
,,Niemiec", a „Niemiec" - współ.rozbójni
ka, gotowego do współr'JQJboju; „patrio
tyzm" oznacza do h:Sterii rozgorzały, nie
znający granic i miary swych pTetensji i 
pychy nacjonalizm zaborczy; „demokracja" 
o0znacza przydział przez władze centralne 
pewnych funkcji państwowych jednostkom 
i grupom, <:Za6ami nawet przydzla~ pew• 
ny dh „swolbód", przez władze ściJŚile okre
śl·onych; ,,socjalizm" oznacza biurokra-
tyczne regulaminowanie życia. g')spodar
czego przez zbójecką ma.chinę państwową; 
„imperialirzm" (tego zwłaszcza nie tr:ze'ba 
!Lapomim.aćl) oznacza impeirializm zbójec
ko-państwowy, ekspansję państwa dla pań
stwa, dlla spotęgowania jego maohiny, p'J
mnożenia podatków i ;rekruta, nawet gdy 
Jest ekspansją pozornie czysto ekonomtcz
ną; oznacza także przymusową asymilację 
kompletną za1borów, zniszczenie kh odręb
nosc1, wynarodowienie i wdelenie, gdy 
kolonie p·aństw czysto kapita1istycznych 
rozwijają się sam'Jrzutnie w samodzielne, 
odn~bne na.rody, tworzą nowe, oryginalne 
człony ludzkośd, dotychczas wprawdzie 
tylko z kobnistów kosztem upośledzonej, 
wyzy&kiwanej i zanikającej ludności „dzi
ktej", dziś jednak już z autochtonów, 
gwałtownie dążących do niepod'ległości 
zupełnej. Cały syetem nieporozumień! Nie 
d'.>ść tego, Mechaniczny porządek, łatwość 
rządzenia, potęga militarna, podboje wo
jenne i dypk>matyczne, wreszcie ów szczyt 
patriotyzmu: „Deutachland iiber Alles in 
der Welt!", wszystko t·o, zwłaszczai, że po
łączorne z wysoką kulturą nauk'Jwo-tech-

10 
Ignorancja! 
!Naprzód i przede W'6'Zys~kim zgrzeszyła 

tu Polska, swą uparcie niezmienną, m'mo 
tyilu dOiŚwi.adozeń, ni.eznajomością odwiecz.
nego sąsiada, swym uparcie niezmiennym 
widzeniem w 2lbóju czlowieka, na domiar 
swą. uparcie niezmienną. ultraugodowo·
śoią, untraustępliwością, ultrapacy:fi:zmem. 
Myiśmy to sprnwadziili Krzyżaków, myiśmy 
nie wyzyskali: Grunw.aldu do rozgromienia 
raz na zawsze tych ([.lboójów, a póżni!aj z !bez
myślną obojętnością patrzyli na rozrost 
Branden'bur.ga i ze:zwoJilli mu na przy~ącze-· 
nie gniazda krzyiż.a.ckiego: myśmy to wy
hodowali potęgę pruską na naszą zgub«;, 
na świata nieszczęśde! My, którzy mog1 iś
my tyle razy rozdeptać tego gada na zaw-· 
B!'lel O iłe iprzyznajemy się do nasz.ej prze• 
szłości, o file uznajemy „winy" hist')rycz• 
ne, musiliny udem:yć się w piersi: nasza to 
wi.na, nasz.a wieTha wina - jesteśmy Wl·n· 
ni - przez naszą ignorancję, przez nasze 
wyg.odnktwo - jednego z najwlększych 
grzechów ludzkości, prnźródła jej najwięk
szych katastrof. 

Po nas, dziedzictwo bezmyś1nej iognor.an• 
qji Olbjął Zachód, -dokładnie p01Szedl w na• 
sze · ślady. Z talką samą bezmyślną dbojęt
nością przypatfY'Wał Gię gwałtownemu 
pęcznieniu !Prus, nie przejmował się poka
zaną mu ipięścią: zaborem duń.skian, za:bo.-· 
rem francuskim, ani wybwchem mi1itaryz• 
anu, nie p.rzetarła anu oczu wojna europej..
ska, p!) niej imowu !bezmyślnie patrzył na 
konspiraicyjny, lecz nawet ślepym widocz
ny rozrost ibezunY'ślnie dozwolonej ;polb:ty.m 
zbój001 stutysięcznej armii drogą b'łyeka• 
wicznego mnożenia Gię kadrów n~by poili·· 
<:ji i ntby .sportów, później ina zamach Hit
lera, na jego kipiny z. traktatów, na jego 
bezczelnie jawne, na 'Oały świat trąbione, 
z azatańską energią, z poświęceniem wszy
stkiego przygotowanie wojny (z niemałą 
pomocą 7.aohodniej finansjery, zachodnie
go przemysłu}, a po tej katastrofalnej -
nie tylko dLa Niemiec - wojnie, po at! 
nadto dokładnym świadectwie, co mogq 
Niemcy~ do czego sq zdolni, zaczyna znów 
to samo, z tą samą lbezmyślnośdą, z tą sa
mą ignorancją. 

11. 
To co do nas tutaj dochodzi i na co się 

skarżymy i czeg'.> się boimy: że anglosa
scy okupanci· wraz z całą n iemal ich pra
są, ja·wnie, wyraźnie oka.zują się stronni 
na korzyść Niemców, na niekorzyść na
neutralnych, lub nawet skrzywdzonych, 
zdecydowani wrogowie nazizmu, nazywa-· 
ją sielbie „przyjaciiółomi n'.eszcz~śliweg'> 
naTo<lu niem~eCkiego" i zachwyicają się 
osobą Hitllera j·ako „człowieka czy.stych 
rąk" (hr. Bernadotte) luJb, przyjac:e•1e ~ 
chwaJcy !Po'l.sld, ;płaczą posp'.l<łu z Ang.Jo
sasami i Irla'Ildczykami nad dolą wydala
ny>ch przez nas Niemców (d'Ha.rcourt), że 
Amerykanie mbroili 22.000 Niemców ja,
ko policjantów itd. itd. bez końca co<lz;en
nie, - to są rzeczy przykre, irytuJące, bez 
wie:lkieg~ jednak znaczenia, jako zbyt po
wienchowne i zresztą tylko czasowe obja
wy niezmiennej ignorancji i lbez:my1Śi1ności 
z dodat'k1em dwóch, podkreślonych w pa• 
raog.ra.fie 1, czynników: humanitarnego sen
tymentalmnu i wszedhpotężnej bandy mię
dzynarodowych macherów. 

Naj:bardziej lbezseTuSownym wśród tych 
objawów jest lbezwątpienia uzurpowanie 
so'bie przez Anglosasów, jedynie z tyturu 
zwytcięzców, moralnego monopolu n 'e tyl
ko o.kupowania Rzeszy, ale również sądze
niia 7lbrodniczego narodu, które.g<> nie znadą 
i od którego najmniej ucierpieli, gdy prze
cież pierwsze do tego prawo mają oczywi
ście te kraje, !które ibyły ·ofi arami zbrodni 
Niemców i które jiU'Ż przez to lepiej ioh 
znając, więcej są bu kompetentne; podkre
śl.an ie trudności techni•cznych w wypadku 
ich udziału w sądach i administracji, jest 
przesadą: daliby solbie jakoś .radę z tymi 
trudnościami. Same sądy są w swych illlo
gizmach groteskowo · humorystyczne 
ob jawy tępej, upartej ślepoty, zapoznają_. 
cej elementarne reguły stoeowalnośd 1 
i nieGtosowalności: sędziowie nie widzą 
nie tyl'ko tej oczywistciśd, że mają przed 
sobą nie .gentlemanów, nie ludzi nawet, 
lecz dzikie bestie - ludzi masowo do
tkniętyah szałem zibrodnkzym i w dzHce 
bestie przemienionych i wcale n ie oddzi.oo 
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czałych - to tak od 1razu zra1bić się nie 
da - tyłko zdtzdiczałych w dailszym cią•gu, 
iktórych też więc wwadia traktować jak 
dzikie hes.tie, - ale nie widrzą oni i tej, 
większej jeszcze, logicznej oczywhstośd, 
że zbrodni mas<'Jwych, ryC"Załtowych , jako
ściowo i iilościowo nielbywałych, zbrodni 
w skaili światowe1j, nie można utO!Żsamiać , 
nawet porównywać ze 7lbr'Jdniami jedno
ste-k lub niewielkich grup , z faits divers 
21brodni w Anglii, w Amery.ce, w cz.asach 
pokoju, że nie można stosować tu istnie-

· jący.ch kodeksów i zwykłych postępowań 
sądowych: adwokatów, sprawdzania każdej 
:zibrodni itp„ !bo takie z!brodnie nie. są p.rze
widziane :przez nasze kodeksy i ni~ dadzą 
si~ podciągnąć pod ż-.adne ich paragrafy ; 
że wreszde nie po<i'Jbna sądzić Nieffilców 
t.ndywidua•lnie, bo cały naród był wspóln i
kiem zbrodni· - ·· n:e ty.Jk-:> i nie tyle przez 
to . ż e czynnie , więc -z.llrodniczo w tych 
zbro r!rtiaCh współdziałał , i·le przez to , że 
ho/dawał zbrodnic:1e; ideologi i i zbrodni
czej organizacji państwowe ;: źródłom 
w.szel kich możlivrych z1brodni; że zatem 
sąd p·owinien być typu W'Jjennego: partyj
n ików, wszystk 'ch ryczałtem, wraz z rzą
dem powinno się zasadni·czo skazać na 
śmierć , każdy z niich !bowiem jest rozsad
n ik iem pewnvm idei odwetu, praktycznie 
zaś, z powodów natury technicznej i tyl
ko z tycli pow'Jdów, zróżnicować karę na 
karę śmi er>ci i obozy pracy, a cały naród 
skazać na długoletn i ą okupacj ę i pozba 
wienie polity cznej wolności, na odnbie
n:e dający ch s ię odro-Oić krzywd i szkód 
drogą konf:,sikat , podatków ! pracy, - na 
infamię wreszcie w postaci uroczysteg'J 
ogłoszen ia Niemców za naród zbrodniarzy. 
To są już sprawy ważniejsze , niż tamte 
codz'enne ; jednak nie tu jeszce leży aed
no kwestii. 
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Żadne okupacje, żadne ograniczenia, 
żadne „ k ary" nie będą mocne przeszkodzić 
N iemcom w krótkim czasie dźwignąć s ię 
materialn ie, ani wystarczą do ich „popra
wy" - przeobrażenia zbóiów na ludzi i 
zn iszczenia w nich żądz odwetowych, gdy 
nawe t abstrah'lljemy z okohczno ś ci wyso
ce im sprzyjających: z ~wych dwóch . pod
kreślanych wyżej czynników: sentymen
talizmu za.chodnich zwycięzców i między
narodowej fincmsjery - no i z tego n 'e
zawodnego w społeczeństwach zwyc ! ę
skich, a nie rn:tbójn:·czy ch „prawa zapo
minania": st'Jpniowego, a dość szyibkiego 
stygni ęc ; a urazów i g'll iewów, łagodnienia 
" tosunków, sła'bn ięcia rygorów. 

Kto bowiem i co może przeszkodzić od
rodzić się narodowi, z górą dwakroć l icz
nie jszemu od na&. któremu m1mo wieilkie 
zniszczenia zostało jeszcze dużo, dużo i lu
dzi i rzeczy (mial wszak tych rzeczy bar
dzo , bardzo dur.l:0!). z tradycyjną, odwiecz
ną atmosferą pracy · i wysiłku, wytrwało
śc i i wytrzymałoś-c ' , fachowo·ści i kompe
tencji, z ludn'Jścią po·ddającą s ' ę tak łatwo 
kierownictwu i orqanizacji, oszczędnie i u
miejętnie gospodarują•cą tym co ma , go
spodarczo jedną z najwydatniejszych („Je
de:n ekonomiczny Niemie-c wart czterech 
ekonomicznych Polak-ów"). znaną ze swego 
zami'łowania do porządku i .punktualn0ści 
we wszystkim, ze swej systematycznośd 
i sprawności , z wysoce wy.wbioną teohrii
ką pracy i życia, z<lo1lnością przystosowa
nia się do w.sze1kich warunków oraz do 
iieh wykorzystania do re.szty, zdi".lllnością 
upraktycznian i·a i hand'loweqo wyzyski
wania pomysłów-odkryć i wynalazków -
innych narodów, ze sztabem pierwszo.r~ęd
nych uczonych teorety'ków i uczony<eh 
praktyków, o'.>raz wyraźniej kiernwników 
gospodarstwa narodu, posuwających cią
gle naprzód technikę i organ izację nie tyl
ko przemy6łu i handilu, którzy tę nową, a 
nieslły·chaną zdobycz ludzko·ści: energię 
atomu, potra:fią na peWil!'.> wyzy6ka1ć qla 
podniesieni·a gospodarczeigo swej oj.czyz
ny. Narodowi, o którego •'Jd.rodzenie już 
dzisiaj troszczą się, ja.ko o rynek z!bytu , 
przemysłowe sfery Za·ohodu, a już w trze
cim roku tej woj:ny troszczyli się pr-OWl'J
dyrowie angielskiej Partii iPrncy (w swej 
„Deklaracji": „aiby po wojnie naród nie
m!eoki też mógł lbrał u<lzi-al w powszech
nej sz·częśiliwości" ... ). Narodow~, który ~ 
i::mgi potra.fił diwiignąć .się z katastrofalnej 
wojny trzy<lzie&toletiniej, który 300 lat póź
niej na przekór trudności0m finansowym, 
całkowitytm skup ien~em się w jednym dą
żeniu, wyrzeczeniem się e•lementairnycb 
wygód, potrafił w ciągu 8 lat :zJbudować 
straszliwą potęgę wojennego przemysru, a 
pr.zez dalsze lat 6, wciąż t·ę potęgę wzmac
niając, utrzymywaić wieilomi!lionową armię 
i zapewnić tej armii w szalonym cią,igłym 
ruchu zegarkowo ureg:ul<>wany dowóz lu
dzi, żywności i amUlllicji. Taki naród ma 
dane odrodzenia się prędzej niż inne.„ 

Tak sam'.> oczywistą je&t dla patrzących 
utopijność „poprawy" światowych Zibrod
niarzy. Postar~jmy się wczuć w ich „su
mienie" i zrOlbi.ć ich „raahUlllek sumienia". 
Jak po tamte!i wojnie, tak i dziiś - ftmn;o• 
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na ponura nienawiiść i wściekłoś·ć teutoń
ska (•'JWa „furia teutonica" w .powieściach 
Jana Lama) i-pretensje, tak! pretensje do 
zwyicięzców, że nie poddah się wspania
łym ich pilanom przebudowy Europy, że 
śmieli ich pobić! Poczucie wyższośc : nad 
wszystkimi, tradycyjne, wpa i·ane od daw
na i od dzieciństwa, pozornie uzasadniane 
rzeczowo, n1e miaiło racji zaniknąć ani na
wet osłaibnąć. Wtedy szuk·an'J winnych -
i znajdywano, był powód do rozterek i wa
śni. Dziiś nie ma włnnych. Winnyun k!lęski 
- przypadek: że nie wyna•le7lli w czas 
bomby atomowej; gdylby n~e to, byl ilby 
wyigrali. Naród niemiecki w całej swej 
masłe jest i czuje się dziś jednolitym w 
swej poot·awie woobec klęski i wobec zwy
cięzców. Hifiler poz<>&taił dla nich genial
nym wodzem narodu, bó.stwem. Wszak go
tował dla Niemców dobro, najwyższe do
bro - to przyznać musi z całeg'J l!liemiec
kiego serca Niemiec, póki jest Niemcem. 
Chciał, żeiby Niemcy panowali nad świa
tem i świat <>rganizowalli, żeby każdy Nie
miec opływał w dostatek i w kulturę. Był 
najwyższej rangi patriotą, patriotyzm bu
dził, patriotyzmu uczył. W słuil!bie •0jiczyż
nie oddał caiły swój geniu6z, aż nadto, l!la
macallnie udowodniony bły6kawiicznym 
stworzeniem armii i wojennego przemysru, 
bły.s·kawicznym podbojem EUJ1'Jpy, zastra
szeniem i biciem Angtlików, przyparciem 
Sowietów aiż do Wołgi, aż do Kazbeka. Je
go żywot czyż nie jest dz iś testamentem 
dla każdego Niemca? „Jeszcze nie zginę
liśmy, jes'Zlcze pomśc imy .przegraną, gotuj
my się d'.> odwetu. odegramy 6ię"! Czy 
istnieje argument, który by mógł przeko
nać „uczciwego" Niemca, że ma to wszyst-

1 ko wyrzucić na śmietnik, zamienić na ideo
logii> zwycięzców? Nie mówiąc już <> tym, 
że Niemie·c jest wszak p.rzekonany, że 
zwycięzcy prowadzi.li tę woj:nę nie zupeł
nie wyłącznie z motywów ide'.>wyoh, ale 
trochę i z ekonomicznych, - czy zwycięz
cy swą ideologią mogą mu zaimponować? 
Ten mit zawojo.,rania świata i stw.'Jrzenia 
go po swojemu - mit, który dla Niemca 
ma i mieć musi atrakcję wielkości i wspa
niałości , czyż zamieni on na ideali-k spo
kojnej i grzecznej wegetacji w dobr:>bycie 
i szczęściu , o•bok innych, a może nawet 
pod kuratelą innych? Nawet gdy stanie 
się komun 'stą , nie przestanie być Niem
cem - i swe niewielkie (il)JJjbicje potrafi 
połą·czyć z kolektywizmem. Wszak w po
czątkach ruchu hitler'Jwskiego „lewe" je
go skrzydło - jak t o już podkreś1iliśmy
parło wyraźni e ku przemianie kolektywi
stycznej, a niektórzy jego przedstawiciele 
oceniali dodatnio rewolucję s'.>wiecką, ja
ko wysoce „patriotyczną", jeden z l!l~ch 
nawet ogłosfil książkę o swym pobycie w 
S'.>wietach, pełną „uznania" i „sympatii". 
Swój nacjonailizm zibójecki Niemiec ma 
zibyt sHnie ugruntowany i zakorzeniony, 
bez niego przestaje być Niemcem, wyrwać 
go - to unicestwić Niemca. 

Tak wi:ęc bez użycia siły nie da się 
Niemców popraw ; ć. 

Ale i siłą tego się nie zrobi. Jeżeli byli 
nasi za,borcy przez półbra stulecia nie mo
gli dać soibie rady z nami, o połowę mniej 
licznymi, na trzy kawałki roZJbitymi, tech
nicznie, organizacyjnie, umysłowo stoją
cymi niesłychanie niżej, pozlbawkmymi 
wrogiej zadętoś·ci zarówno jak z.byt wiel
kiego o s01bie mniemania, skfonnymi do 
kompromisu, ug.'Jdy; jeżeli nie mogli nas 
siiłą przerobić na swoją modłę, - to co tu 
myśleć o przeraibianiu siłą Niemców! 

Nie zapomi.naij.my także, że ibezpośrednia 
przyszfość Niemiec - ioh mł'Jd.zież, cała i 
sillniej jeszcze, nili: starsi, bezwzględniej, 
entuzjastyczniej jest uro'biona na modłę 
zlbójec'kiego na,cjona:lizmu. Nikt inny jak 
sam Eisenhower, tłumatcząc, dilaczego we
dłuig niego okupacja Niemiec usta•ć może 
di'Jpj.ero za lat pięćdzies i ąt (następca Eisen
howera już skraca ten ferm.in do lat dzie
sięciu„.), te s.owa mówi o milodzieży nie
mieckiej: „Wystair.czy spojrzeć na mło
dzież, :p.rzyibywaijącą do szkół, ażeby się u
twierdzić w tym przekonaniu". 

Nie zapominajmy wreszcie, że to nie p<:>l 
Hitlerem dopiero Niemcy stali się tacy, ja
kimi okazali się podczas tej wojny, że tyl
ko pomnożyli oni i nasilili to, co robi>li już 
tamtej wojny z nami, gdy to u<lawaJi na
szych przyjaciół, twom:ąc ruch niemcofi.l
ski, zaohwyicają•c Ligę Państw'Jwośc 1 
POilskiej i KluJb Państwowości, pozwo
leniem na otwarcie Uniwersytetu War
szaw.skiego i obiecanką utworzenia „niepo
dleg;łego" państwa polskioe.go naturalnie bez 
Pomorza, lbez P·oznańskieg'J, bez Sląska, z 
Zag9:ębiem Dąibrowieckim 1nd znakiem za
pytania, n0 i pod swą kuratelą . Posłuchaj

my, co mówi o okupantach niemie.ckiioh 
Daszyński w październiku roku 1918: 
„Zrabowano wszystko: nasze lasy , nasze 
konie i krowy, nas.ze drzewo i żelazo, na
sze maszyny, przemysł i handel, w~zystk'l 
to zawleczono do Niemiec. kle to jeszcze 
nie wszystko. Ponieważ nie mogli zratbo
wać ziemi, więc postanowili uczynić ją 
bezwarrośdową i wywieźli z kraiu do Nie-

miec 700.000 robotników jak niewolników. 
W najbardziej fotrowski sposó'b urządzaJJ.o 
polowania na ludzi, dawano przedstawie
nia. k inoteatru na wsi, alby ciekarwą ludn0ść 
napaiść i wywieźć do Niemie·C, alby te !bied
ne polskie dusze, tych niewo[niik.ów, od
stępować temu, 'kto więcej zapłaci". 

WNIOSKI 
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Z rozwazan naszych na.suwa s ię jeden 
spos•ólb skuteczny - jedyny - „poprawy" 
Niemców: 

Trzeba, żeby Niemcy przestali być 
Niemcami. To znaczy trze•ba zni.sz·czyć tej 
niemieck0.ści fundament: jedność narodo
wo-państwową. To znaczy, trzeba zniszczyć 
naród i państwo. To znaczy trzeba doko
nać rozbicia ziemi i ludności niemieckiej 
na oddzieilne pa.ństwa-narndy , - d'J6ta· 
tecz.nie małe, alby ten środek mógł być 
skuteczny. Oczywiiście okupa.cja powinna 
trwa1ć czas dostatecznie diługi i powinny w 
niej uczestniczyć prócz zwycięsk1ah, tak
że inne państwa, bi.arąc k.arżde na sieJbie 
admini6trację i kootrolę pewnej lic:zJby no
w0utw<>rzonych pa·ństewek. 

Roz..bicie polityczne utrudni Niemcoro 
knowanie razem za.machów odwetowych
i tym skuteczniej , im większe będzie t<> 
rozbicie, to jest oczywiste. Rozbicie musi 
być d0stateczne. Przykład Polski uczy nas , 
że polity•czne rozbicie nawet niedostatecz
ne przyczynia się do rozb 'cia gospodarcze
go, kulturalnego , 01byczajoweg'J , dążąc do 
wytworzenia osO'bnych narodków, ale nie 
wystarcza do zniszczenia poczucia jedno
ści nam<lowej i dążeń do zjednoczenia i 
niepodległości. 

Losy Turcji i Au.strii uczą, że gdy pań
stwo roZ!hójnicze uilegnie decydującej po
rażce militarnej, pO'łącz·01I1ej z terytoriail· 
nym rnz!bicie.m, lub z bardz·'J daleko idącą 
amputa·cją zaiborów, wtedy kurczą się je
go amb!cje i pilany polityczne . Jednakże 
pomniejszona Turcja pokazała, że jest po
mniejszonym wciąż jeszcze zbójem, mordu
jąc i zagładzając zaraz po W'Jjnie euro
pej6kiej, około trzech mi!lionów swyc!h Or
mian, a w pomniejszonej Austrii nie usta
ła dz i ała-lność Alldeut&ch'ów. 

Im mniejsze państwo , tym mniej w nim 
miejsca na „wielką politykę" , całe żyoie 
skupia s ię na dz~ e~zinie ekonomicznej i 
kulturalnej. Dowodem Szwajca;ria, pań
stewka i;kandynawskie. 

Im na więcej państewek rozbite zosta
ną Niemcy , tym łatwiej w każdym z nich 
rozwiną się odrębności bkalne, więc i pa
triotyzm lokailny i zanikać będzie poczucie 
jedności z innymi. 

Niemcy dopóki byłi rcnJbici, nie zebrani, 
nie zjednocze.ni przez Prusy, lbytl.i Niemca.
mi Humiboil<ltów i Gaussów, Schilile.rów i 
G'Jethów, Moci:artów i Beethovenów, bY'li 
z Francją w ku1tma1nej symbiozie, po 
francusk'll pisali. Stali eię tym, czym są do
piero przez zjedn<>czenie polityczne, po
przedzone przez ruch jedności narodowej, 
r0zpoczęty po Naipoieonie, w 30-y·ch -
40-ych latach zeszłego stulecia już pow
szechny, o którym przeniklliwy Mickiewicz 
odezwał się pono mniej więcej w te proro
cze słowa: Mnie tam „w1osna" niemieoka 
nie zachwyica, bo Niemiec, to jak g ... : d'J
póki zmarz.nięte, moina wytrzymać, ałe 
niech tya'ko odtaje„. 

Nawet najsurowiej traktowani i kontro· 
Jowani, Niemcy się nie poprawią, dopóki 
będą zjednoczeni, dopóki nie będą rozbici 
na dostatecznie drobne części. 

Odwrotnie, poprawią się - bezwiednie, 
niechcący - gdy zostaną dostatecznie 
rozbici, nawet gdy w ich traktowaniu i 
kontrolowaniu nie było by dość surowości 
i gdyby nawet ich wspierano w odrodze
niu ekonomkznym. 
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Mówi się do Niemców: wy - naród, 
wy - państwo. Uznaje się tym samym ich 
jedność nar'Jdową i państwową . Tego się 
im nie kwestionuje. 

Jest to błąd kardynalny , najfataLniej.szy 
skutek ignorancji. Bo właśnie to trzie1ba 
zniszczyć. 

twory państwowe (tak jaiklby Zjednoczone 
Proso-Niemcy były tworem zupełnie „na
turallnym"), że tylko chcą podiporządk~wac 
odbudowę Czwartej Rzeszy 11uprzedn:emu 
uznaniu eilementarnych gwarancji swego 
bezpieczeństwa: oznacza to z jednej stro
ny stałą strarż nad !Renem, a z drugiej -
umiędzynarodowien ie Zagłęb i a Ruhry", 
(„L'Aulbe", organ de GauJ.le'a). 

Ignorancja nigdy nie zbawlała Iudzkoścl. 

Naszym zadaniem - tę ignora:ncję zwal
czyć. Pokazać ludzkości, czym . są Niemcy 
- całą prawdę o Niemcach. 

A. B. Dob1owolski 

JULIUSZ ŻUŁA WSKI 

li st 
Jarzębiny o zmroku z wyS'muklego drzewa 

zrywałem tam, gdzie przedtem widywano 
oiebie. 

Wiatr nasze dzienne sprawy po morzu roz
wiewał, 

czerwień w mych rękach gasła - i ciem
ność szła niebem. 

Tylko piasek bieleje. Znikłaś. 1 już wcale 

śladów twoich nie mogę dostrzec. Więc 
odchodzę. 

By z pustymi rękoma, z niepoprawnym 
żalem, 

na nowo myśli zbierać-i gubić po drodze. 

Te dnie przeminą. Zwiędn.fte morze i ogłu
chnie. 

Fala odbi1erze gwiazdę, którą nam przy
niosła, 

gdy czasy przejdą po nas, jak wicher po 
płótnie, 

f popchną nasze myśli - i połamią wiosła . 

Walka :z aniołem 
Dlaczego unosisz mńie wst ecz, 
gdy myślą naprzód biegnę? 
Dlaczego podsuwasz mi miecz, 
gdy przecież od kuli polegnę? 

1 jak im to czarem mi zsyłasz 
róże , kwitnące w twych snach 
choć znów syrena zawyla 
i zgrzyta spod butów piach? 

Dlaczego wywlekasz zza chmur 
korowód martwych twarzy? 
Patrz: my rozrywamy tu sznur, 
ten znak, co nas gniótł i znieważał' 

I w jakiż to przestwór samotny 
chciałbyś przerzucić mój cień, 
choć stoję - jak stałem - u zwrotn!c 
j mierzę rosnący dzień? 

Lecz czasu nie cofniesz już wstecz, 
bo czas za myślą goni. 
Za nami - sny, przed nami - rzecz, 
nad którą się schylisz w po.kłonie. 

JóZEF STACHOWSKI 

Poległym 

Zatmyślomry na liściu chrząsz~, 

ziemia głucha jak karmień 
i k<>rrw1rów złota.wy gąszcz 
i ludzka pwm:ięć. 

Krvxple deszczu wymyły potok, 
tydzień temu biły was w twarz, 
1·ośntij trawo, murawo otocz, 
potegłym gwarz. 

Zachowanie jedności teryt<>rialnej i pań- Nie słuchają śpiewania rzek 
stwowej Niemiec: odlbud·'Jwę centraJnej- ptasiej muzyki, 
władzy w Niemczech, cz)'ll.i Czwartej Rze- v którzy byli gdzie bywał, lęk 
szy, pOBtanowił j:uż Poczdam, a Anglosasi • ' . 
bardzo się o to troszczą. Podejrzewają pi zyszedłszy znik0d. 
Francuzów o konspirowa.nfo na rzecz rnz
członkowania Niemiec przynajmniej go
spodarczego, piętnując to „odstąpienie od 
p·0stanorw'. eń poczdamskich" jako „samo w 
sobie godne pożałowania" („Times") . W i· 
docznie Francuzom - którzy dość nacier
pieli się od Nioemców. żeby i·ch móc jak0 
tako poznać - przychodziła <l<> głowy myśl 
rozczłonkowania Niemiec - niejasna, nie· 
konsekwentna i bardzo bojaźliwa, bo za
raz ją schowali do kosza, zapewniając, że 
to .nieprawda, że „nie wierzą . w sztucz.ne 

Czasem tiirkot chlovskiego wozu 
mignie 7'ak oień, 

grób wyst1·0-i w promień i f osf Ó1' 

gasnący dziefi. 

Zcimyślo-ny n.a liściu chrząszcz, 

wiafrów majowych gmni.e 
i komarów złotawy gąszcz 

i twarde spwntie. 
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STEFAN iótKIEWSKI 

Obrachunki nauczycielskie (li) 

Smutny obira'l Zjazidtu Bytomskiego 

Z .. N P. p raeidistawiony w pOlpT:ZIOOnim ar

tyikuile UUJOIW'aiżnia w pełni - na Me p!ITZe

mło :pół.riocmej jawnej <lziałalnoś1oi Zw' ąz

ku - do· postaw1enia Z111.gaidnienia lkiryzy
~u itej ims·tytwcji. 

5wiązek NaumyJOiJel!stwa IPoilskiego :pn:e

żyrwa glłębo1ki ktryzyis i nie widać , aby się 

z n iego podnosiił. P1rzieoiwnie - wszystlko 

zdaje się przemawiać z.a . pogłębianiem się 
depresji. 

Sy1ID;Ptomy teg') groź.n.ego dla przystlo.&ci 

nauozy'Ci>ehsltwa i szlkoły zJawiska można 

było olbise•rwo.w.ać od kw·iietnia 1945, od 1rno

m entu, gidy Zw·iąz:e!k po1czą1ł ipodejm')wać 

j.aiwną działallno,ść w wyrz:wolony1m ktraju. 
Nilkt n ie krw·estiornuje za~ług nauczyiciel

stwa i jego organ izacji zawodowej w 

d zie!dzin '.e t•ajnej 01św.iaty. Są one duże 
i p :Jzytyw ne. 

Tylfil n iemniej jednak k~lkule-tn · zwi1ą.zek 

ta jnej oświaty z niezdrowym, polttyiaznie 

zakłama:nYlfil, wete.cznyn:n środowiskiem 

„Londynu·· po11'Jży~ silę giroźnyn:n cieniem, 

zac' ąrżył na psy1chiioe i n.a tJalkJtyce pirzy

wódoów 21Wiązilrnwy•ch. Oka.ziało się, źe 

p.:)dpo•r•ządkowywanie się panom Sosn

koW1Skim, A1rcisze'W!Sik '1m i Ka·azyńslkim nie 

uchodzi ibezlkamie, Tuie mija bez ś[aid'U. 

W p i•erW1Szy1ch miesi.ą·cach niepodlległo

ści taktyką zwi·ązlku 'było zwlekanie. Ca.iły 

trud elementów demokiratyczny1ch nauic:zy

ciehsi~wa - musiał być zużyty na pmeła

m ywaniie opoiru, ni e•chęci i postawy wyic:z.e

k iwania na coś, co mi.aił· ') dopiero pirzyj.ść. 

Tego opomu w pełni nie dafo &ię pr2.eła

mać do końca . Potem już w-brew woli 

i ś·wiadomości &bał on si.ę nawykiem ludzi 

fak!tyiC1.1I1 ie ik.iie•rująqnch Zwiąrzikiem. J alk 
niegdyiś obóz londyński gł-05iq „wallkę 

ograniiczo.n.ą„ - t.alk oi realizowali tyliko 

„ograniczoną drziałalność„. Nigdy nie 

umieli p':ldąrżyć pełnyn:n lorokiiem o/bok bu
d u jeyceij kr.aj dermolk'I'acji ipohs.kiiej. Nie 

zdobylli· siię na iro.:zmach .ii tkonieczny en
tuzja:zm, n i.gdy nie olmaz.ali 7Jfozumiienia 

dla 6ytuacji, w j;aJkiej PIZY6zło odlbudQ1W1Y

wać szkołę p')•lską, syituacj.i wymaigają>cej 

nieraz wielu wyrrzeczeai. 

To niiesłyicha·rue 1Jrudne, opcnne rusze

n ie z miejs ca dzLałalności Zawąidiu Głó

wnego Związiku - to 'był 1p,j1erwszy symp
tom ikiryzysu. Nie ocenil1iśmy 90 trafnie. 

Dohrod'l.IBznaM <:Lemooorrucji pols·kiej -

&la.je się niekiedy aż ka1ry•godna. 

Wytlało nam s~ę naiwni·e, Ż'e t>prowoko·· 
w a.n ie pierwszego kroku, ty'lko pie•rwsze

go lk!z;'Jlk.u: jawnego ulkonstyituow.ani.a się 

w dą;gu aż pięciu miesięcy (Old styaz.ni.a 

do ma,ja) - to o n..ilczyn:n nie mówi. A mó

wi!ło w1elel 

~o tem iPnzyszły naisitęprue, gnioźrue &y!IIllp

t O!lIIJy k.ryrz;ysu. Też 111ileld!oceniaJille. Milmio 
oo·tnzeżeń 1 gl!oSIÓW lkJryityikli dlemolk.ratyuz.
nyoh dołów nauc:zyciehskich. Nasz.a win~. 

Bo g1d!y agllą,damiy Bilę w ~ - w.ildlzlimly, :De 
w ·d:1ą'9fll tych silejdjmiilu miesięcy jlalWlll.eij 
dzi'aJlia.1IllOiŚICi Zamz1ąJd 11.11iJe !POid'j ął OlgmOllilllllE!lj, 
pii1.nej, C!llelkiająoej naiń IPl1alcy wyidhJOIW'alW
ore j, moblillliJ2laioji mas lll!aiu cziyiciel!Sk.ilch do 
wielkich i p~lnych zadań pań&twoW)'IC'h -
talk .;5tiottmryiCh dl1a UIIIlloaruiienila run<llamm· 
tów dem'.l!kimojli. 

Trzeba illlile mileć ikmzJby po07rudia dlobra 
0igólneigio, żeiby lllJei UJŚ'Wńlaidiom'ić oofbiie, jia
kiiie 1Sjp1U1S1ńolSCZleinia oipróC!Zl bo11eanJY1oh sbrait w 
luid!ziilaich. 7Jiiolbli!hP 'WIŚI'ÓÓ nwaziyioi1•twa 

sześć ll(lt .oikllla>laicjli, 61'Z'eść Lat bez pisma, 
klsi~ą7Jki, k.uJnsów, kiomdierieincyj, berz lelkW!ry, 
bez dOll.IJCZ·CIJD.ila się. A jeónialk Zamziąd tej 
piracy llllile rpoidlj1ął. „Ołloo Naiu·azydiellski„ był 

pustym pii.Smeu:n. p :v;mem, w lkrtórym demo
kiria.bOlffi CZ1asem wioJino lbiy!łio lpI!Zlemyoić wile
ści o :ruorw>eij P'.ll!Bce - rz;a oenę puSZ'CZetnila 
namila.st!kii b€1Zlp1I1ogl1aJillo.weg;o bocZ1emilla się. 

A w ko\IIBekweincji p '.s11no bylło :iJaidlne, alilli 

.sa:kodl1 wiei, alI1li pioiżytecme. O ni.aziynn nie 
mówib . Do niczego nie miało stosunk,u. 
A ogół :na.ucz yoile~slki ż~ n.aj QIOII\SIZ ą sz1eqJ1ta • 

ną pro1Pagiandią re·alkicjli, ż.y~ plio•tikJar.m.ii, kitó· 

Kryzys w ZNP 

re wetyidizą klaiixlego !101ZIUl!Illlłego C1JlJ01Wie!ka. 
Skrutlki? Tlnaigilozna , berznnryi&lm!a „emdlgma·oj'a 
wewnętrzna„ w ielu spośród nauczyiciedi. 
Tym braigkzmdeijlSllla , że pOldjęta pl11'llerz wie·
lu uoz·oilwy1dh Wliaiśmóe w imię W1allkii o te 
sp11a.wy, kitó11e 'J<lirotl.z.on.a P·oihslkia w dę7Jkiim 
lwwdzie 11eailiz.wje. Goryio:z .pr.zejmuj.e, gdJy 
stię o lry1IIl myiśli. Ile herznniyiś<lTuOśai, ile ego
izmu, He niajigior&yoh nawyfków pionitycz
nej , uazioiJjlIIllY uis.zy, 1lakty1ld z ipod „1omdyń
Sldego„ 71Illaiku, kima przeih!1wla1a u tycll., 
uczcijmy umy, w'.Xla•ów n.aJUJO'lJ)'aie!IBkilch. 
Llll>Clrzii , kbórrz.y lll!aiwet wt1d!Z'ąc , ile bezs•emsem 
jeist ko1ntyinuiować pohtylkę „de11~ait'lllry" 
()lkresu o:kJutpacjd, .ruLe piob11a.Jtią 1ldecydJ01Wa
Illiie 2laj1ąć Żladmegio nowieg•o &ta.ruowiskia. 

SyrrDUJ't':>mów k·ryrzy.su nile wyiaz·e:f\P'Ujie 
fa!k t powoolbawie!Ilia 1111aruozyciedstW1a lllla pa -
e!Jwę samo1!1ruośC'i' i reaik:cyjinej p\JJOltlki. Nie-
11ównile gi11oim1i1etjsziyn:n syn:nipńomem byiłio za
niie>ClJbal!lie µr.aicy w dviedizitnie c.z.yet·o lllawo
dioweij. I t') .n.ie dotyczy tyi'Jlkio ooobrel!mych 
O\)'niw zwiąaJklll. W róWIIlyan s•bQ\PIIll:u 01bdą
ża wszy&Uk/•e oynitwla od wojewódlztkiich do 
powia1bowyich, dlo '.l>gnim p06llcrzególinych. 
Ooz'Y'wilście było by kJrzYfWldą &Zeimkrie uo
gomiel!l'i1e tego są>dru. Odmzuioamrlle wyj1ąt

ków. Owszem wyjątk.i były. Dało by się 
wyliazyć - '!lak &runo wieile Olkiręgów w0<j.e
wódzlk 'ich (np. rnem: '.JW\Slki z pr·ernelSleID Ko -
lanką) jak i szeregi powiatowych, które z 
odlktrytym OZIO'~em mOlgą silę leyiilty1mować 
owocną, wytężoną, energicz·ną pracą dla 
dlohl!1a zwi: ązJlmwców. ,Me 'J większości -
nie dla &iię tiego powiedzieć. Było prrzec:w

nie. To Związek kary.godnie zanied1bał spra 
wy nauczycielskie. Ta zwią.zkowi wodzo
wie fa1ktycznie kierująicy Z•arz. Głównym 
ziarwiruilli bo·e21~nilem s~ę lilia wsz;ysitiko oo jesit 
pozytywną pracą w Poll&ce, zawinilli jało

wym opooycj1omimm.em. Niektórrzy Zla.IŚ 

wipOOISt ra1dhO'W1allliiem Ilia bo, ile oigólmie tJrud 
n'.Jlści gOBtp-Odall'czie krnajlll •pr!Zyiozyin(.ą stę do 
dlallekio ildącyich :zmia!D. po idh myśli, a wiięc 

głuipii by 7JW1aloC!Zlaił te tru<llruoś ci na B'W'Oim 
naucrz..yde1Slkirrli odloimlk.ru.. A :rezrul1ba.1t? Wsrz,.y
stfk!ie mi'Wlll-e reclhulby 7Ja1Wfiiod.ły, z.ootailio 
W!aham.ie d. be'ZJpilamQIWa ipląbalnimia. W<illnile 
pmyczyini<>1110 się nait'.llillliiast <lio tEgo, by 
spma'Wla bytu D!amozycielSkiiegio nie tyillko 
niie ZIOl6lba!Jla ?JaJlialtwilona pOlffiyśhntl1e afte na
wet aby stanęła na jakiejś realnej drodze. 

Do'WIClod!erm i01Sita1teC!Zlilyrr:n i D1ilezibityrrn, że 

ch!airalk.tery$tylka powy7.srzla, nJiie j1est pirze

SJaJdmJa., był Z1jlfillld Bytom.ski. Na Zjeidlz·ie 
tym ZarrziąJd Główny, a mO'Zlej giruipoa ll'e!Plre
Zen!buijąioo jego wi.ękSZJość wysti'fil)H.a 7JU(pcl:
Illiie 'bez !JJII'OgI!lamu. NC1e był bowtem proigra· 
mem n1iekrytyozny 111e1le<rait ideowy ;pre:zeea. 
Sikruooailem - pot~i:myn:n nawet przierz: 

Zjiazid, b~ J:1eife1I1a,t Olb. Hosz~bej w s)p!Ila
wiach bytru n1aiuozyde!.ls1ciego. PMlli HioSZ10w
tSlk.a [J?Olbrama tylikio rz; patosem zaipr01P00110-
wiać wprOIW'aid!ziemde oip1ait dJo ISIZJkio!ly. A wi.ęc 
sprcilbo;waJlia po W1p<rnwia<lizenilu irealkcyjlnle
g·o l1alllczy·diie1Jstwa do Zwiiiąrzilc.u, leklk.o [pt'ze
kaieślić podsta'W'owy :pootl\J!l.all delllllOkreojli 
kn.JltUJialm.aj . 

Na Zj1eżd:zie Zairz,ąd Główny w swej kiiJe
rującej wiiękis'llośd daił ilaił06ille wiOOwiis/ko. 

ROMAN KAMIŃSKI 

Piosenka o cierpieniu 

Cierpienie mroźne i czyste 

odmlazlo d-0 nas pt·zystęp. 

Jak wietrzyk pa,chnący l,eśnie. 

Jak wnioł „vidzmny we ś'Yl!ie. 

U ciszył się zmysłów zamęt. 

Widhvokręgi śUczne. Amen. 

Gdzie kres znaczy góra szklista 

umysł rozbłyska jak kryształ. 

Zadusić się mimo wul1 

Cie1·pieniem, które nie boli. 

1943 

Ni•o nie mialł id:o :napropon')WaJ!Jlila sal~ . Nic 

prócz scMelbiiainila maBoon! 
:Arognmn g~·oda•rozy Zwią'.llklu nucił na 

!oo pmzy1pa!Cllkiu, na los oh!aotycmnych gŁo 

sów, slkr'JIIIllil!Y'Ch, prowmoj()l111a.Jm.yeh dle[e

gatów z n1ait1UJry 111Zecrzy ni•e oibej1JI1JUją1cyah 

całości pmoibliematytkti e/ki01DJOlll1liCZIIlietj 'kJrarjlll . 
Jedyną rprobę sooa11aklteryzmwan1ia sytua

cji g01S1pad1airwej Po16ki ooairemmdła bezany
ślm.a 111-iechęć z,elb11airnyioh. Dop11arwdy l.l1udmo 

wiemyć, a jedillak bak był•o: udhwały Zjaz

dJu w ~IW!alch g101S1Poda11cziyoh za(p'ad!ały 

bez uprzedniej dysk'U6ji, bez prOby schara.

kiteI'Yfl'O'Wllillia syllll acj i eikooomi'.c'Zil ej Po 1-
s'kii. I lflfilkih z odpiaw1i1edzdal!my eh heirow1ni
k6w Zwii1ązk.u nie p1110bowail: tego z:r'.Jb.ić. 

K~e.11ow.Il!'•otwo Zw1ąziku jalk z teg•o wyni

~a nie a1ootrlZ ysitail o z ż.aldln eg:o ze swo kh 

up11awnień. Zosbawiilło nauczycie~sbw') pod 
kiaooyan wz.ględ!em na łMkę losu. · 

Fałszywość, OlbilUk.ty'Wlilą szkodlliwiość te

go poabępowiainiia talk d1a Związiku , jalk i d1a 

ogółu niauczyiciek• p'.>wiini.en zrn'llll.rn.iec n.aj-
110l!Il1a1111tyamii·ejs'l1Y z OIPOzyicj•o111iist.ów Le
gia.1mii.e drz.ia.1ba1jący ZWl~ąizek zawodowy jest 
bere:nean wa11k.i o byt, a nie teirenem lllr,ze
czywistinia.nia ipoilHyfkii· „ami•giracj1i wewnę
tromeij". I wszystilm jed!no, az.y ta płyiru:e z•e 
9\ylja:dioon>ego 2lamiaru, czy z. rualbytyoh kie
d~ i drzi.ś ni~elk'OI11tr01l!o'W'aJil'Ych rnaiwyków, 
•Cl.Y wireszciie ze 611ltyrwno i· nie.1Xllamii.e prze-
1I11os2'J0111ej 111a teiren zwiąizkowy taiktyki w ia
d0illll21go stronilllktwa po1ilyic;cnego , k!tó,re 
talk ba two pirziyigairn1iia „ etm1iigtra'lllbÓ'W we1wnę-
1lrznych ... 

Jakie .są przyozylll.y tego głęboikiego k•ry
zyS1.l? O .pierwS1Lej jUJŻ mówtlłem w popa·zed 
nfan artytlmle - bo ziallew Zwiąizilru przez 
Olbcy ide:OIWIO element, ~ement 1:1a1arej ma
ro d!emQ1k11atycZ1!l.y' CZ'a!Sem wręcz WSJleczny 
z dawneg') T.N.S.W. i Chrześcijańskiego 
Sbowarzymenia NaJUicz. Ten załew niie był
by gJloony wobec ilośo~owego i ja.k:ościowe 
go górowianiia dławnych ka'Clirów ZNP. gdy
by te k.aldry rozuaniiały n»e!bez.pieazeńBltw'J 

i ohci.alfy się ibroni!ć. Obóź tak n.ie hyfo i nie 
jest. 

Więk.sz•ość 1I'7iądząicą w Zwiiąvku sba!llo
wi.ą ibud.i'Lbe, iktórzy 7mafteilli swą oot01ję w 
PSL. 

Nie choę ocenrnć talk.tyOOi i dąŻleń tego 
&bronnictwia w skaili ogóLnej . Wiem natl'J
m~ast z peWIIliośoią , że :na terenie ruohu z.a
wo<liowego jest ona z.decydowanie przeciw 
1I11a tn.te'!'e&Om ma6. ZwiąziElk Zldrwodowy mu
si „p.::> usz.y„ z.a1I1Juirzył się w nuTt pracy i 
wiailk, nie może boczyć się, kunkbowiać, i 
chcieć d bać s.ię, de!k:laimwiać seintymeiruty 
<lila deI!1Jolkna:cji i ziwa10ZJać ją w pralktyce. 
Musi wakzyić z<lecyidiowia1nfo o illl.teu1es;y 
6'Wloich oz'łonków, być wszędziie tam, gdzie 
idzie demokracja polska, wnosić swój 
u.ciz,iał w pmaicę budiowniobwia i żąidla>ć apir:a
w~ed!liiwego UJdl21!ału w św1a<lczeniach. 

RządząJoa wiiększo.ść Zw.iązku zibyt po
zostawa:ł•a pod u11oil<.iem PSL, by po dy1kta· 
1){)1Sk.u n!1e nairzucić Zwią,zko·wi manier talk.
ty•C71llych tej jedlnej pa.1J1tii. Może to służy 

Sto wo 
Pociski b'wrz·y gdy pękaią 
i ten którym nabrzniiała c:i'.sza 
wybuchający jak pąk maja -
własnego słowa ni.e dosłyszysz. 

A ono pt·agnie wśród żywiołów 

oooleć jak ostatnie drzewo; 
przed wichrem nie ugiąwszy czola 
sokami ziemi w liściach śpiewać. 

Czasom zniewagi któż z nas sprosta 
by lepszym wiekotn wskMać: „źylem, 

i chociaż mnie d:osięgnął Z.Os tu, 
godzinn, moja nie wybiła". 

Choć jeszcze lcraie legną 10 gruzact 
w triumfie śrnierci nieclorzf"? H?fm, 
już we mnie cich11ie .~wiata burza 
i gaśnie jęk człowieczy. 
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shroinnlictw<u. M<>ie siłuży i1nte<re1SOl!Il., tej <:LY_ 
innej grupy chłopów. Na pe.wn o szk~dz,ło 1 
s(l)koidz.j n<i1Ucrzy-0i•ellstwu. Zw1ązełk, .k~ory .stia 

11a się być martwy - jest ztłym Zw.1ązk1iem 
zaw')dlowyim. . 

Nowoolbirany lll!a Zjeźidrlie Byit-01II1~1m Za· 
rząd Główiruy brud!zi }esz1cz·e gor1Sze ob~wy: 
Zoo ta.Iii tam w wiiększości prz ytla1cz·a•Ją.ce J 
ci saimi looziie k:bórrzy nie zdla11'i egzaminiu 
w ciągu siedlmiiu mitesięcy .' Gomej - Zjazd 
był 7.dew11ieintowiainy, <lqpnrwi~rz01ny do 
r.o,zipaczy biralkfom1 j•akieg.okolw1ek pO!Ly
tywnego programu ve sbrony ZairządJu ~ł°"': 
nego, n 'e widząc żadnej jasn~ w:ytk'.11ęteJ 
przed s'.llbą daiogi - Zj1arzrl sąd.ził, ze ~ ma 
dlań wyjśda po1zyt·y~-nego„ Wy1brain.1 w, ta
kiej aJ!IDoorfeirze nowi ludZ'ie, O'b~1~iz.en .: ą 
pieirworodmyn:nii grzechami nastm1oiw z1az
dowych. Nowy Zairzą.d "'! .tych wa1r;inlka1c;h 
rnie rokuje ialdnyah naldz1e·1. Ockyw1sc~e .n:e 
wykluaz•')IIl!e }eet opaimiętame si1ę, r•eWl~'Ja 

stanowislka, koopta.cja noiwych cwłonlk1Jw, 
czy zgoła reasumcja wyiborów. Ale do te
go trzeba świa'Ci!omego nac!Bk.u ztbudz•')!!lYCh 
mal!l naru·myO:iel.sk.idh. 

Tę alktywrność mas musi ZJbiud>zitć dlemo-
kratyc71I1a część nauczyd~stwa . Z.W.iąrzlko
w i rrrozi powiaime ni!eJbelZffl.ielczeńsitw·o._ Za
powiada to ka1.as~11'.llfiai1ny '\Jlpaidie!k paltnoity· 
zmu Zwją'lJkiowego. Dowihdł tego Zj•azrl! By 
tom<"lki· osłtawiJ01ną 'l.llchwaJlią o wylklruazieniu 
ze Zwią-zJkru. a.dmiinistTa:cji szko!1nej1. 

B') z·wa;:ilmy: dzi~iaj gdy 7lWiązlkowcy opa 
nowa11i w1S1Zyet.!de stanowdsika aidministira
cyjne od m '1IJ.i&bna dlo p~elk.b01na, Zwią
zek kh się wyrne!kł'i 7.:!7.lllioa tym samym z 
sie.'b1e odpowiedlziiallność za sta.111 ~koiły 
po1sk~ej, zia sytuację namczyciiella w'.'.llbe!C 
1ego władz. 

Dniś, gidy Zwiąizelk cieripj• 11.11a lb11alk ludzi, 
gdy niewąbphwie jego najwylbitnie'jlai dzia
ł.ncze z pre-zie.s.ern na czele !PtfU:ISIZili do ad
rnin·e tracji, Związeik wyrzieka .siię tyieh lu
dzi. I!e.ż ~ jest z.aiaietrrzewiem.ia li egoiamu w 
tei deicyz]i. I naITTZ1UciJ1i ją madhieq;z,y w tJa.j
nyun głosowa'11iu, jpll'Zez dem:agogk2mą ierrep 
taną ag'taoję, bo w pie:rwsziym j1awwym gfo 
sowa•niini wiięk!Sz.'.JIŚć była za słu.sznyrrn wnio
skiem przyjęoi·a adlini•ruistraoji swk'O!lnej w 
sziregi ziwiązilwwe. 

'f.a decyxJa jest Illa>jgiro7miejszym symp
tomem nielblmp' ecznego ';iryz,Y6u <lilia umie
jącego myśleć i P'rrzywi-ąza.neqo do Zwi4z· 
ku na.uczyaiela. 

T•neiba szuikać diróg wy}ścia. L"eme>Bt.ra
tyczne nauczycielstwo, jedyne mające pn
W•') <lo od woływa<nia się d'O 'bradycj.i Z!N!P 
musi wn! ąć Slj}rawę Związku w 61W01j1e ręce. 

Zw iązikiem mu6zą 7Jacząć kiietl"ować OO· 

wi ludzie. Zwią:z·ek n 1e !IlJOŻe być terenem 
politycznych haiiców ludzi, iktórzy w cią
gu najc i ęższych i najbardziej ważkich dla 
na.szych losów miesięcy niie potrafi!li zrna
leźć d'la S•ieb ie miejsca w OlbeCillelj !l'ZeC'ly
wistośoi, nie zadali soibie brudiu jej "mOIZU

mienila. 
Zwiią.zelk musi nawiąxać - d'Jitąd przea 

ozyIJ1niiki dlecydujące w Zarządziie Ołów· 
nym zirywaną - więź w.s.pólpracy z robot
Illiczym rochem. zawodowym. Związeik IIllU· 

s1i na.uazyć się być aiklywną cząsbką joelc1no
liłhego zawodowego ruchu mas prncujących 
w P01lsce. Zwycięstwo nauazydelskich im.
tere.sów zawodowych będzie łatw '.c jszc do 
osiąginięcia w CJ!Pa.ro~ru o potężną siłę ro
botnikzych związików zawodowych. Dotyah 
czas0<wy w praktyoe (wbrew pmymilnyun 
dekla11acj1om) st·')6·owa.ny przea: ZNP seipaira 
tyzm jest szkodliwy i nieir001u11111ny. 

SUl!Ilienna anai!iz.a bezsibron.nego a 1POin
f·01rull!YWaJIJego świiarlka mówi, że Zwiąrzelk 
przy obecnym kilerow111ictwie: 

1) j1est opanowany pi.rzez lu<lizi, którzy 
n ie zforżyt1i egzaminu jako trookliwi o inte
resy mas i sprawni drz tałaczie zawodowi; 

2) ni>e umie bir'.XIlić się przed za/lewem ide 
owo oll>cyah, niedemokratycznych tenden
cyj i wipływiów; 

3) lli:e jest zd-0lny do dzi•ałIDia w drliiedz•i· 
Illie ipoprawy bytu nauozycie16kie.go i w 
dziedzinie demokratyzacj ; po·lsk. ej pJlil yki ~ ...... 
oświatowej, brak mu bowiem jakiegokol
wiek programu i jak dowiodły oistatnie 
mies iące oraz Zjazd Byt'.>m.ski, brak mu 
zdolności działania , koniecznej dla ludzi 
czynu pozytywnej postawy wobec rzeczy
wistości. 

WnioSki? 

Walczyć o wyrwanie Związku z rąk cis· 
nącej s : ę tam r e.akcji, o zm : anę j ego kie
rownictwa, walczyć ') jas ny progrdm na
uczycielski i jego r ealizi!c ję . 

Do tego powołan : są nauczyc·ele den1.<l· 
k ra ci p ra~1ną c y, k::int ynuowdć te. naJ l ... p.sz"' 
wa.dycjle ZINIP. 
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EDWARD SZUSTER 

rz 
Przez wysrebrzony blaskiem księżyca dukt 

leśny posuwał się szybkim marszem wyciągnięty 
w długi rząd Oddział. Cini e sylwetki chłop
ców to niknęły w czarnym cieniu, to wynurza
ły się na rozjaśnionych po~wiatą odcinkach 
drogi, migocąc stalą broni. Marsz tr·wał już 
długo, więc kolumna f)osuwała się w milcze
niu, tak Że słychać było tylko przv.:ipieszone 
oddechy sąsiadów i, od czasu do czasu, szczęk 
sprzętu. 

- Warto by zrobić postój - zrzędził Krze. 
mień. Poprawiał mocno już dokuczający er
kaem. 

-- Pędzimy jak na pociąg - dyszał Piast, 
wyciągając długie nogi. - Takiego wściekłe
go marszu to juz dawno nie było. 

- Wiadomo. To ten Instruktor prowadzi. 
Przeleci tak parę kilometrów i zemdleje. I ta
kiego przysyłają uczyć starych partyzantów -
dogadywał Lew. 

Od czoła Oddziału słychać było podawaną 
z ust do ust komendę. której sensu ze względu 
na odległość, nie niożna bylo je~zcze zrozu
mieć. Nadstawili uszu -spodziewając się usły
szeć upragnione hasło postoju. 

- Szybszy krok - leciały wzdłuż szeregu 
słowa rozkazu w towarzystwie wywołanych ni
mi klątw. W drużynce przyjęto je złowróżb
nym milczeniem. 

- Te, Zbroja, powiedz no. po co my tak 
lecimy - pytał z hamowaną. pasją Krzemień. 
- Przecież instruktor musiał wam coś mówić 
na odprawie. 
~ Idziemy na zrzut. - Lech, zmień-no go 

przy erkaemie. · ./ 
- Cholera. - Piast zaklał na wiadomość 

o celu marszu. Zapanowało ~ilczenie. Sprawa 
była beznadziejna. 

- No tak - godził sie Lew. - Lotnik nie 
będzie na nas czekał i poleci z powrotem. Trze
ba dymać. 

I dymali jak sto diabłów. Mimo chłodnej 
nocy majowej pot obiewał całe ciało i sillvwał 
strumieniem po twarzach, które w świetle księ
życa połyskiwały jak odlane w bronzie. 

Tempo marszu nie słabło ani na chwilę. 
Przeszedłszy las ciągnęli polną drogą, by po 
pewnym czasie skręcić na jakieś zakazane mie
dze, z których co chwila noga osuwała się w 
głębokie bruzdy. Była pełnia. Matowe światło 
księżyca, tego partyzanckiego towarzysza', wy
woływało złudne wrażenie jasności, choć z od
legości stupięćdziesięciu kroków nie sposób 
było nic dojrzeć. Wydłużone cienie żołnierzy 
kładły się na zoraną glebę i suo,ęły równolegle 
z Oddziaem w idealnym zgraniu z mchami 
chłopców. 

rowali na pole i tam zdecydowali njąć stano
wisko pad wielką gruszą. Było sii;: niewidocz
nym w jej cieniu, a jednocześnie można było 
bardzo wygodnie oprzeć się o pień drzewa. 
Krzemieniowy erkaem ustawili ostentacyjnie 
w kierunku spodziewanego nieprzyjaciela, a sa
mi wyciągnęli się w niskim pokrytym rosą zbo
żu odpoczywając po tym wariackim marszu. 
Po prawdzie to nie traktowali swego zadania 
poważnie, znając dobrze wpojoną Niemcom. 
przez nich i przez inne Oddziały, obawę wy· 
puszczania się nocą w \eren. Lew uważał ten 
rozkaz za nowy dowód laicyzmu Instruktora w 
sprawach partyzanckich, ale tym razem nie 
miał powodu do narzekań. Leżał na wznak wy
stawiając swą grubo ciosaną i komicznie po
marszczoną gębę na srebrzyste światło księ· 
Życa. Zapadli w ciszę majowej nocy przery
waną tylko ujadaniem· psów w wioskach poło
żonych na krańcach pola. Gdzieś daleko, w 
strol)ie Polany, słychać było si;um motorów 
samochodowych. Widocznie karna ekspedycja 
pakowała manatki. 

Po kilku minutach skąpy repertuar dźwię
ków nocnych wzbogacił się o nikły odgłos 
przypominający brzęczenie trzmiela. Piast u
niósł się na łokciu. 

- Leci - oznajmił z przejęciem. 
- Gdzie? Longin zerwał się podniecony. 
- A tam. Od strony łęgów - wskazywał 

kierunek Krzemień. 
Dźwięk rósł. zbliżał się i wyraźniał prze

chodząc stopniowo w coraz lepiej słyszalne 
dudnienie potężnego motoru. Wzmagał się co
raz szybciej potężniejąc z sekundy na sekun
dę. Maszyna leciała z południa kierując się 
pros!o na ich stanowiska. Po kilku chwilach 
mieli wrażenie, że · huczy gdzieś wysoko tuż 
nad ich głowami. 

- żeby tylko nie przeleciał - zatroskał się 
Lew. 

Ze skraju pola, znad owej pod lasem bieg
nącej drogi, wystrzelił w górę snop światła. 
Zgasł I znów pojawił się trwając dłuższą 
niż poprzednio chwilę. To właściciel „niezna
iom•!go głosu" sygnalizował latającemu gościo
wi naszą obecność. Reflektor jego migotał 
i słał swe światło ku wibrującemu gdzieś w ze
nicie głosowi. Huk motoru przewalił się nad 
nimi i stopniowo oddalał się w kienmku· pół
nocy. 

- Przeleciat, cholera! - krz~·kną.ł poru· 
szony do Żywego Lew. 

- Czekaj. może zawróci - uspakajał go 
Piast. 

Wsłuchiwali się jak urzeczeni w jednostaj
nie rosnący i cichnący na przemian gong samo-
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lotu. Dudnił gdzieś nad Polaną, ponad · doga
sającą, krwawą łuną zapadającą stopniowo w 
mrolr nocy. 

- Wraca - szepnął stojący przy Zbroi 
Piast. 

- Kołuje - cieszył się Krzemień. 
War.kot motmu zbliżył się znów do nich po

tężniejszy niż poprzednio. Widocznie lotnik 
obniżył wysokość lotu. 

- Za.uważył nas - odetchnął z ulgą Lon-
11:m. 

I jeszcze raz warkot samolotu przetoczył się 
nad zrzutowiskiem wzmagając się coraz sil
niej. Nastąpił nowy nadlot. Huk maszyny wy-, 
prłniał całą przestrzeń głusząc wszystkie sły
'zalne dotąd odgłosy. Pomilkły po wsiach są
;iednich przerażone psy. 

Nagle, na przesyconej zawiesiną księżyco
wego światła wysokości. zmaterializowała się 
sylwetka wielkiego samolotu. Dźwięk przybrał 
kształt materialny, warkot stał się ciałem. O
gromny c1en maszyny, wśród ogłusz3.j:'/.cych 
wybuchów swych iluśtam cylindrów, płynął nad 
polana kołysząc się lekko ze skrzydła na 
skrzydło. 

świeci! - Wrzasnął rozgorączkowany 
Lew. 

Jak Boga kocham, świeci - powtarzał 
zapatrzony Longin. 

Lotnik dawał znać. że odnalazł cel swej wy
prawy. Wykonawszy jeszcze jeden nawrót leciał 
nad zrzutowiskiem z niewielka stosunkowo 
szybkością. Czarna sylweta sam~lotu ostro ry
sowała się na mlecznosrebrzystym tle nieba 
wielkim, niesymetrycznym krzyżem. W pe
wnym momencie za cieniem ogona pojawiło 
się kilka opadających szybko punktów wiru
j~cych i powiększających się w miarę opada. 
ma. 

-- Zrzucił! - krzyknął Lech. puszczając 
się pędem ku środkowi zrzutowiska. 

- Wróć. Lech! - zatrzymał go Zbroi a. -
Jeszcze ci co na łeb zleci. 

Nad spadającymi plamami poc.~ęły z 
przytłumionym głuchym stukiem rozw1JC1C się 
meduzowate kapelusze spadochronów. Na 
niebie zawisł ukośny szereg parasolowatych 
wahadeł opadających w łagndri ·eh balansach 
i znoszonych lekkim wiatrem. Zbliżały się ku 
ziemi powoli, rosnąc w oczach, aż: zniknęły o
siadając na polu, na moment przed zniknięciem 
orzvbierając fantastyczne, kiszkowate formy. 
Nad nimi pozostało opustoszałe jakos niebo. 

- Trzeba zapamiętać. gd~ie opadły 
przypomniał chłopcom Zbroja. 

Maszyna powracała znowu rozwieszając po
za sobą Żyrandole spadochronów. \V dominu
jący nad polem odgłos pracy motoru wdarł 
się arugi bliźniaczy dźwi~k i cień drugiego sa
molotu przesunął się przez jasną tarczę księ
życa. Wkrótce nad przyleśnymi p0lami odby
wał si~ sprawny kontredans dwóch maszyn. 
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Grupki spadochronów lekko_ pły~ęły. przez po
wieti.ze delikatnie przekazuiąc ziemi przesyłkę 
z nieba. Chłopcy stali zapatrzeni i ~ilczący. 
Po raz pierwszy oglądali pracę lotmka-przy
jaciela. 

Z rzuciwszy transportowany materiał lotnicy 
raz jeszcze przelecieli nad zrzutowiskiem. Nie~ 
widccznvm dla siebie Ludziom z ziemi oddah 
salut kolysząc się z skrzydła na skrzydło i po
prowadzili swe srebrzą.ce się statki prosto w 
pyzaty krąg księżyca. Warkot mJ:orów. słabł 
i niknal w dali aż wnszcie rozpłynął się po· 
::hłm1°ęty przez powr21ca1ącą szybko ciszę 
nocna. 

Wezwani gwizdkiem chłopcy dążyli na sro
r:l:!1' zrzutowisb., mijając po drodze leżące w 
·.is' :ir życie ..:i~ :b wielkich zasobników i O· 
kl3pn;ęte plamy sfbczałych spadochronów. 

- Fajno byb, ni~ · - zagadnął Zbroję nad
cl lllzący ze >wcgo stanowiska As. - Jest i kil
ku skoczków. 

- Gdzie? 

- A są tam <:.hvb:i na 'rndku. Jeden wylądo-
wał koło mnie. Jll~. już miał walić do mnie, 
c!obm:. że mu p0 ł.Je::1 h'lslo. \1orowe wida~ 
chłopaki. - As był wyraźnie zadowolony. 

Na zrzutowisku, obok Instruktora i jego
mościa o „nieznanym głosie", stała grupka 
młodych ludzi ubranych w eleganckie palta, 
w kapeluszach na glowarh. 

- Co to za cywile - pytał podejrzliwie 
Lew stojącego przy nich Brzozę. 

- Desanci - odparł zapytany. 
- Ale się poubierali. W jesionki. I teczki 

też. mają - . m:,uczał wyraźnie zdegustowany 
,Jemy człowiek . 

Zbroja podszedł do grupy skoczków. Jeden 
z nich rz.ucił mu się na SJyję. 

- Ta patrzaj, - wol'ał z lekkim !wow• 
skir.1 akcentem - w mundurze pol5kim cho• 
!era chodzi, jakby nic ... 

Przyglądali się sobie nawzajem z serdecz
ną ciekawością, klepali po plecach, zagady
wali. Sielankę powitała przerwały rozkazy 
Instruktora zaganiające efo roboty. Zaczęła się 
ciężka zrzutowa harówa: znoszenie na kupę 
bezl;tofoie ciężkich zasobników, plątanina ze 
spądochronami. ładowanie całego gipsu na wo
zy i wreszcie konwój. Monotonny, wyczerpu• 
ją.cv. nieustanny konwój trwający kilkanaście 
i;;odzin. W porównaniu z tą mordegą manz 
na zrzut · był dziecinna igraszką. Złorzeczyli, 
klęli. wieszali psy na kim się tylko dało folgu
jąc zmordowanym nerwom. Wiadomo, i.e zrzut 
musi być dostarczony w bezpieczne miejsce, 
ale i trzeba było ul?.vć sobie jakoś przy tej 
pioruńskiej robocie. \Vi c też ktoś słyszący ich 
wygadywania mógłby myśleć, Że spełniaja jakąś 
nienawistną sobie robotę. Nie było tak. Dumni 
byli, Że powierzono ich Oddziałowi tak odpo• 
wiedzialne zadanie i za nic w świecie nie da
liby się zastąpić. 

Frcignwnt z pamiętnika. 

Nad horyzontem, w kierunku, w którym po
suwał się Oddział, zawisła nagle wystrzelona 
z dołu, lśniąca, zielona gwiazda. Poświeciła 
przez chwilę i zgasła rozpadając się na kilka 
jarzących się krótko łez. 

- Rakieta! - przeszedł szmer po Oddr.iale. 
- To nad Polaną - orzekł Lew. - Jesz-

cze tam widać siedzą. · 
Przy obrabiarce granat' w 

Wieś Polana była wczoraj widownią walki, 
w którei Oddział zniósł do szczętu pa rol żan
da ·merii. Wściekłość Niemców wyładowała się 
d7-iś na tej nieszczęsnej wsi, którą cbpedvcja 
najechała i spaliła do szczelu. Wystrzelona 
przed chwilą rakieta dowodziła, iż żandarmi 
&ą. jeszcze w terenie. A więc mieli odbierać 
zrzut w nienajmilszym sasiedzt vie. 

Zanurzyli się znowu w las d<iżąc ~tale w kie
runku, skad niedawno blyszczpfa zielona 
gw!azda. Dro~a była ciężka. wiod rn przez ia
kieś rozlane baiorowate strumyki i ;;trome leś
ne wrniesienia i spadki. Prawie z wywieszony
mi językami dotarli do stoiacej na le~nl"i pola
nie gajówki. Tu wreszcie dano im chwilę wy
tchnienia. Widocznie czekał tu kto~ na Od
dział, bo kiedy Zbroja kręcił się po podwórzu, 
usłyszał. jak Instruktor rozmawiał z jegomo
ściem o nieznanym głosie. 

- Nie możemy iść na główne zrziutowisko, 
b" tam dzięki waszemu przedwczoraisiemu 
bohaterstwu. aż się roi od Niemców. l\foszę 
wyhrać jakiś punkt na trasie nalotu i tam spró
bować szczęścia. Czasu mamy niewiele i trze
ba zaraz ruszać - mówił obcy. 

I wkrótce znów rozpoczał się wariacki marsz. 
Walili naprzód bez opamiet nia wypruwając 
z $iebie resztki sił. Trwało to nie wiadomo jak 
długo. Cała świadomość koncentrowała się w 
kierunku najsprawniejszej walki z przestrze
nią. Ciemne wnetrze lasu nie dawało wypo
czvn ku oczom i droga cią.g11ęła się w bezna
dziejnej monotonii. 

Zbroja ocknął się z tępego zapamietania 
wpadając na poprzedzajacego go Asa. Oddział 
zatrzymał się nad szeroką. piaszczystą drogą 
biegnącą skrajem lasu. Przed nimi rozciągało 
sie szerokie pole. którego przeciwległy kraniec 
niknał w zamazanej światłem księżyca dali. 
Na ~iedostrzegalnym horyzoncie żarzyła się 
krwawo łuna nieszczęśliwej Polany. Od czoła 
Instruktor odprawiał poszczególne drużyny wy. 
zn„r:zaiąc im zadania i stanowiska 

Zbr~ja i jego driiżyna otrzymali zadnnie 
oslonv zrzutowiska w drur;iej linii ubezpieczeń 
od strony Polany. Familijną grupą pomasze-

List ten, mój jedyny, posw1ęcam Limha
chowi, bo Limbach jest uroczy. Wąskie, ka· 
mienne przeczyste uliczki coraz zbiegają się 
i rozbiegają w kilku kierunkach i kiedy się 
tego wcale nie spodziewasz, wyprowadza cię 

nagle w pole i to dosłownie w pole. Domy ma. 
łe, wąskie, coś w rodzaju na&•zego Starego 
Miasta, czasem podobne nawet i w stylu. Nie
kiedy te maleństwa rozsiadają się pompaty. 
cznie wśród bezpretensjonalnej, uwitej w ogro 
dy uliczki i stras7.ą ozdobami stylizowanymi to 
na .iakiś miejscowy barok, to na renesan~ wy 
koślawiony przez zamiłowanego w cudach 
Niemca. Ale cud się nie staje i renesans włos
ki nie chce zakwitnąć tu w oparach piwa Iim
bachowskiego, tyje, dostaje brzuC'ha, uwielo. 
krotnia kwiaty, liście, ornamenty i staje się 
śmieszny lub stra&•zny. Kiedy indziej znów 
do:m wyraźnie stylowo dzieli się na dwie czę_ 
ści: niesamowicie ozdobna cz,ęść dla „gości" 
i prosta skromna wygodna część dla rodziny 
niemieckie.i. 

Gdzie wobec tego ten urok? - zapytasz. I 
w Limbachu i poza Limbachem, bo masz tu 
też i perełki architektury. Np. taka winiarnia 
na Rynku, ślicz.na, stylowa, staroniemiecka, 
konsekwentna i jednolita w stylu. Tu Gret
chen powinna była maczać usteczka w winie 
i nal'zekać, że nie słodkie, tu powinna w po. 
dróży zajeżdżać i poprzez muślinowe, cieniut. 
kie firanki śledzić ukochanego, przechadzają
cego się pod jej oknami. Tu Hermann powinien 
spotkać swą Dorotheę, wieńczącą ganek wi
niarni· latoroślą winną. 

Podmurowana wysoko z dv7yn1i głazami 
wznosi winiarnia swoje jedno piętro i facja
t,ę. Dużo małych okienek z szarymi okienni
cami, szary, wys;oki, bardzo stromy dach z 
szarych kamiennych płytek. Wchoó.zisz po 
sehodkach z kamienia, które nie biegną jak 
zw'Ykle pr topadle do ściany frontowej, ale 
l'Ównolegle szarą, łamaną linia, na tle żółto
piaskowych ścian. 

Co krok ri1•zewa, co krok zieleń, tuż za mia· 
st.em panorama will, lasów i pól. Okolica fa-. 

lista, toteż zieleń 'llrpływa ci w oczy i znów 
odpływa dalekim snem o cudach, które nik
ną w szarości hali fabrycznej. 
Może Limbach dlatego jest tak śliczny, że 

iest jesień nieprawdopodobnie kolorowa. 
Barwy tu zaczynają się od srebra świerków, 
a kot'1czą na najbardziej purpurowej purpu
r:ze chińskich róż. 

W żadnym widzianlfm <ldąd mieście ele
menty urba11istyczne nie występowały w ta. 
kie.i harmonii, w takim dzi\\·nie dekorac-yj
nym i pięknym splocie jak tutaj. 

·wiesz, ho mówilam ci o tym niejednokrot
nie, ,iak ba ·dzo kochałam \Varszaw-ę, a prze
cież bez przymusu, lecz z pełnym entuzjaz
mem chłonę egzotyczn)' dla mnie, tchnący 
i<redniowieczem urok małego miasteczka. 
Jakże międzynar.odowe, na całe szczęscie, 
jest piękno! W tych warunkach, w jakich 
tu egzystuję, powinien mi zbrzydnąć świat, 
a. przecież bardziej, niż kiedykolwiek, zapada 
mi w du&zę głębokim ukojeniem Limbach 
Sa. czysty, maleńki, uwikłany w kolorowe 
ogrody. Czy dziwisz się, czy cię gniewa mój 
zachwyt dla niemieckiego miasta? Nie mogę 
inaczej, natura .iest jedna dla całego świata, 
piękno działa wszędzie. 

Idę przez ten Limbach głodna, w letniej 
sukience, w letnich sandałach na nagach, nic 
nie mam na zmianę, ani bielizny, ani ubra
nia, ani butów. Idę zniszczona z,upelnie przez 
wrngów i swoich. Odczuwanie piękna każ
dym porem skóry utwierdza mnie w przeko· 
naniu, że ży.ie i. że tylko l'mierć zniszczy mą 
zdolność do uśmiechu. 

Dochodzimy do starej OJJUSzczone,i fabryki. 
Szary, obdrapany, ohydn~r budynek, napis 
Be;nrich Gottlieh Paul". Pod daszkiem na 

rachitycznych filarach przechodzimy do sie
ni ciemnej i brudnej i po takichż ~chodach 
\Yrhod7imy na górę. A oto słynny „Lager", 
w którym teraz będę już żyć stal~ . Jak dłu· 
g-o. kto wie? Po schodach waskich i kretych 
WC'hn•hirny <lo umywalni hliźniac7,ki chem
na 1 ·f;. 111'/PZ korvtarzyk i mah salki) d0 

dużej sali, której strop wsniera kirk 0 ""\OC· 

nych drewnianych filarów. Kilk?. na~cie okien 
o szybkach drobnych, matowych przepuszcza. 
niewiele światła, w sali niema nic prócz kil· 
kudzie&ięciu drewnianych łóżek. Pierwszy 
raz widziałam takie łóżka: drewniana rama, 
na dnie deski poprzeczne, prycze ustawione 
w piętro. Nasza szóstka zajmu.ie trzy pierw
sze od okien, żeńka, cwaniara, zamieszkuje 
piętro, .ia parter. żeńka woli po oberwaniu 
&ię ewentualnym niemocnych deszczółek 
spa8ć na mnie, niż odwrotnie. 

W związku z wyborem p1·ycz zaczynają 
się kłótnie i to tak grube i ordynarne, że jeS· 
tem wprost fizycznie obita wyzwiskami, wy· 
pełniającymi wielką salę od podłogi po sufit. 
Głodne do ostateczności czekamy długie go

dziny na obiad. O godzinie 6-ej wieczorem 
przywożą go nareszcie w menażkach, jemy 
złe, zmęczone, zupełnie już zimny. Nazywam 
go szumnie obiadem nie wiadomo dlaczego, 
bo jest to poprostu zupa niesmaczna, nie· 
miecka, gęsto zaprawiona mąką. 

Jutro o 7-e.i rano mamy pó.iść do fabryki, 
mimo niechęci jestem ciekawa i fabryki i 
pracy. Jutro pa&taram się, jeżeli będę mia-· 
ła czas, opisać ci mój pierwszy dzień w fa.· 
bryce. 

Wanda. 
Kochany! 

Ranek zapowiada się źle. Nie dostaJemy 
nic goracego. Ani kawy, ani zupy. Zrezygno· 
wane i zziębnięte po 8nie na gołych deskach, 
znów bez koców, bez uśmiechu idziemy wąs
ką Karlstrasse pod pl'zewodnictwem okrop· 
nie chudego i cudacko ubranego Niemca. 
Pięć minut drogi i jesteśmy na miejscu. Fa· 
bryka, w kt:)rei ma nas pracować piętnaście, 
znaczy się z daleka oryginalnym kominem, 
nie okrągłym jak w&zystkie inne, lecz w 
przekroju przedstawiającym kwadrat. Na 
samej górze, na wszystkiC'h czter<>ch bokarh 
złote napisy „Saupe". żelazne sztachety, ni· 
ziutka wacha, w głębi podwórza tl'zy hale 
fabryczn{o', poza nimi ogród owllrowv. Na 
podwó;·zu pięfr„~ się malo"·niczo koloro·ve 
opiłki żelazne. Piętnastkę naszą 'dzielą na 
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partie i kierują do rozmaitych hal. We czte
ry idziemy na najdalszą i dostajemy się w 
ręce małego majstra o przystojnej, bardzo 
miłej twarzy. Budzimy eensację. Niemki o
glądają szczegółowo moją niewątpliwie egw
tyczną na tym tle suknię w kwiaty, różowy 
haftowany bleze.r, granatowe pantofle na 
korkach. Biegną do nas Rosjanki, które pra
cują tu już dwa lata i wypytują o wieści ze 
świata. W rozmowie tej dominuje pytanie: 
gdzie nasi? 

Stajemy przy maszynach, których mecha
nizm mamy zgłębić w ciągu kilku dni. Pra
cują na nich Niemki i Rosjanki. Maszyny te, 
to, niestety, nie maszyny tekstylne- jak 
nam powiedziano - lecz obrabiarki małych 
granatów, tych, co zrobiły tak straszliwe 
spm!toszenia na ulicach 'Varszawy. 

Patrzę na maszynę, maszyna się kręci, a 
mnie się kręci straszliwie w głowii:. Dookoła 

pryska mleczny płyn, mnóstwo ta jemniczych 
korb, dużych, malych i malutkich, coś do
kręca, coś odkręca, przesuwa się p i ~ć rozma· 
itych noży i tnie w metalu co im się „naj
rzewniej" podoba .. Jestem spocona jak my&oz. 
Nic. nie rozumiem i wiem, że się niczego nie 
naucz;ę. Przestaję widzieć, co się dookoła 

mnie dzieje, przygnieciona najoczywistszym 
brakiem inteligencji. Pl "hY robotnicy nie
mieckie.i pewne, szybkie, twarz obojętna -

. przytłaczają mnie. Robi tak tę nieludzko 
skomplikowaną robotę, jakby kluski gniotła, 

często nie patrząc nawet na maszynę. Pa
trzę, notuję w pami«:ci ruchy, ich kolejnr.ść, 

ale nic nie mogę zrozumieć. Jestem pewna, 
że goyby stllną~ tu ktoś i po pob•ku wyjaśnił 
mechanizm mas.,,yny, wytlumaczył co robi i 
po co, zroznm ialabym od razu, a tak to nie 
nauka. żeńka zostaje nrzy Nierr.ce, ja idę 

do Ros.ianki . Niemka tłumacz~· chętnie, .i•'St 
miłą naucz~rci elką, woja Rosjanka milczy, 
robi c;wo.ie tak, abym .iaknaimnic.i widziała. 

Ponieważ i tak nie korzystani nic stojąc 

przy nie.i i patrząc na .ie.i niechętną twarz, 
więc zaczynam obserwować fabrykę. 

Dwie rzeczy rzucają mi się w oczy tak su· 
gestywnie, że zapominam całkowicie o nau· 
ce. Czy rozmniesz i lubi&'Z uśmiech kobiety? 
Ten uśmiech, którym kobieta potruf1 więcej 

powiedzieć niż słowem? W Niemczech te 
dwa uroki strywializowano doszczętnie. Nie 
kosztują one tu nic i nie znaczą nic. Kobiety 
sm1eJą się i uśmiechają cały dziP.ń i całą 

noc. Ile razy spojrzysz na Niemkę, tyle razy 
się do ciebie uśmiecha, ile rar.y do niej za
gadasz, tyle razy si-ę za!<mieje. śmiech i u
śmiech są tu odruchami nie ~.namionującymi 
nic. W zamy~leniu kieruię oczy na męskicl1 
przeddawicieli Herrenvolku. Dlaczego oni 
tak chodzą? zadaję E:ohie głupie pytanie -
dlaczego tak podryg-uia? Teatr kuk;ełek, da
libóg, teatr marionetek snu.ie się przede 
mną w czarnej ramie hali fabryczncj. Ku
kiełki tańc~ą przede nma, wykonują dziwnie 
sztywne ła:nane ruchy. Zaczynam się uśmiP.· 

chać, aby od razu spowa7,nieć i mieć się na 
baczności. 'l7oż to wszystko kaleki. Starzy i 
młodzi, wszyscy kulawi, z protezami, z ki
kutami odrąbanych czł.onków, idą Niemcy, 
których urządził tak ich genialny, \\'ielki przy 
wódca. 

„Za tydzień wychodzę za mąż" powiada 
Elfryda, nauczyc:ielka żeńki, „bę:lzie mni•' 
pani zast-~powała". Za mąż? Za kogo tu moż
na wyjść za mąż? pytam ze zgrozą, nie mo
gąc z11ieść myśli, ŻI" ta młoda, miła d;;iew
czyna legnie w ramio11ach ;:i(Jdrygującej leu· 
kły. 

„z- żołniu:za - odpowiada Fryda - mó.i 
narzeczony stracił stopę na froncie zachod
nim, ma urlop tygodniowy, korzy~<tamy zeń, 

aby się pobrać". 

Widzę Elfrydę w bieli, ale nie ślubnej, 

lecz sanitarnej, podtrzymującą cierpliwie 
sweg• kalekiego męża. Fryda będzie miała 

na to dość serca. Ile jednak będzi<' szczę5cia 
w tym małżeństwie dla tej kipiącej życiem 

młodości? 

A kukły skaczą nadal, skaczą przy ma· 
szynach, skaczą po halach - gdzież jest me· 
chanizm, który je zatrzyma i oderwie moje 
oczy od tego okropnego widoku? 

Piskliwv f.miech w końcu hali odrywa mię 
od rozmyślań. DziewC'zęta skupiły się wokół 
czegoś niewielkiego, co zupełnie znikło mię

dzy nimi i śmieją &ię hałaśliwie. Wytworzo
na na moment luka ukazuje mi człowi~zka 
nie większego niż 10-letnia dziewczynka. -
Wspa.rte na kulach maleństwo coraz szczy
pie którąś z robotnic, pękających przy tym 
ze śmiechu. Dwie bezwładne nogi zwisają 
jak bele między kulami, duża tłusta głoY 3 

karła chowa się w wysoko podniesionych ra
mionach. Do tragicznie wykrzywio.nej twa
rzy maski, szczelnie przylega głupkowaty 

figlarny uśmiech. A to co znowu, gdzie jes
tem? 

Sięgam do wspomnief1.. Już mam. Film ko· 
lorowy pod tytułem „Gabinet figur wosko
wych". Jestem w takim gabinecie. Co krok 
witają mię ołowiane twarze, wyciągają się rę 
ee nieżywe, ujęte w jakieś S;Jtrzemiona, płytki 
żelaime, druty, aby się trzymały ciała, do 
któregQ niegdyś należały w takiej zwartej 
fizycznó,i harmonii. 

A wi~ to są mężczyźni niemieccy? Prawo 
męskośel. dają im kobiety sposobem trakto·. 
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wania,. w którym czuje się powiew sefcsual
ny zrezygnowanej &•amicy, która w tych o
kropnych warunkach wojennych nie jest w 
możności wybierać, musi brać to, co jest pod 
ręką. 

Kobiety śmieją się nadal łaskotliwie, hi
sterycznie, kadłubek na kulach stoi między 

nimi straszny w swym kaleci·wie, makal.>rycz 
ny w uprzejmym uśmiechu. 
Kadłubki na kulach, kaleki bez rąk i nóg 

przytulają do siebie młode, hoże dziewczęta, 

wiodą je do ołtarza lub po prostu na złote liś
cie jesienne, spadłe z limbachowskich drzew. 

Nie chcę dłużej patrzeć . . na teatr kukiełek, 
mam dość gabinetu figur woskowych, mierzi 
mnie uśmiech na wargach bez żadnej racji, 
bez żadnego wyrazu. Obracam się tyłem do 
sceny odgrywającej się w końc!'u sali, wolę 

już patrzeć na maszynę, bo choć jest dla 
mnie nieczytelna, llie uśmiecha się do m!lie 
denerwująco. 

Zaczynamy się JUZ złościć na dobre, gdy 
mimo „cudownej" organizacji niemieckiej w 
fabryce także nie dostajemy nic do jedzenia, 
głodne i roztrzęsione tkwimy przy ma>1zy
nach do drugiej po południu. 

Mój kochany! 
Czy nie zgniewasz się na mnie za to, że 

trochę miejsca w mym pamiętniku poświęcę 
głupiemu? 

Pojawił się na moJeJ nocnej z.mianie, 
przybył z sąsiedniej sali, ponieważ tam za
brakło granatów do obróbki, nie było więc 
dla niego pracy. Pełni u nas funkcję wielce 
podnędną: podaje granatniki oraz gotowe 
ndstawia na bok. Wzbudził moją ciekawość 

dziwną fizjognomią, ma bowiem twarz stru· 
sia, a llawet całą jego postać. Chodząc rusza 
głową w tył i naprzód, nogi >.iawia od środ
ka na boki, idzie z pięty na palce. śmiesz
ność jego sposobu chodzenia potęgują jesz
C7.e spodnie robocze, dużo za długie i dużo 
za szerokie. 

TADEUSZ KUBIK 

Mówi wiele i chętnie z każdym. Zauważy. nikogo, bawiłyśmy się po królewsku. \Yozily
lam jednak, że Niemki po kilku mimutach śmy nie tyle gran~,ty, ile siebie nawzajem, 
rozmowy z nim zatykają sobie usta lub wśród zgiełku, krzyku i ogólnej i·adości. Dla
śmieją się bez osłonek prosto w twarz. Gdy czego nas nie nazwano głupiemi, choć zacho
zapytałam jedną z nich, dlaczego wyśmiewa- wywałyśmy &•ię jeszcze głupiej niż Artur? Bo 
ją tego &<trusia, odpowiedziały, że .Jest głu- my jesteśmy Polki, a więc z góry wiadoma, 
pi. Na czym polega_ głupota tego człowieka, że jesteśmy inne, a będąc inne, niekoniei:znie 
nie mam pojęcia. ObseTwuję przeto jego za- musimy być głupie, wolno nam być egzoty
chowanie się. Zdziwieniem napawa mię jego c:zmymi. Co innego Niemiec. Ten należy do 
galanteryjna dwor&•kość. Niemcy w fabryce rar,<y władczej i przodującej, ten musi sfa
niektórzy bywają grzeczni, ale ten jest nowić typ jednolity i wszelkie odchylenia 
wprost ujmująco uprzejmy. Zawolany przy. brane mu są za złe. 

biega natychmiast, stosuje się do wszystkich Rozmawiałam kilkakrotnie z moim waria-
poleceń ~ ukłonem, ze słowami: proszę bar- "·1. Uważam, że roz.umował zupełnie po-
dzo, dziękuję, w obĘ:Judze 11ie tylko nie robi prawnie i świat jego zainteresowań byna.i· 
różnicy między Niemkami a PolK"ami na ko- mniej nie był szczuplejszy od świata innych, 
rzyść Niemek, ale kto wie czy nie robi prze- przeciętnych Niemców. · 
ciwnie. Podczas gdy wszyscy Niemcy chodzą po· 

Pracuj.e bardzo cierpliwie i wcale nie na- ważnie, spokojnie, ten biega zawsze zapędzo
wala. W pewnym momencie gdy obserwuję l ny. Niemiec zawsze ·wie, gdzie co położył, w 
jego pracę przy transportowaniu granatów sprawach osobistych posiłu.gurje się poriwd
ze środka sali na koniec, zaczynam pomału kiem i systematycznością, „wariat" jest za
rozum1ec, dlaczego w Niemczech ten czło- I myślony, roztargniony, wciąż w biegu cze. 
wiek będzie zawsze uchodził za głupca: bo goś szuka Nie szczypie dziewcząt, nie wali 
jest rtupełnie od Niemców in.ny, jest egzo. ich z całej siły po ramionach i siedzeniach, 
tyczny tak, jak jego strusi wygląd. jak to robią inni Niemcy, natomiast wiecz-

Nie wiem, czy się nie mylę, ale zdaje mi ( nie kokietujący, wiecznie pogrąwny w głę
się, że we Francji niktby się z niego nie bokiej adoracji, robi wrażenie stale zakocha· 
śmiał, nikogo by nie raził. W Niemczech, nego. 
gdzie życie posiada swój mieszczańi:.iki w:z.o- I to chyba najmocniej dyskiredytuje go w 
rzec i toczy się wytkniętą szarą koleiną, oczach Niemców i stawia w rzędzie nienor-
nie ma miejsca na dziwactwo. Mój głupi przy malnych. 
wywózce gnł1atów dostrzega w swej czyn- żyję w wielkiej zgodzie z tym „głupim" 
ności elementy zabawy, a poddając się· im, Arturem, bo mam wrażenie, że jego jednego 
budzi powszechny śmiech .Zaznaczyć muszę, w Niemczech Hitler nie przerobi. Artur ni
że transport odbywa ·się przy pomocy wózka gdy nie uwierzy, że Polka jest o&'Obistością 
na dwóch kółkach, podobnego do spacerowe- zupełnie innej rasy, niż on sam, wątpię na
go wózka dla lalki, przy czym wydaje on z wet, czy mimo tylu lat życia w opa-i;ach hit
&iebie piski nieiuowlęc;a. lerowskiej propagandy zdołał dosłyszeć i do-
Pamiętam, kiedy raz l1ie było roboty na strzec, że na świecie są rasy i że on sam 

mojej sali i posłano mnie do piwnicy w celu wśród nich zajmuje przewodzące stanowi· · 
przewożenia wielkich dwudziestosieamio fun- sko. Głupi Artur! 
towych granatów, wykonywując tę czynność Pozdrawiam cię 
z Rosjanką Wierą. niekontrolowane przez 

Wanda. 

w anu żółkiewska 

List do · przyjaciela z AL 
DROGI PAWLE! 

Od -naszej ostat111e1 rozrr · .. , upłynęlo już 
pięć miesięcy, a mnie wciąż zdaje się, że nie 
uzyskałem jeszcze odpowiedn;eao dystam;u, by 
móc mówić z Tobą snokojnie. J: · ~m pewien, 
Że gdybyśmy się spotkali znowu, oko w 0ko, 
~dvbyśmy znów zaczęli mówić o polityce, o 
Polsce, skończyło by sie to tak. jak wtedy, gdy 
oo dwugodzinnej burzliwej rozmowie, „,„ .łcś 
rozogniony i oburzony od ~tolika, rzuciwszy 
7-dziwionemu kelnerowi I OO złotych za 'Nie 
kawy. 

. Nie mogłeś 1·· ::dy zrozumieć mego cynitmu, 
mej lekceważącej wzgardy dla te1zo wszyc;~.;ie
go. r~ 0~ r ''":im prawchiwie młodzieńc:ym 
entt•7iazmem broniłeś: dla „Twoiej" demo

•hacji, dla przv57łości Polski ,,ludowej", dla 
lepszego jutra i td. 

Widzisz, szkoda, wielka szkoda, Że nie sta· 
rałeś się wtedy zrozumieć, dlaczell;o ;estem 
taki znyźliwy, dlacze~o tak bardzo różnię 
się od tego Ryszarda, którego pamiętałeś 
sprzed I O lat. 

Gdybyś wtedy spytał o to, gdybyś zachował 
się tak, jak mój serdeczny przyiaciel Paweł 
z ósmej klasy, byłby niepotrzebny ten list 
i nie zerwalibyśmy jeszcze jednego węzła, łą
czącego nas z Żywym, prawdziwym życiem. 
Przecież tak wiele zerwało się ich w czasie 
tych pięciu strasznych lat. Pomyśl. 7e prawie 
każdy z nas mniej lub więcej wykolejeńcem, 
bo czy nie tak nazwano by przed wojną czło
wieka, który traci jednego czy dwóch naibliż. 
szych w tragicznych okolicznościach. który 
nie ma zawodu, mimo ukończonych 30 lat, 
który nie ma rodziny, domu? 

Myślę, że jedną z waiiniejszych przyczyn. 
powodujących ostrość starć politycznych 
w Polsce powojennej jest właśnie istnienie du
żej ilości Ludzi, którzy nie związani posiada
niem domowego ogniska, czy ustalonym try
bem życia, rzucają się w wir polityki, nadając 
swojej pracy; swoim wystąpieniom pietno tego 
rozjątrzenia, które tkwi w nich samych. 

Mam żal do Ciebie, dlaczego nasze najza
cieklejsze dyskusje przed dziesiecioma laty 
kończyły się przyjacielską przechadzką po 
Piotrkowskiej, a teraz, po wojnie, jedna, je
dyna rozmowa po 9 latach niewidzenia się 
zostawiła tylko czad niechęci i wrogości? Czy 
przyczyna leży tylko w tym, że jesteśmy o I O 
lat starsi, o 1 O lat gorsi, czy też w tym, że 
1'\·tedy, w ósmej klasie krążyliśmy na peryfe. 
riach życia, podczas gdy teraz trzeba się 
"'decydować na samo życie? 

Gdybyś wtedy nie odszedł. nie pożegnawszy 
,ję nawet ze mną, dowiadziałbyś się, co się ze 
""Iną działo przez te I O lat, może łatwiei by
ło by Ci zrozumieć, co stanęło murem nie do 
przebycia między Tobą a mn 

Ten właśnie list, pisany może na dwa mie
siice przed śmiercią, ma być dokończeniem 

naszej rozmowy sprzed 5 m1es1ęcy, op~wieścią 
o Życiu, dla którego epilog w sana,tonum dla 
gruźlików jest gorzkim, ale właściwym za
kończeniem. 

Tak, drogi Pawle, moie płuca toczy czerw 
śmierci. Starałem się leczyć, próbowałem 
wszelkich Środków. ale mój organizm zbyt jest 
zniszczony, by odbudować chore tkanki. Nie 
posłużyły mi lata głodu i chłodu, lata ponie
wierki i walki, walki ustawicznej i bezwzglę
dnej z Niemcami. Zimno i wilgoć, idące od 
ukochanei ziemi, od mokrych lasów i ziemia
nek, w których nieraz trzeba było się kryć 
przed okiem szpicla i Żandarma, wyciągnęły 
ze mnie zdrowie i świeżość mojej młodości. 

Przeczytaj o mnie. Jestem jednym z ty.::h, 
o których idioci z T " 'ego obozu Pisali: ,.AK 
- zaoluty karzeł reakcji". Tak, jestem i ~y
łem akowcem. Nie ujawniłem się razem z lll· 

nymi. To nie miało sensu, bo wiedziałem. że 
umrę. Może przy stole komisji likwidacyjnej 
spotkałbym tego samego człowieka, któ1y pi
sał o mnie, Że jestem „zaplutym kariero". 
Wyobrażasz sobie minę takiego głupca. który 
musiałby honorować mój stopień oficerski 
i moje odznaczenia? 

Chcę jednak, by ten list byt nie tylko sen
tymentalnym poŻell;naniem z przyja::ielern. 
Dlatego opowiem Ci wszystko od początku. 

Kiedy w 1935 r. opuszczaliśmy mury gi
mnazjum, wiedziałem, że nasze drogi rozcho
dzą się. Wiedziałem, że pójdziesz do ludzi. 
z którymi Cię tyle łączyło już w latach szkol
nych. Rok później z gazet dowiedziałem się, 
że zostałeś skazany na 3 lata więzienia. 

Ja nozostałem zdała od życia polityczne
go. Oburzało mnie panoszace się bew.rawie 
i wszechwładza policyjnego knuta, bolała nę
dza robotnika i chłopa, ale byłem tak po
chłonięty studiami i pracą, że nie miałem 
czasu interesować się polityką. 

W marcu I 939 r. zostałem, jako nficer 
rezerwy zmobilizowany i odkomenderow;i.ny 
do iednego z garnizonów w Poznańskim. Tam 
miałem czas myśleć o tym, na co nie poz.walał 
dotychczas kierat nauki i obowiązków. W 
oczekiwaniu na zderzenie z potęga niemiec
ką, w długie wieczory i nużace dni tworzy
łem mój osąd o Polsce. Wiedziałem, Że nas 
rozbiją, że nie pomoże patriotyc.zne uniesienie 
i niespotykana dotychczas zgoda narodowa. 

I rosła we mnie świadomość. że walka 
o Polskę rozpocznie się dopiero po klęsce mi
litarnej. 

Ale nie wiedziałem jednego: 

Nie wiedziałem, że i Ty, Ty działacz rady. 
kalnei lewicy, przygotowujesz się do walki 
o Polskę! 

W początkach października wróciłem do 
domu. Możliwość spędzenia kilku lat w nie
woli wydawała mi się tak potworna, ie ry. 

zykując życiem, uciekłem z przejściowego 
obozu w Częstochowie. Nie udało mi się po· 
ciągnąć żadnego z moich współtowarzyszy
oficerów. Poszli do niewoli, bo byli przeko
nani, że wojna skończy się za kilka miesię
cy, że wrócą tą samą drogą do swoich pułków 
i koszar. A dla mnie było jasne, że ta droga 
już nie istnieje. 

Wierz mi, że, jeśli dla mnie tragedią by
ło to, że nie mogłem wrócić do mego świa
ta, bo się zapadł w nicość w ciągu tych 
pięciu lat, to tym większą tragedią było dla 
nieb - dla oficerów zawodowych. Oni wam 
nigdy nie wybaczą tego, Że nie mogą znowu 
być „pistoletami" w butach z chromoniklo
wymi ostrogami. sztabowcami, ma1oram1 z 
„Ziemiańskiej" i „Loursa". 

Jesienią 1940 r. wyiechałem do Warsza
wy i tu spotkałem ludzi. z którymi miałem 
spędzić parę ładnych lat. z którymi związa
łem sie braterstwem walki i pracy podziem
nej. Tkwiłem na niższych szczeblach orga· 
nizacji, nie stykałem się z moimi najwyższymi 
dowódcami, nie orientowałem si~ w wyższej 
polityce „góry". Mieliśmy wałczyć z Niemca
mi. Walczyliśmy! 

Możliwe, że były rozkazy stania z bronią 
u nogi; dzisiaj wierzę, Że naprawdę byłv. ale 
nie słyszałem o nich - wtedy walczvliśmy. 
I rozumiesz. dlatego tak bardzo bolał ten 
afisz: „zapluty karzeł - reakcji". 

Ostatnich miesięcy nie spęd:>:iłem w lesie. 
Tragedie Warszawy przeżyłem zdała od te· 
go piekła, leżąc z przt~strzeloną w akcii no
gą u mzyjaciela w Milanówku. Cud chvba, 
Że mnie w ciągu tych kilku miesiecy nie .WY· 
tropiło oko szpicla. Przykuty do łóżka zasta
nawiać sie zaczałem nad sensem walki. Zda
wałem sobie spr~wę. Że zbliża się poczatek 
końca hitleryzm.u, że już na ibliższe miesiące 
przyniosą wyzwolenie. I Wtf'dy uswi ~ rlnmilem 
sobie, że nie wiem, jaką będzie ta Polska, 
dla której walczyłem. 

Było by niesprawiedliwe, potworne, gdyby 
miała powstać taka, iak przed katakliz111ern, 
a jednocześnie nie miałem w sobie żadnego 
ideału, jaki mogłaby ucieleśniać moja oi
czyzna. Nie myślałem o tym w latach walki 
i tańca ze śmiercia. C7.ułem, że me może 
wrócić Polska spr;ed ł 939 r., że nie mo~a 
wrócić ludzie, których niena~vidzilem za i~h 
podłość i tchórzostwo. Nie mogli wrócić lu
dzie, dla których cele polityczne są ważniej
sze od 200.000 istnień polskich. 

Ale kto miał zająć ich miejsce? 

Myślę, drogi Pawle, Że największa i nsa
dnicza różnica między Tobą. a mną nie leży w 
tym, że mną kierowano z Londynu :l T oba 
nie, ale w tym że Ty walczyłeś w AL o tak~ 
Polskę, jakiei chciałeś , a ja - tylko o nie: 
podl.egtość. W tym leży źródło Twojej prze
wagi nade mną 1 w tym Twoje moralne pra
wo do pierwszeństwa. 
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Dlatego Ty i Twój obóz mieliście nie tyl
!co prawo, ale i obowiązek zająć · miejsce 
tych, któny odeszli bezpowrotnie. 

Staliście się gospodarzami pań!twa, które
go historia i tradycja tak bardzo różnił się 
od jego dzisiejszego obrazu, że radzę Ci nie 
używać słowa ewolucja, bo jest za słabe 
i kłamliwe, w odnie~ieniu do tego, co się w 
Polsce stało. Trudno mi znaleźć w historii 
analogię, ale koiarzy mi się z tym w myśli 
obraz rewolucji Cromwellowskiej. Jest u pu
rvtanów Gromwella i w was coś wspólnego. 

· Tamci zmienili historię Anglii, a wam histo
ria każe zmienić histol'ię Polski. 

Ale czy wy, USiunąwszy zniewieścienie ży
cia i zgniliznę systemu, który nas doprowa
dził do zguby, potraficie znaleźć /U siebie 
tylu ludzi uczciwych, którzy w tym nowym 
państwie pracy i surowości zechcą i potrafią 
stworzyć nowy porządek, czy nie pójdziecie 
drogą najmniejszego oporu i nie wyłonicie 
z siebie nowego Cromwella~ 

Str7eżcie się te1to, bo was historia może 
zrn;eść z nowierzchni 7iemi n Polska wpad
ni" w otch!1'ń nowych nieszczesć. 

Baczcie, by ·tłumić w początkach wszelkie 
objawv satrapizmu, o który tak łatwo, gdy 
warunki porewolucyjne pozwalają na skon
centrowanie wiekszej władzy, niż lud chciał
by wam sam dać. Przywołaicie do rozumu 
wszystkich sekciarzy i fanatyków, którzy z 
gotowymi schematami podchodzą do każde
go zjawiska, chcąc wtłoczyć w ich ramy or
ganizm społeczny, choćby był tak delikatny 
i obolały, jak nasz - polski. Nie wystarczy 
przystosować do rzeczywistości swoich dok
tryn w jednei tylko Płaszczyźnie-płaszczyź
nie polityki. Musicie iść na kompromis z hi
storią., z tradycja, z polskim indywidualiz
mem. Inaczej nie dacie rady. Dla was nawet 
wierzba przydrożna musi być polską wierzbą. 

Podchodźcie do wszystkich Polaków, jako 
~o żywych ludzi! 

Nie mówcie chłopu o parcelacji, o refor
mie, nie deklamujcie wciąż o akcjach i iz
mach, ale wytłumaczcie mu, że chodzi o to, 
bv za parę lat miał w domu żarówkę i ła
zienkę. Uwierzy wam na pewno. Nie mówcie 
robotnikowi cfo.gle o sile proletariatu, ale prze 
konajcie, że chcecie, by przestał być niewol
nikiem maszyny, przekonajcie inteligenta, że 
w nowym porządku nie będzie maszyną biu
rową. 

I jeszcze jedno. Pamiętaj, Że jest w Polsce 
legion ludzi, którzy w niespodziewany sposób 
wytrąceni zostali raz na zawsze z równowagi, 
jaką dawał im uświęcony przez pokolenia spo
sób życia, obyczaje, wierzenia i kulty, mo
notonia karier życiowych - Vwytrąceni z 
świata kulturv mieszczańskiej, w której tkwili 
korzeniami. Pamiętai, że istnieje drugi le~ion 
ludzi bez zawodu, bez ukończonych studiów, 
ludzi, którzy na długie lata muszą z takich 
czy innych powodów zrezygnować z założe
nia własnej rodziny. ludzi, żyjącvch „kątem", 
z dnia na dzień. Jednym z takich byłem ja. 
Ale ja odchodzę, a oni zostają. 

I jedni i drudzy żyli w orbicie kultury mie
szczańskiej, kaoitalistycznei. Czy sądzisz, że 
powszechna ucieczka do handlu i spekulacji, 
która czasem przybiera formy dezercji, jf'st 
spowodowana tvlko obawa przed nedzą ~ Nie, 
drogi Pawle! To jest szukanie środków, poz
walających na kontynuowanie dawnego trybu 
życia. 

· Tych trzeba przekonać, że nie ma sensu 
wracać do blichtru i miraży przedwojennego 
życia, ale nie przekonywać słowem i deklara
cjami, ale budowaniem nowego, radośniejsze
ęo życia. 

Ich powroliU pragnąć muside, jeśliby nawet 
oni w tym budownictwie uczestniczyć począt
\owo nie chcieli. 

Bo nie oni są winni, że są ludźmi oez j~ 
tra, nie oni są winni, że żyją na pnełomic. 

Bądźcie romantykami materializmu dziejo
wego! 

Z wiarą, że przyjmiesz me słowa, )ako us.
prawiedliwienie moich błędów i jako testa
ment do wypełnienia, żegna Ci~ Twój przy• 
iaciel z ósmej klasy. 

Ryszard. 

Tadeusz Kubik 

W popra:ed.nim 17 inume1TZl6 ,,Kuźnicy" 
z dnia 23 grudnia 1945: Mieczysław Wien
czek - Wielka improwizacja. Julian Przy. 
boś - Wiersze. Seweryn Pollak - Wiersze. 
Mańa Fiderer - Mgła nad Tamizą. Ste
fan żółkiewski. Obrachunki nauczyciel
skie. S~aJnisław Jerzy Lec - WieTsze. Mi
rosław żuławski - Kogut czwar!aj repu. 
bliki. B. Iwaszkiewicz - Jeszcze o prdbl&
mach apT-0wizacji. Paweł Her.tz - Wiersze 
Andrzeja Nowickiego. Adam Ważyk -
Krakowska Dreyfasada. Julia.n Żuławski i 
Teresa TyszkiewiC',mwa Dwugłos o wy. 
stawie Krak. Zw. Plast. - Noty. 

XUZNIO'.A: 

WłODZIMIERZ MICHA]tOW 

o potrzebach nauk biologicznych 
Ma rację St. Żółkiewski („Kuźnica" Nr 7) 

uzasadniając konieczność poważnego i wszech· 
stronnego omówienia „wewnętrznych potrzeb 
organizacyjnych i ideologicznych poszczegól
nych nauk". A że porusza przy tym również 
sprawę nauk biologicznych, niech wolno będzie 
wysunąć je - jak zresztą na to w zupełności 
zasługują - na jedno z pierwszych miejsc w 
zapowiedzianej dyskusji. 

ŁĄCZNt;>ść ZE śWIATOWĄ MYśLĄ 

BIOLOGICZNĄ 

Mamy w dziedzinie nauk biologicznych wiel
kie braki do odrobienia, znaczne luki do wy
pełnienia. Powstały one nie tylko w wyniku 
długotrwałego stanu anabiozy naukowej i pię
cioletniego odcięcia od źródeł kultury, świato· 
wej, lecz również wskutek grzechów dawniej
szych. W okresie międzywojennym byliśmy bo
wiem odgrod~eni od Wschodu murem urzędo
wej a często i dobrowolnej nieufności, wiado
mości naukowe z Zachodu jakże często doci~ 
rały do nas przez kanały doskonale zorganizo
wanego hitlerowskiego aparatu naukowo-wy
dawniczego. 

Toteż pierwsze zadanie, jakie stoi przed bio
logią polską, polega na nawiązaniu kontaktu ze 
światową myślą biologiczną, na jej „dopędze
niu", na 1uchwyceniu sensu przemian, jakie się 
w tej dziedzinie dokonały. Życie naukowe za 
czasów okupacji, o ile w ogóle się przejawiać 
mogło, siłą rzeczy miało charakter przekazywa. 
nia i sumowania dotychczasowych zdobyczy, 
często charakter retrospekcji historycznej. Mu
simy zdobyć się na pewien wysiłek, by się o
trząsnąć z narzuconych przeŻ rzeczywistość o· 
statnich lat form działania, bo grozi to niebez· 
pieczeństwem zakorzenienia się zaściankowości 
i przyczynkarstw 1, niebezpieczeństwem niedo
cenianym i przemilczanym także przed wojną. 

Musimy w skrócie odbyć ewolucję. która 
gdzie indziej dokonywała się wolniej i w spo
sób naturalny, musimy przyzwyczaić się do no
wych faktów i kategorii myślenia. 

Powinniśmy - i to jest bodaj w tej chwili 
najpilniejsze - w możliwie najkrótszym czasie 
zdobyć, opanować i przyswoić biologiczną lite
raturę światową. Jest to możliwe ·poprzez spro
wadzanie całych roczników wydawnictw spe· 
cjalnych, przez nawiązanie przerwanej wymia
ny druków i racjonalną organizację własnego 
aparatu wydawniczego. 

Powinniśmy - i to jest bodaj w tej chwili 
najoilniejsze - w możliwie najkrótszym czasie 
zdobyć, opanować i przyswoić biologiczną lite• 
raturę światową. Jest to możliwe poprzez spro
wadzanie całych roczników wydawnictw spe
cjalnych, przez nawiązanie przerwanej wymia
ny druków i racjonalną organizację własnego 
aparatu wydawniczego. 

Sprawa organizacji piśmiennictwa biologicz
nego powinna być raz wreszcie głeboko prze
myślana i oparta na jakimś planie. Chodzi o za
inicjowanie wydawnictw na różnych poziomach, 
od najniższego do najwyższego. Do szkół wszel
kich typów powinny dotrzeć przyrodnicze wy
dawnictwa popularne, nie lękające się poruszać 
spraw trudniejszych, a mających zasadnicze 
znaczenie w sensie wyrobienia naukowego po
glądu na świat, przedstawiające obiektywnie 
zagadnienia u nas tak często omiiane i pokry
wane milczeniem, jako niewygodne dla pano
szących się doktryn i dogmatów. 

Szkoły akademickie powinny nareszcie otrzy. 
mać podręczniki z zakresu biologii stojące na 
należytym poziomie i odpowiadające współczes
nym wymaganiom wiedzy. To, że w okresie 
międzywojennym nie wydano w Polsce dobrych 
uniwersyteckich podręczników zoologii, biologii 
ogólnej, genetyki itd., bo podobno tego rodzaju 
wydawnictwa nie opłacały się księgarniom -
jest skandalem. Jeżeli nie zdobędziemy się na 
dzieła oryginalne - nalezy tłumaczyć i druko· 
wać przekłady I 

Musimy także rozważyć sprawę periodyków 
biologicznych. Nie może powrócić stan przed
wojenny, kiedy to znaczny odsetek oryginal
nych prac drukowano w zagranicznych pismach 
fachowych - najczęściej z braku własnych. 
Argument, Że prace w języku polskim są niedo

·stępne dla badaczy zagranicznych - odpada, 
bo przecież można publikować w językach ob-
cych dając obszerne streszczenie polskie lub 2 
teksty równoległe - polski i obcy. Oczywiście 
nie wystarczą tu same „Memoires" Akademii 
Umiejętności, potrzebne są raczej pisma typu 
dobrze się przed wojną zapowiadającej „Zoo
logica Poloniae". 

Biologia jest nauką, w której hipoteza i teo
ria naiukowa odgrywają wciąż bardzo poważną 
rolę, dotyczą najczęściej probleMÓw najistot
niejszych, które powinny interesować każdego 
myślącego człowieka. Powinny one być przed
miotem dyskusji na łamach prasy fachowej. 
Poza samą treścią aktualnych teoryj nauko
wych czyż nie zainteresują przeciętnego czytel
nika przystępnie przedstawione zagadnienia me. 
todologiczne i organizacyjne nauk biologic:z· 

nych, dziedzina wciąż żywa i bogatsza niż 
w innych bardziej „skończonych" naukach? 

Przecież sam proces kształtowania się nauk 
biologicznych, proces powstawania nowych 
nauk - jak endokrinologia lub biologia teore
tyczna - daleki jest od zakończenia. Czy cza
sopisma literackie są właściwym miejscem dla 
roztrząsania tych spraw~ . 
Wynik~ stąd zapotrzebowanie na czasopisma 

popularne, stojące na poziomie dostatecznie wy. 
sokim by dawać kulturalnemu człowiekowi pra
wdziwy obraz aktualnego stanu nauki o życiu. 

Czasopismo takie stało by się cenną pomocą 
także dla pracowników naiukowYch mocno za
angażowanych w swej często nadto specjalnej 
dziedzinie, a przecież 'pragnących być au cou
rant najnowszych zdobyczy tej nauki, której 
jeden odcinek uprawiają zawodowo. Poprzez 
racjonalnie zorganizowane piśmiennictwo nau
kowe zagadnienia naukowe wyjdą nareszcie po
za mury kapliczek uniwersyteckich, staną się 
ważkim składnikiem obiegu kulturalnej myśli 
ogółu, staną się dobytkiem szerokich mas. 
śmiem twierdzić, że świeży powiew ze świata 
myśli otrzeźwi nawet niektórych „dobrowol
nych mistyków", których nie bez racji dostrzegł 
Żółkiewski wśród biologów. 

REORGANIZACJA WYŻSZYCH STUDióW 
PRZYRODNICZYCH 

Drugie z kolei ważne zagadnienie, od rozwią
zania którego zależy przyszły rozwój nauk bio
logicznych w Polsce, to sprawa organizacji wyŻ
szych studiów przyrodniczych. Potrzeba racjo
nalnego zaplanowania sieci katedr nauk biolo
gicznych oraz zakładów naukowo-badawczych 
- nie wymaga chyba specjalnego uzasadnie
nia. Strzec się musimy głównie tendencji po
przestających na rekonstrukcji stanu przedwo
jennego, branego jako wskaźnik optymalny. No
wa rzeczywistość zrodziła nowe potrzeby nau
kowe. Na przykład skromna stacja biologiczna 
na Helu na pewno nie pokryłaby obecnie na
szych zapotrzebowań naukowych w zakresie 
biologii morza. 

Na odcinku nauk biologicznych sprawy roz
sądnego ustalenia drogi kształcenia zawodow
ców-praktyków i przyszłych naukowców jest 
nader ważna i nagląca. Przyrodnicy, kształceni 
na naszych uniwersytełach, mieli przed sobą 
zasadniczo dwie drogi - wchodzili po ukończe
niu studiów do zawodu nauczycielskiego, bądź 
też pozostawali w charakterze asystentów lub 
pracowników naukowych innych kategorii przy 
nielicznych katedrach i zakładach badawczych 
(pomijam oczywiście grupę snobów, dla któ
rych zdobycie bylejakiego dyplomu wyższej u
czelni było kwestią osiągnięcia pewnej pozycji 
towarzyskiej). 

Otóż wyższe uczelnie nie przyspasabiały na
leżycie do żadnej z tych alternatyw. Nauczyciel 
- przyrodnik po ukończeniu studiów miał z 
reguły bardzo niejasne pojęcie o dydaktyce 
biologii (1 godzina tygodniowo w ciągu roku 
zleconych - a więc nieobowiązkowych - wy
kładów!), ponadto zasób wiadomości nauko
wych oraz ich ujęcie nie odpowiadały wyma
ganiom, jakie stawiała nauczycielowi szkoła 
średnia. Młody nauczyciel przyrody pamiętał 
jeszcze dobrze jak sie rozwijały linie zatokowe 
u kopalnych amonitów, lecz nie umiał odpo
wiedzieć na pytanie ucznia ile lat żyje kret. 
Przyszły pracownik naukowY nie otrzymywał 
w ramach tego kompromisowego systemu kształ
cenia należytego przygotowania technicznego 
(mógł np. ukończyć ;uniwersytet nie opanowaw
szy należycie techniki mikroskopowej I) ani 
dostatecznych podstaw dla ścisłej specjalizacji. 

Jedynym wyjściem wydaje się taka reforma 
studiów przyrodniczych, która za podstawę mia
łaby jednolite kształcenie przyrodników do pe
wnego poziomu, po czym drogi kształcenia mu
siałyby się rozejść. Przyszły nauczyciel zdoby
wałby poważne wykształcenie w zakresie dy
daktyki biologii i wiadomości niezbędnych w 
szkole, przyszły naukowiec poświęciłby się stu
diom teorii, metodyki i techniki badań w ra
mach obranej sobie specjalności. Kiedy ta bi
furkacja miałaby następować, czy obie drogi 
kształcenia byłyby organizacyjnie powiązane, 
czy też naukowcy kończyliby studia i odbywali 
praktykę w specjalnych zakładach, nie zwią
zanych z Uniwersytetem, to inna sprawa, wy
magająca dalszych przemyśleń, które, jak się 
zdaje, powinny doprowadzić do znalezienia 
rozwiązań elastycznych i nieszablonowych. Nie
wątpliwie ostateczne kształtowanie się indywi
dualności naukowej młodego badacza, opano
wanie prz-ezeń tak obecnie złożonej techniki 
badań może najlepiej się dokonywać na pla
cówce naukowej twórczej pracy - w pracow· 
ni instytutu lub zakładu badawczego. 

ORGANIZACJA BADA~ 

Co do liczby' rozmieszczenia i charakteru 
tych instybucji badawczych również można wy
sunąć pewne postulaty ogólne. Zostałem swego 
czasu . mimochodem skarcony przez „Tygodnik 

Powszechny" za „utylitarne" podejście do pro
blemu planowania badań naukowych. 

śmiem jednak obstawać przy tym, że przy 
planowaniu sieci instytucji naukowo-badaw• 
czych należy się liczyć z ich doraźną użytecz
nością społeczną. Stwierdźmy )~s~cze raz,., .ż~ 
tak zwana nauka czysta wczesme1 czy pozmeJ 
staje się w jakimś stopniu nauką stosowa~ą. 
Teoretyczne rozważ.ama na temat budowy Ją
dra atomowego prowadz!ł prostą drogą do bo'!l
by uranowej i silnika atomowego, badamu 
grzybków-pleśniaków towarzyszy odkryc~ peni
cyliny. 

Biologia staje się obecnie 1Dauką, w zakrcaie 
której przejście teorii w praktykę następuje co
raz szybciej. Niemniej jednak państwo ma pr~
wo i obowiązek popierać w pierwszym rzędzie 
te badania, które są obecnie społecznie i go
spodarczo najbardziej przydatne. Wiemy zresz
tą, że „zamówienie społeczne" niejednokrotnie 
już przyczyniło się do rozwoju czystej teorii. W 
ramach tej reformy studiów i badań, chodzi 
również o człowieka, chodzi o wychowanie no
wego typu uczonego. Będziemy zawsze mieli 
wielki szacunek dla uczonego, który kilkanaście 
lat pracy poświęci badaniu aparatu kopulacyj
nego u chrząszczy z rodziny Coccinellidae i tym 
pJZyczyni się do ugruntowania naturalnego sy
stemu tej grupy, ale mamy prawo domagać się 
od niego, by był także bezposrednio społecznie 
użyteczny, dzieląc się np. od czasu do czaSQ 
swą ogóln'l wiedzą biologicznlł choćby w ra
mach wykładów na Uniwersytecie Robotni
czym. Będzie to dla niego samego poiłdanym 
zastrzykiem witamin społecznych. 

Przy planowaniu sieci zakładów l:iadawczydi 
należało by kierować się myślą następująCł. Bę
dziemy wprawdzie starali się uwzględnić wszy
stkie dziedziny biologii, lecz zdajemy sobie 
sprawę z tego, że trudno będzie w powojen
nym okresie dźwigania się osiągnąć na wszyst• 
kich placówkach poziom, przekraczający zapo
trzebowania krajowe. Niemniej jednak te za
kłady, które będą miały szczególni~~rzyjające 
warunki rozwoju, należało by ~yć na tyle 
hojnie, by stały się one ośrodkiem poważnych'. 
badań, promieniujących na cały świat. 

Wracając do sprawy wyższych studiów przy~ 
rodniczych, należy stwierdzić. że poza organi
zacyjną stroną studiów rewizji domaga się ich' 
strona programowa. Dla jej dokonania trzeba 
zorientować się we współczesnym stanie posz
czególnvch dziedzin biologii, przepr<YNadzić 
wartościowanie ich wagi gatunkowej. 

Biologia przechodzi obecnie fazę rozwoju 
nacechowaną wielkim _dynamizmem. Drnga po· 
łowa XIX wieku przyniosła wielkie syntezy bio
logiczne, po których nastąpił potężny rozwój 
nauki wszerz i w głąb, w wyniku którego po· 
wstał cały szereg nowych nauk biologicznych. 
Początki XX wiek1u można określić jako okres 
wielkiej specjalizacji i rozwoju techniki badań, 
kiedy to główne uogólnienia biologiczne zostały 
odsunięte na drugi plan. Wszystko wskazuje na 
to, że obecnie nadchodzi nowy okres zasadni
czych syntez, podsumowanie dotychczasowych 
zdobyczy i przebudowy metodycznej. Nie we
szliśmy jeszcze w tę fazę, lecz widzimy jak od
bywa się przegrupowanie sił do szturmu na kar
dynalne problemy nauki o życiu. Kluczowe, za· 
sadnicze zagadnienia biologii, dojrzałe do za• 
atakowania, zarysowują się coraz wyraźniej, 

I tak - wydaje się, że problem istoty życia, 
struktury żywej materii jest bliski rozwiązania. 
Badania Bacha prowadzą nas w dziedzinę rna· 
terii organicznej, lecz jeszcze nie żywej, niedo
stępny dotad świat przesączalnych ultrawiru
sów odsłania powoli tajemnice żywej materii. 
Sprawy te, które dla medycyny, stosowanej 
chemii organicznej oraz innych dziedzin b~dą 
miały wielkie znaczenie, są po pros~u decyduj'l
ce dla kształtowania się naszego światopoglądu.· 
Drugi problem dokoła którego skupiają się nau-
ki biologiczne - to ewolucja. Mimo, że u nas 
nie tylko „kwestionowano" ale „zdewktualizo
.wano" teorię pochodzenia gatunków Darwina, 
na szerokim świecie sprawy te, jak się zdaje, 
stoją inaczej. Nie ulega wątpliwości, że zasad
nicza linia rozumowań Darwina, poświP,conych 
mechanizmowi powstawania nowych gatunków, 
wyprostowana przez nieuniknione poprawki wy. 
nikające ze wzbogacenia się wiedzy, nieobalo-
na niewątpliwym zresztą faktem mutacyjnego 
powstawania niektórych gatunków - jest na
dal aktualna i żywa. Wielka luka w rozumowa
niach Darwina, który przy ówczesnym stanie 
wiedzy nie mógł powiedzieć nic pewnego o 
przyczynacb zmienności osobniczej, odrzucaj11c 
jedynie ttumaczenia Lamarcka, zapełnia się o
becnie wskutek bujnego rozwoju genetyki, od
słaniającej mechanizm dziedziczenia, wysuwa
jącej problemy ewolucji genów, ich konkuren-
cji i korelacji. Dzięki temu genetyka wysuwa 
się na czołowe miejsce wśród nauk biologicz
nych i niewątpliwie pewne jej działy przybie
rają obecnie wyraźny charakter odrębnej Dlluki / 
- gen e tyk i ew o 1 u cy j n ej. Spra-
wa ewolucji, mechanizmu powstawania i utrwa
lania nowych gatunków grupuje dokoła siebie 
także inne nauki-m in. ekologia i zoogegrafia 
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t>rzynoszą cenne dane przemawiające za darwi
nistycznym pojmowaniem procesiu ewolucji. 
Dojrzewają całkiem nowe nauki biologiczne, 
starsze wymagają metodologicznej przebudowy„ 
Przypadkowo znana mi bliżej parazytologia, 
będąca dotąd nauką opisową, często pomocni
czą w stosunku do medycyny, wydaje się do
statecznie doj rzała do przebudowy i wyłonie
nia p a r a z y t o I o g i i p o r ó w n a w
e z e j, nauki o charakterze biologiczno-syn
tetycz~ym. 

Przykładem szybkiego zastosowania teorii w 
praktyce jest skupienie zainteresowań biologii 
koło młodych stosowanych nauk fito i zootech
niki. Jeżeli będziemy ze zbyt długo trwającym 
„niedowierzaniem" i „ostrożnością" odnosili się 
do badań w tym zakresie uczonych radzieckich 
i amerykańskich, mimo, że tymczasem pszenica 
rośnie już poza kręgiem polarnym, utrwalają 
się nowe gatunki zbóż powstałe ze skrzyżowa
nia z perzem a nowe „zaplanowane" rasy zwie
rząt wchodzą w obieg gospodarczy - tym go
rzej dla nas. W Polsce, w kraju przede wszyst
kim rolniczym, na sprawy te należało by zwró
cić baczniejszą uwagę. 

Nie łudzę się, że wymieniłem choćby najważ
niejsze i najbardziej aktualne problemy biologii 
współczesnej. Pełną ich listę można iUStalić w 
wyniku gruntownego zapoznania się ze świa
tową literaturą, w toku wymiany myśli, w trak
cie dyskusji. Niechże więc ona powstanie! 

WNIOSKI 
Reasumując: najpilniejsze potrzeby nauk 

biologicznych w Polsce to: 

I. Nawiązanie ciągłości i łączności ze świato
wą myślą biologiczną poprzez udostępnie
nie literatury naukowej ostatnich lat, orga
nizację wymiany druków, zorganizowanie 
racjonalnie pomyślanego własnego aparatu 
wydawniczego. 

2. Reforma studiów :wyższych zmierzająca do 
modernizacji programów nauki i zmia!1 
organizacyjnych, idących po linii wytycze
nia odrębnych dróg kształcenia praktyków 
{a więo najczęściej pedagogów) i pracow
njków naukowych; ważną sprawą jest 
również problem odmłodzenia kadr wykła
dowców. 

3. Ustalenie i stopniowa rozbudowa sieci in-
stytucji nau·kowo-badawczych opartej na 

znajomości aktualnego stanu światowej 
myśli biologicznej i przestudiowaniu po
trzeb gospodarczych kraju. 

Pomyślne zaspokojenie tych potrzeb wydaje 
się osiągalne pod warunkiem, że akcją tą bę
dzie kierował ośrodek dyspozycyjny, koncentru
jący sprawy ~auki ~adawcz_ej w Polsce. C;y 
zalażkiem takiego osrodka 1est powołana me
da~no Rada Naukowa - zawcześnie jest jesz
cze przewidywać. . 

W ka'!dym razie jest rzeczą pewną, że wobec 
ogromu zniszczeń materialnych i strat personal
;nych szybkie podźwignięcie nauk biologicznych 
- jak zresztą także innych - może nastąpić 
jedynie w wyniku działania planowego. 

Czy opracowanie planu sięgającego w dalszą 
przyszłość nie będzie w rażącej dysproporcji do 
obecnego stanu - stanu braków i dewastacji? 
Sądzę, że nie. Trzeba wiedzieć, po jakiej dro
dze mamy zamiar kroczyć, trzeba nakreślić 
bliższe i dalsze etapy. 

Działanie planowe - to najoszczędniejsza i 
najskuteczniesjza forma działania . 

Wł., MICHAJŁOW 

NAKŁADEM 
SPóŁDZIELNI WYD. „CZYTELNIK'' 

uka~ły się w girudrniu 1945• 

CZESŁAW MIŁOSZ: 

OCALENIE 
(poezje) s1r. 154 

JERZY ANDRZEJEWSKI• 

NOC 
(opowiadaniaJ) str. 211' 

TADEUSZ BOY-zELEŃSKit 

ZNASZ-li TEN KRAJ? 
.JULIAN TUWIM: 

LUTNIA PUSZKINA 

l'.tJ:tMICA 
NR 1s· 

HENRYK GOTLIB 

Dwie kultury 
ROZMOWY Z JAO.KIJ.EM MALOZEWSKIM 

W Jesieni 1928 r. malowałem portret 
Jacka. Malczewskiego, który miesz'k.ał 
wówic~as 'Ilia SałwatO!rze pod Krak'Jwem. 
B~o to na rok. p<rzed jego śmiaróą, li MaJ
crewsk~, derpiąc · 111a skllero7lę, męczył się 
s.zyibko pozowaniem. Wz.r-ok mia! już tak 
~alby, że mall,rywać nie mógtł wcale, a szki
ce jego miafy kolilltJury ni<ewyr.wne, jakby 
pr.zes'łoni.ęte mgłą,. Z opadani.em sił firLycz
nyah 'k.0111Jtra.stowała jednak żywość i pre
cyzyj1IJ.ość umysłu. 

- Całe ży.cLe małowałem - mówilł do 
mnie - i dopieiro terarz; mam czas na Ir<YZ
m)'LŚ1amia. 

Malczewski .robił radhunek swej sztuki 
ve zdumi<ewająoą j.asnościoą ii samokryty
cyzmem. Z dużą odlwagą i nie.za•le2nościią 
mówi~ także o i.n:nYJdh lud'Z:bach i o spr a -
wią.ch 1I1a.szego kra.iju. Ze sm;utnym uśmie
clhem stwi'erdizal, że an~ on ami• nikt fumy 
nie namalQlwał <Lo.tąd :polskiego pej.zia:iJU, re 
paitrzymy nań .i !P1l2le<istaw.i!amy go pxziez 
olwlary oibcydh est.etyk i nie umiemy 7Xi-0-
być siię n.a włra.sn.ą. 

Ta1k to codziennie, w czasie pairu tyigod
ni pracy nad portretem, patrzyłem jak za 
oknem pracowni, p.onad wzgórrzaani otacza
jącymi k·'Jpiec Kościuszki, zachodziło słoń
ce, a Malcvewsk1 snuł swe myś1i o Słowac
kim, o Po!lsce, o chrneścij.aństwie i o sztu
ce. Któreg.oś dnta zamknął diługi monolo.g 
taką ko!ll!kll'll'zj1ą: 

- Wejdź do koś.oioł·a Mar.iacki.ego. 
Przydrzyj &i.ę dobrne t€flllu wnębrzu. Czy 
w.idział·e.ś kościo'Jqy gotyckie IIl.oa Zadhodz.ie? 
Notre !Dame de Paris, aifiltres, ccy narwet 
św. SzC7lepana w Wieclm.iu? Tam surowość, 
nagi, szary kamień, tyilko koilowwy Wlitraż 
w olmie. A 1\1 nas? Ca.iły kościoł od :p:xifo
gi do sklepieinia wymail.owany i: wy7iłoc-Ołlly 
w biziantyjskim smalku. 

BLZANTYNLZM I HELLENIIZM 
Styl bizantyjski li. tizanrtyjską sztukę u

tożsami'a się u III.as - w potocz:nym języku 
:i w populamej p111blkystyoce - z rnsyij
s'kimii ikonami, ze stylem i z fkzijognom1ią 
żyda rosyjskiego, chociarż jak wiiadomo, 
Rosja, podo'binLe j.ak JugosławJa, Bułgaria, 
Rumuni·a itd. srtanowi obBzar, do którego 
sys.toem. twor.zenia z B.0Jancjum, tj. z wła
ściwego ognisk.a tej kułtury, dotarł już go-
towy i zorgani:z.owa1IJ.y, , 

Styl lbiz.antyj&k!i uahod:zii.rł jeszcze do rue
dawna. za syinOIIl.im s21tuki skonwencjonaH
zowanetj 1 pracującej wedle ściślle z góry 
ru;talooyah .reguł, kirótke> mów:iiąc, zia syno
nim s7ltuki martwej, w której nie było 
m1ejsca. na emocjonallne i indywidualne 
wyporw.iadanie s1ę artystów. Lecz drzięki 
S1Zczegółowym i sumiennym pracom spe
qpalistów, wi:emy dzisiaj, że zaróWIIl.o w 
Grecj1i (w Daphni, w SalO!Ili1kaoh, w mona
sterach Mistry; i góry Atlhos) jak. i we Wło
szedh (w iR.awennie, Wenecji, Rzymie !i. Pa
lermo) zadhO'Wały się d'ibrze zaik.onsetrW•O
w.ane fragrrnenty średnio'Wlecz1!1'ego malar
s.twa bilziaintyj.skiego, zm'USZ!ające do grun
towneij J'ewiizji d!otychczasowydh uogólnień 
i po•gląrlów na tę SiZt'ukę. Wędrówk!i arty
stów p(} tych ośrookaich s.z;buki, w połącze
niu z pracami uczonych, przypommiafy 
światu, że po upadku Grecji i Rzymu, a na 
dług;e> jeszcze praed Od.rodzte'Ililem wytwo
rzyło się 111.a po[iu.diruiow'.>-iwsohodnriin <::Jq>lu 
Europy nowe środowisko greckiej działal-
1I1ości artystyicznej; że począwszy od w. VI 
:p'.> Ghr. Ko.Th5tantynopoJ stał się wie!likim 
i kiierującym ośrodki.em 6'2ll:uki eiuropej
s.kiej, podobnie jak niegdyś Ateny i Rzym; 
że od w. X do w. XIH w mieście tym slw
piała się produkcja, drzieł s~tuk!i, kbóre wy
wożOIIlo d,(} ws~stkkh l!lliemal krajów na 
L'Ja•clhód i Wschód; i że d!o:piern, wr.arz; z u
porwszeohntemri.ean się s:z:bll'ki romoań&kioej i 
gotyckiej, zaanierafo sto0pnwwo oddztaiły
wanie Bi11JaaJ.cj/l.IJ!Il., a rnlę jego obję!ły Fran
cja i Włodhy. 

iPr.zypomniia1wS1Zy fakt, że pr21ed Francją i 
Włodhami, przed Holia!llldią li Hi&zipainiią, a 
bezp'Jśrednio po zam'kinięciu okiresu klLasy
<:Zneg·o i lclasycystyaz:nego, gon;ało w Euro
pie żywe oynisko• sztuki o nie mniejszej od 
tamtydh don.iosk>śai., ognisko, z którego 
wys.ziła sz.buka odimienna od wszyetkiergo co 
ibyfo przed nłą i, po niej, z.astanowoić się 
warto - i t-0 jest głównym przedmi'Jtem 
naszych rozwar.Zań - czy styl b~antyjsk i 
geograficznie orientalny , mofoa i należy 

przeciwstawia.ć duchowi łacińskiego i hu
manis.tycznego europeizlmlu. 
Że pocz.ąitki ZIIl.anej nam sztuki greckiej 

nos"Zią charakter zdecydt:Ywooiie ws.chodni, 
to zdaje się pm:ez nikogo nie jest podawa
ne w wątpliwość. Freskii. Krety i Miken 
sprzied 40 ii 30 w1eków :ii neźiha. grecka. a:ż 
do początków w. V [p.rzed Chir, noszą wy
raźne piębnoi Wsc:hio~u, sta~o'Wli!ą~ n~ejed• 

no.kir.atnie nieznaczne tylko odahy~enia od 
koncepcji Egii.pcj1an., AsyrY'jczyików i!!Jdl. Ce
chy te zacierają siię potem wrarz. z „natu
rnlizow.a1niem si ę" greckiej sztnlki. Ale po 
upadku niep'.l<llległości waaiściwej Grecji, a 
potem Rzymu, odlra@aj·ą &ię wpływy 
wedhodnie, i sztuka greCk.a nie•j•ak.e> powra
ca - w okresie bizantyjskim - do swokh 
żrócJ..cl, oxientałi1zuj1ąic się po il'az wtóry. Na 
ściana·Ch bazyilik i monasterów śroon~o
w~ecznych wykw~ta i'śoie ws.dhodni prze· 
pych ·koU,'Jrowy•dh mooaiik, marmurów, tka
nin i fresków, równie lbarwnyoh joa'k ar
cha•iczna r.z.eri:ba grecka i' wcześniejsze od 
niej d:ziełia epoki kreteńsk.o-mikeńskiej . 

Czy wi·ęc sztuka Zaichodu, rom.ańsk!ie i 
gotyickie średniowiecze, a potem OdrOO.ze
n i'e, czy wreszcie wspóllczesna sztuka euro
pej.ska, była i jest tak. p'Jjęte·j greczyz:n'Y 
praeciwieńetwenn? 

OLyżiby wi1ęc 'kO'ści.Oł Maria.cki w Krako
wie, z iracji swej rardhitektury i lwns.truk
cj1i przynależnYl do ZaidhodJu, przeczył <l!u
ohowi katoli'ckiej Europy przez kolorowy 
prrepydh swych naw i P'J'(llQ·bień&two do 
wnętrz :bi21at11tyjsktoh'? 

SREDNlOWIECZE FRANCUSKIE 
I KOI..iEJiE SZTUKI W PdISOE 

W wydanej bu~ przed wojną (1938) 
ksią'Żce pt. „.Pel'llture romane des eglises 
de Fr.a:nce", Henri FociJJJ.on, bad·acz fu'arn
·cutllkliej sztu!ki średniowi'ecmej, pó.&z.e że 
porównywiając fral'llCUS'lde kośdofy iromań
akie z lł>a12yl0ikaani wschodnimi „skfonni je
steśmy przeoiwt>tawiać dwa odrrniemrne spo
S•'Jby odczuwania, niemal dwa sposoby my
ślenia. UogOlniając tak, poslJąipiJ.~byścmy 
7lbyt p06Jlieszni·e" „. W kmkudaiiesięcilu 
:PłMl.&Zla.oh uka12:Utje Focil!lon Wi!lętr:z.a ro
mańsk•ich kości'.>łów francuskioh (jak w 
Beze-la-Ville, w Tavant, w Vie), pokry
tych niemal lwm1P1loetni·e polidhromią ścien
ną, i stwierdza, że zwłasz,cz.a Cl!uny i Bux
gundia , /były ośr.odka.lilli greck!iege> maloaT
stwa bizaintyj.~'kiego" i że np. w katedrze 
w łe Puy „ikonografia mallamtwa >')lbfi'tuje 
w m'*YWY ibi.zantyjsl.de''.„ ,,Mala:rstwo mo
IIl.'lllillentailne Fr.a.ncji, - konkilud'llje Focil
lon, - pr21ejąwszy wz.ory z odwiiecz.nych 
osiedli dhrze.ścijańskich na Wsah.'.>dzie, z 
Bgilptu, Syrii lub nawet Kapadoojd.„. nie 
stało się nigdy wtlerną i bierną idh kopią„. 
Małarstwo nasze jest więc cZymś włęcej, 
niż initeresuj1ącą prowiincjonra1ną odmianą 
sztuki bizat11Jtyjskiej".„ 

W „Histoire de la peinture a.u moyen
age" zebrał Emeric 'David teksty, z których 
wynik.a, że w w. XI wnętrza koGcbłów we 
Francji, dziś szare, kaa:nieillile i bezbarwne, 
były ibairdzo boga•to de'korowane malar
stwem, mozaiką i złotem. 

Wolno z.aJtem - nie ryrqkując wnio- · 
sków niep'Jpar·tych przez naukę - zakon -
k1udować: bł-ędme jest wyo'brażenie, że ka
tedry, k.ościO'ły i l<lasztory średniowiecznej 
Francj·i, w przeciwieństwie do wnętrz ar
chitektooicznydh, pOOlegającyoh z.asięgowi 
wipł)"WÓw bizantyjskich, były szare .i bez
ba1rwne 1 że pr.zemawiały wyłącz.nie tyilko 
językiem form i 'k.olll.Strukcyj. Bylło wproiSlt 
IPIZeoiW!Ilie. Były: kolorowane ibogaito, aku
;ra1t tak 'Wlł;a.śnie jak .wnętrz·a bizanty•jskie. 

A jak było w Polsce'? 

Z.aiby.tków o charakterze czysto bizam
tyjskim w kra.jru naszym. dochował::> s·ię 
sporo. KapQioa Swiętokrzyska w kaitedirze 
na Wawelu i obraz Matki Boskiej Czę&to
ohowBkiej nie są od06'J'bniony1Illi przykła
dami diziieł w stylu btzaintyjskim. „Na zie
miach nas:zydh - pisze Feliks Kopera w 
„Dzieja·ch budownictwa i rzeźby w Pol
sce" - i na !Rusi powstalł... tyip romańskie
go budynku wedłu.g plaITTll.I ~aGciwego bi
.zantyjsko-ruskiiej architektury„. Lecz pilan 
ten wy'k.'Jnaino w stylu romańskim. Jest to 
najlepsze świadectwo ścierania s•ię od naj
dawni'ejszych czaeów t11a naszeij ziemi dW'U 
jpiTądów -cyw.i.lLzacji, wscho<lnie:go i izaohod
niego, dla którego to 5cierania się ziemia 
t11asza przerz oa!ły dąig histJC>Iiii Polski naj
do1g'.>dn.iajs0zym była p01lem" „. I ciloć z 
przyjęoiem katolicyzmu, ciągnęfo do Poil
ski duohowiefu>t'Wo z Zachodu, na charak
ter sztuki wpływał·a - zwił.a.szcza za pi.erw
szydh Jag!e1lbnów - okoliczność, że za
równo dymastia jak i <l!u'Ża połaić kroaju u
legała oddziaływaniu Rusi. „Kiedy Włoad'y
sław Jagiełło wstąpił na tron - pis.zie Ko
pera w „C'ziejach malarstwa w Polsce" -
si•lniej uwydatniły się ruskie wpływy. 
Dwór królewski, zwłaszcza po śmieroi Jad
wigi, przeją~ się tymi , wpływamri., wśród 
kbórych król wyrósł i wychowa~ się„. Ma -
laretwo ruskie w Pollsce obejm.uje cały 
wiek niiemał, za przykładem. oj,cai pójlClrz.ie 
syn Kiarzimterz. Jćligiieil'lończ;y1k, li ez:tiukę ru
ską, dhoć niie w tym. stopniu, a1et popit')l!'ać 
będzie"„. Oddzialłyrw~ie tej &ztukJ &i@ał-0 

.) 

daleko na za•ahiód, a. Tadeusz iDobrow'Jlskl 
w „Sląskirrn. mail.arstwie ścienn~ i sztal1;1-
gOIW)"IIl" (1936) stwrl.erdrz~ . „naw1ązy~aruoe 
do a'I'chaicznych lk.oncepcyJ włosk.o-tblUlll· 
tyjlski.ch" w w.XIV na $1ąsk~ ,,rl. w_ ~e 
w lPohsce". R.oJę czynnika bo;antY1J&k1eg·'J 
w szbuce IP()}skiej akcellltują rówmeri: i !iin
n i! :h!isto•ryicy sztuki, jak np. Stanisłarw Tom
ko:wiicz, Władysław Po<li1a!cha cr.y VoJ~aw 
Mole, któiry w „La miniaiture ~ l'lEv~
geliiaoire d•e iLawryszew", (1932) ·p16z•e: „Hi
storia cywi1i:z.aicji pollsk·iej jest ści'ślle zwóią
zana z cywili>Lacją krajów ~aoh'Jdniiah.„ 
począW6ZY od epoki roma.ńskiiej i ep,okri. _go
tyckiej aż po dz·ień dzisi~jszy zaJ~ytk1 . te 
wiążą się ze sztuką ośrodkow czes~1ch, me
mi:eckioh, włosk!idh lub fr.anousk1ah. Lecz 
pod tą p'Jwie:rwohoWUlą warstwą &ootrzega 
słę w.ś11ó'.d zabytków średnioWJioeCZIIlydh do
W·ody, że w pewn.yidh ep-Oik.a1ch pir~dy ~y· 
styczne, które prz.ys'llły do Polskli z ib~
tyjiskiego Wschodu, w posta.cl s.z1ruik.11 ro· 
skiej, od;grywały diOIŚĆ rpokaźną rdlę„. WY_• 
pad1k!i dzilejowe -pisze dalej Mol~ - 2lbh
żyły de> sie!bi:e dlwie cyiwillizacje, dwa świa.r
ty sztuki: polsko-:zachod:ni i lbizan!ty~ko
ruislci", 

A rtera.z rzułmy ok.iem - juz n1e p:izy 
pQlffiocy cytaitów z dz.i elł z,aiwoidowydh UC'llO

nyah - III.a ewolucję szbuki pol&k.iej w C7Ja.

sach nowoiytnyidh. Od zamknięoia wiek.ów 
średnidh oa:ż po połowę w. XIX malJ,arstwo 
naS'ZJe mało wyik..azuje saimodizielności. Pi0 
olk:iresrie uipaidku w w. XV1J.I i XVIilil, wyw- · 
irza si•ę kilka w.i'elkioh po&!Ja<:i, kltóre jak 
Matejko fob Gro1ltger narleri:ą, :z. pulilk.tru wi
dizenia. formy i piaisty.c:znej treści, do 67iko
ły mroachijslw-wiedeńskoiaj lu1b te2:, jak 
Miohałowaki, Rodakowski czy Afeksandetr 
Gi'edymski, są oozwi·eJ1ciedl~ni€1lll. mall.ar· 
st'Wa. francuskiego. Nie wcz·eśniej 7.la.1leim 
niż z końcem XJX w. odradza się samoist
ne małamtwo polsikie, mala.rst'W(} e> włas
nym oMiczu, o.ryigiinaQnydh :z.aletaidh i swod'
&tej nie.<losJ.rnnafości1. 

S;pójll'.z:my np. na malarstwo polsk!ie, któ
re wylclufo się z francuskieg(} impresjonill:
mu. Po.llównajmy chromatyczną gamę Mo· 
neta. czy Wlllikll.iwość kolorystycmą Pissar
ra. i Sisley.a z kolorowością Wy.czółkaw
skiego czy Fałata, Sichrullsk!iego, Pautsoha. 
czy Jarockiego. W miejsce budowamia 
przestrzeni z:a pomocą koloru, ;pasjonują
cego francuskiidh impresjonistów, na.si ma
lar.z.e przeciwstawi·ają planny fioletowych 
cieni (żywcem przeniesionych z impresjo
nistycznege> malaTStwa), g:orejącym w pro· 
mieniach zachodzącego słońca twarzom Iry
baków lub skałoan tatrzańskich tumi. „Im
presjonizm" naszega, dqmowego chowu, to 
jak gdY'bY wyzwe>1eni·e namiętności do ko
lorowydh or gii, tak długo t'łumiooych w 
naszym malarstwie przez akademiokie 
przepilsy przywofone :z ·Wiednia :i z Mona
chium, lub przez umiar dyktowany przez 
sztukę Francji. I może ta llliez.nana u nas 
przedtellll popularność malarstwa i powo
dzenie, j.akim cieszyli: się polscy „impre
sjoniści", dowodzi najjaskrawiej, jak g1ę
ba.ko zakorzenione jest w naszym kira}u 
zanniłowamie do barwt11ego przepy.chu deko
rarcyjlllego i spontailJicznaj reakcji, na pod
niei!.'Y kolorowe. 

Z opisanych tu cech nasz.ego malarstwa 
współczesnego lllie wyiS<nują oczywiście hi
storyicy sztuki żadnych wniosków c:z.y 
zwtązków z przes.zil:o-ścią dawną, średni o
wieczną. Zjawiska takie n ie da·ją s ię ani 
udokumentować allli materia1nie dowieść. 
Ale ludzie, których wydb.rażnia nie jest 
og.raniczona przyu;wyczajeniiami naukowy
mi i surowymi nakazami me•todyki i ostroż
l!lości naukowców, zdają sobie sprawę, że 
tein wulkan temperamentu koloTystyczne
go, który wylbuoha w naszym malarstwie 
X1X w. ~ ciągnie się do dnia dzisiejsz·eg'J, 
jest nJieomyłnym świadectwem , że duoh b:
zanty>jls.kiego średniorwieciza nie wymarł w 
P·:>lsce i że pozosta!ł lba•Mzo istotnym skłaod · 
rokiem „temperamenbu narodowoe·go". 

HUMANJ'ZJM SREIYNillOWIECZNY 

Uwagi rte zdaJą isię sugeroWla!ć następuj , 
cą konkll.urz.ję. Sredniowiecze francusk 
tworzytl:o w beiz.pośred.nim .zw1ą.zik.u i p 
wpływem sztuki Biza111ojum i Wschot 
Podczas jednak gdy we Francji, a oaczy\; 
ście także i we Włoszedh czy Hiszpan 
odirod.'Zenie przei!llaczyło z gruntu fi:zjogno 
mię plastyazną tyoh krajów, u nas cech) 
wl~ciwe duichO'Wi bilzantyjlskiea:ruu, prze · 
trwały w sztuce de> dtniai dzis•iejszoege. 

Sformult0waniu podiobny:c;h wnfosków 
prnesz.kadzają j•ed!n.ailciow.oż dwa hard:zo 
!istotne zjawisk.ai. !Przede WISZystk.im: SZ!bu
,ka średa'riowieczn.a, tzn. stairochrze.śdjań
ska, .i1:>i'Z.antyij1Skoa•, romańska i gotycka, s•ta
now1 dalszy cią1g sztuki: starożytnego Rzy-
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mu naturalną tej sztuki ewolucję, która 
dokonywa 6ię drogą kontra6tu. Po wtóre: 
z~aj.omość sztuki i literatury klasvczne•j 
i 1e3 oddziaływanie nie datuje się cL-Jpie·ro 
od w. XV. 

Po.mimo to nie należy przeoczyć prze
nrl•any, bardzo symptomatycznej, która do
konacła się w sztuce Giotta niedługo potem. 
W dziesięć lat po uk0ńczeniu prac w Assy
żu w r. 1305, maluje Giotto kapliicę de 

Chrystus w ogrójcu (z kościoła św. Ka
tarzyny w Krakuwie) 

„Studium antyku nie jest bynajmn:ej 
wynal•azkiem od.rodzenia" - pisał już w r. 
1910 Eulart. W „Influences antiques dans 
l'art du moyen-age francaiis" (1939) opisu
je Adhemar, jak w w. VIIl, a potem w 
w. XI i XII, w okresie sztuki romańskiej 
i gotyku, powszechnie studiowano liitera.
turę i sztukę ITLYIDSko - klasyczną, mimo 
nieustannych 6przeciwów kół kościelnych 
i teologicznyic:h. D'J wieJlkich humanistów 
w. XII należ·ał m in. słynny Suge.r, twórca 
pierw.szej kon.strukcji gotyckiej w St. De
nis. Huma[)jjf;tą był również Jean de Sali&
bury, który zajmował tron biskupi w Char
tres wówcza.s właśnie kiedy we wnękach 
portalu „królewskiego" tej katedry umiesz
czano kamienne rzeźby, a w oknach witra
że, stanowiące szczyt0we osiągnięcia go
tyku i arcydzieła satuk.i średnilowieaz:nej. 
W zachowanym, szczęśliwym trafem, szki• 
cown'ku VHLarda de Hoomecourt, słynnege> 
„maitre d'oeuvre"' z w. XII, odnaj<lnljemy 
znów szkice z posągów greckich i nzym
skidh, prze1transpon0wane na język włas
ny, bar<llZo oryginalny i... średniowieczny. 

Oddziaiływ.anie hellenizmu w wiekach 
średnich rozciągało się jednak nie tylko na 
europejski zachód. Louis Rean (w „Les 
fresques de la cathedrale Saint-Dimitrij a 
Vladimir", 1930) i Louis Brehier (w „Les· 
icones dans l'hist0ire d'a.rt de Byzance et 
de la Russ ie", 1932) stwierdzają, że już po
aząwszy od w. IX „artyści wr.acają dlO wzo-

l'Arena w Padwie. Pol:ohromia z Padwy, 
wykonana przez czterdziestoletil!iego już 
wówcn.a.s Giotta, jest jak gdyiby nawrotem 
de> czysteg0 malarstwa i do tradycyj bizan
tyjskich. Niektóre z komp;ozycji paduań· 
skich, np. „Zmartwychwstania Łazairza", 

Je<lynym m'Jże artystą, który oczyśdł 
doszczętnie sztukę Włodh z tradycji mailar
skich, Jwlorystycznych i wschodniobizan
tyjskich, był Leonardo da Vinci. Budując 
obraz z matematyczną ścisłośoi·ą inżyniera 
i usuwając świad'Jllilie ze swego dzieła ele
menty zmysłowe, a więc kolorystyczne, 
tworzy da Vinci surogat rzeźby przedsta
wionej malarstwem. 
' Ale w tym samym oza.;;1e, kiedy żył i pra
cował da V'nci, powstawały „bitwy" Uce>l
la i freski P'.er-a. della FrancesCQ w Ferra
rze i „Pap eż Leon X z k!ardynałami" Ra
faela, a niedługQ potem poiawiły sie płó
tna Tycjana i Tintoretta. 

Już pięćdz e.siąt lat temu sposlrzeżono 
się, że klasycyzm i doskonała „europej
skość" odro<lzenia wł0skiego są złudze
niem. Oto co pisał już pół w:eku temu Eu
gene Muntz w „La Renaissance'' (1889): 
„Rafael, Micha·ł Anioł. Giorgone i Wene
cjanie„. ograniczają się po pr0Stu.„ do zrę
czności kolorystycznej.„ nie us'.łując nadać 
swym kOOl!Po.zycjom jakiegoś głębszego 
znaczen1ia„. Jakżeż ł.atwQ rozpoznać w tym 
dziedzktwo Wschodu, w tym przemnvna
niu dQ wzroku, a nie do ducha„.!" 

RENESANS BIZANTYNIZMU W TOLEL"O 
I W AIX-EN-PROVENCE 

Około r. 1570, w chwHi najwyuzego na
tężenia odrodzenia, przyibył d':l Rzymu mfo·
dy Grek z wyspy Krety, nazwiskiem Theo
tokopulos, i ooiedliwszy się później w We
necji, został mistrzem sta·rego mistrza Ty
cjana. Zyicie w stolicy kupieckiej repi.tbli
ki było wówczas bujne, a na biesiadach 
artys.tów, na których uprawiano muzykę 
kamerail:ną i recytowano wiersze, zj.awia.1li 
eię TycJan, Ve•flonese 'i Ti!Ilt0retto. Ni•e do
czekawszy się jednak poważniejszydh we 

' Wło~ech sukoes1ów, przeniósł ~ Theot-o
kopulos do Hiszpanii i osiedl'ł się w Tole· 
do. Zwano Q'O tu El Greco. Pierwsze płótna 
El Greca wykonane w Hiszpanii, jak np. 
słynne „El Spolio'', włączyć się dają jesz
oze do dojrzałej fazy renesansowego ma
larstwa weneckiego i wykazują dużą zależ
ność od Tint'Jretta. Ale wra.2 z przedłuża
niem si.ę poibytu w Toledo, mieście za~oż-

.rów helleńskich„. w mo·zaikach w Daphni, 
w Kj-'Jwie, w Wenecji, w Palermo".„ Taki 
był więc z.a.sięg wpływów helleńs.lde!h w 
czasie najgłębszego „.snu średni.owieczne
go", na zach0dzie, na południu i na wsoh-0-
dzie Europy. 

Henri Matisse: Przy fortepianie 

OD GIOTIA DO TINTOREITA 
, . 

nym, ruchliwym, lecz oddafonym od cen
t11ów ku1turnlnych, rozluź'niają się związki 
sztuki El Greca z Włochami .. Osam0tnie
nie, które po pełnym wrażeń i podni-et ży-
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„Męczeństwo św. Mauryoego" ii „Wniebo· 
wstąpienie", to jl1Ż pełny obraz ewo1lucji, 
jaką przebył El Grec-o w to}e.d<ański€j ea.· 
m0tn1. Sztuka jego zatraca miękkość li. cie· 
pły, łagodny ton włoski, forma staje się su
rowa i kanciasta, a garna kolorowa -
chłodna i szara. Idąc konsekwentnie n'Jwą 
tą drogą, dochodzi El Greco do własnej wi
zji, w której nie ma miej.sca na bezkreen~ 
dal 1 na wtapianie figur w ~olorową prze
strzeń p0wietrza, i rekonstytuuje mala·r-

Judasz Zełotes (Moa.i.ko w B1tptlslerłum 
Ortod k:'w w Rawc 1\ 1ie, wykonana 

przez Neo(l'a, 149 - 458) 

stwo na poły pła<Skie, maJarstwo ogran·iazo 
nej przestrzeni, elementy pods1taw.a-we eztu 
ki bizantyjskiej. 

El Greco nie pozostawił w Hiszp·anii a·ni 
nigdz.:e indziej na,ślad0wców loo uczniów. 
A głośne dzreło Maurice'a Bairn~sa o „cu
dzie Toleda" pozostało by tyl~o s•późnio
nym hołdem, rzbżonym ogromowi osobo• 
wości nowoczesnego Greka, gdyiby nie.„ 
Cezanne. 

Dzieł'J Cezanne'a jest bowiem, w ist<>· 
cie swej treśc1 identyczne z koncepcją. Bl 
Greca; jest malarstwem ograniczonej prze· 
strzeni i zdetermin0wanych p~anów: sztu• 
ką diametralnie sprzeczną z tradycj.ami re
nesansowymi. Z malarstwa zaś Cezanne'a 
wywodzi się cała bez re<>zty, plru>ty:ka no• 
woczesna: kubizm, ahstrakcJonirzm wezel• 
kich odcieni, jaik róWlllież Matisse i Bon· 
nard. 

Ale p11zewrót dokonany w maforstwJe 
przez Cezanne'a w chwili triumfu im!Pre· 
sjonia:mu, - pod'.><bnie jak niegdyś pr.ze~om 
El Greca w.śród pelmej epokii 1Ienesanso·· 
wiej, - nie ograniczyił się do same.go tyl-· 
ko ma·larstwa, lecz zapłodnił J inne dziedzi
ny sz,tuki i wytwórczości artY'Stycznej. 
Dz1elI11ice miast now'Jczesnych, które przy
brnły zgota nowy, „kubistyczny" wygląd, 
wnętrza naszych domów, sprzęty, pirzed.-· 
mioty użytkowe, draperie i dekoracje, 
wszystk·o to sprowadza się do rew.0lucj1i 
artystycznej, dokonanej przez samotnika z 
Aix. Tak to styil, z ducha !bliski rzafolieniom. 
biz.antyjsldm, objął raz. jeszcze w szer'Jkim 
za·sięgu stolice i miasta Europy zadhodniej 
i śr,odkowej oraz Ameryki i wycisnął na 
sztuce i życiu współczesnym pięt!ll.o anty· 
klasycznej, ze średniowiecza i lbizanty111iz· 
mu poczętej kultmy plastycznej. 

DWIE KULTURY CZY DWA $WIATY? 
Z rozważań p0wy'ŻISzych wolno zartem 

wywnioskować, że teza o przeciwi-eństwie 
„dwóch kuHur" utrzymać się nie da, Suge· 
she i wpływy, które szły z odwieczny 
siedlisk woz.esnego chrześcij.aństwa. rl. ::>y-

Opuśćmy teraz na ·chwHę P.olskę, Fralll.
cję, Grecję i Ro.s3ę i pr·~nieśmy się my
·ślą do Włoch, klÓif' uchc<lzą za ko.le'bkę re 
neQ'1nsow0j ku~tury. Przez cztery wieki, od 
w. VI d.o w. X, „sztuka chrześcij.ańska we 
WJ.0szech nie jest niczym innym niż tyll~.o 
rozdziałem hisborii sztuki b rzantyjskiej" -
pisze Charles Dieihl w „L'art chretien pri
mi1.if et l'art byzantin" (1928). Malarstwo 
n'e tylko ścienne ale i tzw. stalugowe 
kontynuowało we Włoszech przez dalsze 
trzysta lat tradycje bizantyj.skie. Ale pod 
koniec w. XIII p0jawia się Giotto, którego 
Vasari uważał za ojca renescu..sowego ma
larstwa włosk;ege>, za kamień graniczny 
odznaczający początek droai. gdzie zaczy
na &ię historia now0czesna, historia usamo
dz;eJni.onej od wpływów bizantyjsko -
w.schodnioh wyzwolonej Europy. 

stanowią, wskutek użyd.a płaskiego tła, 

jak również prze:z. sposób ugrupowania po· 
staci i kontra.stów barwnych, dosłowne 
n;;:mail p0wtórzenie moza,iki bizantyjskiej 
z S.an Apollina.re Nuovo w Rawe·I\Ili", 
przedstav. iu~-~rej sceny z żyaia Chrystusa. 

·"""'"'"'"""',_..,,.. __ ...,,.,-u 

Polichrom·a G~0tta w k·ośc:ele św. Fran
c'Gzka w Assyżu, gdzie zamiaiSt jednolite
go tła pojawia się pejzaż przestrzenny, a 
więc trzeci nlejako wymiar, n:e znany lub 
n e uznawany przez malarzy b izantyjskich 
jest niewątpliwie rewolucją. I to rewoluc
ją nie tylk-0 ściiśle malarską. Jest 1Jo n'Jwy 
i śmiały hołd oddany naturze , radosna zdo
bycz. dokonana przez Giotta wśród ziel-0 · 
nyoh wzgórz Assyżu pod k0pułą n bie6-
Jw . złote.go nieba, u stóp którego św. 
Franc szek nisał od.ę do słońca. 

Droga, którą pize-bvło potem, po Giottcie, 
mala.rstwo i rze:źJba win.ska, od Maesaccia 
i Donatella , poprzez kii.taela i Michała 
Anioła, do Tycjana i Tint0r~tta, nie Jest 
również prostą ewolucją i po'\fQlnym p.rze
chodzeniem od reszt<ek biz.a:n:tyn;.z.mu __ cl.o_,- ,,....., 
pełnego klasycyzmu renesansowego ...... 

Przed Gatamelattą i tańozą·cymi wedle 
klasycznych wz0rów a.niolami stworzył 

D'onate•lfo, u początku swej kariery rzeź
biarskiej, „Habakuka" i „Jeremiasza", a w 
okresie późn.iejszym „Judytę i Holoferne· 
s.a", arcydzieła, które z formy i z ducha 
bliższe są gotykiowi i rzeźbie romańskiiej 

niż Piraksyteles0wi i mymsko - greckiemu 
klasycyzmowi. 

Rafae~ zaś, na którego dziele akademie 
wszystkich krajów do dziś dnia usiłują 
oprzeć „klasyczną" doktrynę malarską, 
choć niewątpliwie pod sugestią epoki, był 
wrażliwy przede wszystkim na formę, po-
siadał nie0mylne poczude dwuwymiaro-
wej płaszczyzny, na której u!"leczyw~stll.';a 
się malarstwo. Wychodząc z formy rzeź

biarskiej , trójwymiarowej, tłumaczy ją Ra · 
fael na dwa wymiary i przeistacza propor 
cje rzeżbiar. kie na rytm dwu wymiarów 
swoim własnym, n.epowtarzalny-m sposo 
beru.. 

cm we Włoszech. odczuwać musiał El Gre
c-o w Toledo. coraz moc:niejsze wyciskać 
zaczyna piętn0 na jego praca•ch. Słynny 
o1Pogrz.e1b hr. Orgarz:a" i późniejsze :nieco 

rii, Egiptu Kapadocji i Grecji, słowem, i~ 
Wschodu były i pozo.stały nie :ylb domi· 
nującym składn'.kiem kultury plastycznej 
Zachodu, lecz w nich właśnie upatrywać 
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na1l~ o.state~zr_ie źródło współczesnej for
~y i wy.obraain: artystycznej Europy za
ll'OW~o wschodmej jak i zaclh'.)dniej, z Fran 
<:ją Il ~~lską włączni>e. Równoleg1e i rów
nocze:sme sztuka rzymska i hel~en·;styczna 

~~~o:w.i!ła już od pierwszych wieków chrze 
SClJa.n.s.twa i stanowi p•o dzień dzis iejszv 
kanwę ,I>ojęć i system estetyczny, z któ

0

-

ryCh W'l·eki średnie, n'.:>woczetS·ne i najnow
sze, po swojemu, w rozma.itym stopniu ro-
bilły użytek. ' 

Czy jed~ak. rz.adiowolimy s i ę samym tyl
ko podwazemem tezy o „dwóch kultu 
rach", tego aprbrycznego - w moim prze
koin~~i~ -:- i z wieh1 faktami n '.·ezgodnego 
rozr~zmen1a? I czy wyciągniemy stąd kon
kłuz1ę, że zachód i wschód, północ i po
~dln~e Europy i. Amerykii, wraz z azja·tyc
kllll l aifrylmnsk:.ni pobrzeżem M'.:>rza Sród
~emne•go - to je:den obszar kultura<l.ny, 
ZJednocZJony przemkającymi się wzajemn'. e 
W1Pływami i dZiięk i tak pojętej wspólności 
kultmail.nej, przygotowa1ny .do dz.ie•lenia i 
organizowania w przysz'łości wspólnego i 
jednakowego lo&u dla wszystkich zamiesz
kujących go ludów? 

li'rzyjmując, że udało się nam, na naszkii
oowanym tu obrazie, zamaizać do pewnego 
stopnia· linie geograficzne, sztu;cznie wry
tv.>wane przez. konwenans myślliowy, mię
dzy Wschód a Zachód·, czy wyczerpaliśmy 
tym samym nasz przedm.io.t? 

ZB!rzuca1jtąc jako nieis'lotną i nierealną 
1lezę o „dwóch kulturach", wyczuwać bę
d.2liemy jednak, że między d~ieł·ami po
szozególny.ch artystów i za1bytkami różnych 
~k istnieją inne, ni~zmiernie głęboko się-

SEWERYN POLLAK 

gające przeciw.ieńlStwa; że niezależnie od 
p·ołudni,ków i równolerżniików, którymi p'.:>
kratkowai~i:śmy sobie glob ziemsld, istnie
ją dwie zdecydowanie różne klasy produk
cji artystY'CZIIlej, niezgodne i kłócąoe się z 
se>bą dwa św1aty, niechętnie, nienawistnie 
ruemal wobec siebie ust-0sunk'.:>wa.ne na 
przestrzeni C"lai.sów i ziemi. Pnzeciwieństwa 
te nie wiążą się ani z geografią, an.i z cha
rakterem kut!tur. Są -0ne iinnej zgoła natury 
Opi&ać je i okreś!Lć przepaść drlielą·cą sztu · 
kę autentyczną od koimercjalm.ej, prawdę 
widzeni.a i odczuwania, bea:.interesownie 
wypowiedz'aną, 'Jd technticznie sprawne
go rzemi1osła - jest chyba nietpodOlbień 

stwem. Na jednym z tych bi6911nów m i>e sz
cz·ą się „Niewoilnicy" Michała Anioł-a i 
„Ho>lo.feirnes -L Judyta" Donatella, na dru
gim - „Perseusz" Celliniego i „Herkules " 
B.'.:>ldmiego; na jednym - „Sam-06'ierra" i 
„Napole.on" Michałowski·ego , na drugim -
obrazy batalistyczne ·i portrety W-0•jciecha 
KO€saka. 

SZTUKA PLU110fffi.ACJ<I I POLSKI 

,,PRYMITYWIZM'' 

Kiedy wspinamy się wśród skał li gro
bo·wców pokrywających wzgórze, na któ
rym wizn'.:>siły się niegd}"Ś pałace i mury 
warowne Miiken, stajemy znienacka wobec 
Lwi.ej Br·amy. Kto widzia~ to po·tężne ar
cydzieło w na'turze, w oryginalnych pro
porcjach, nie zmienionych przez repiroduk
cje, p'.:>jmie kłopotliwe wyznania his•t-0ry
ków sztuki, że „artystycznie Lwia Brama 
stoi wyżej niż większo.ść prac późniejszej 
epoki", 

Oko w ok-0 z geniuszem helleńskim sta
jemy ;równiie>i w mafym muzeum aiteńskiim. 
sdł1•'.)Wainym na ztboczu Akro1P<Ylu. Zgroma
dzonych t'll ·'.>kaz:ów rzeźby t zw. ar·chaicz
nej, przedkla1Sycznej, nikt z „mhlośników 
sztuki.' ' z pierwszej połowy w. XIX nie wy
woził i nie kradł do muzeów zachodinilO
europejskich, uwarżając te dzieł.a rz.a pro
dukty okresu „prymitywnego", „przygoto
wawczeg·o", „jeszcze IIJ.iedo•roZWinięteg-0" . 
Wśród rumowisk ·akropolów i o•siedl,i grec
kidh grzebano i dogrzebywano się dzireł z 
epoki Peryklesa i czasów późniejszyich, 
gdzie wszyS>tko - c1&ll0 ludzkie.. draperia , 
postawa i „wyraz twarzy" - są „jull" bar
dzo naitura1lne, „trafne" w prorporcja:ch i... 
coraz bardzi1e1j pozbawione formy. Ta zaś 
właśnie sztuka, rzeźiba z okresu schyłk'.)
wego, z w. IV-I, j.ak również sztuka Rzy
miain, bez ceremoni1i przetwarzających grec 
ką poezję formy na banał portretów 1 wi
zerunków, stały się fundamentem i artys
tycznym kapitałem zakładowym zachod
nioeuropejskiego „o'Jdrodzenia". 

Od11odzenie IIlie bytło ibowiiem - jak wia
domo - ewolucją sz.tuki Hełleniów z okre
su jej świetności, lecz nawią2aniem do 
dzieł dekadienoji antycznej. 

Nie wdając· się twtaj w wykrywanie 
związków międizy sprawami sz.tuki a. wa -
runkami goepodarczo-społecznymil, nie mo
gę powstrzymać się od wskazania na zja
wisko, które jak mi się zdaje, powtarza się 
parokr'Jtnie w toku historili. Mia:nowide: 
w chwili, kiedy państwa czy narody boga
cą się raptownie, jak Ateny w w. V przed 
Ohr., jak państwa ibasenu śr.ódziemnomor-

skiego (Włochy, Hiszparnia li. Francja) 'Z 

końcem XV w. lub Jak Wielka Brytalllia w 
drug;iej połowie XIX w ., następuje sn'J'bi
&tyczna pogoń za przepychem, za zu~ytko
wan1em pośpiesznym i w jak najszerszym 
zakresie wszystk 'ego C'J mogło by ozdobić i 
uświetnić z.amożność i rSplendor bankierów, 
kupców i· planta1orów. Wyciągają w:ęc 
Fuggerzy, MedyceurSze, Sforzowi·e. i ich an
gielscy następcy z lamusa prze5zł'Jśoi go
tową formę i dostojną patyną antyku po
krytą mitologię, chełpiąc się nilffii jak Af
rykańczy.cy, obwieGza}ący się rpro<lruktami 
~eryjnego przemyt0łu europe.iskie g':>. 

Czy 111ie jest np. rSymptoma tyczne , że An
gLla (która, z wyjątkiem dwudziestu lat 
dzialłalności Constable'a, Bonningtona i 
Turnera, nie zdo1była s i ę dotąd na wytwo
rzenie ogniska twórczej sz tuki) przeżywa 
o'Jkres najgłębszego upadku w plastyce rl 
architekiturze w epoce wiktor ' ańskiej , w 
cza1Sie naj~zej „prosperity" Imperium? 

Problemy inteligencji w ZSRR • 
I u nas 

Nie wszystkie jednak państwa i narody 
przeszły „epokę wiktoriańską". W 1Polsce, 
z wyjątki·em k!rótkiego ok.re.su, kiedy iby
liśimy „ŚJPichle.rzem Europy'', ni.gdy drotąd 
źadna klasa sp':lłeczna n1e zdąli:y1ła się bar
dzo 7lbogacić i w bogactwie zasi.edzieć. 
Sproiwadzali co prawda pan-0wiie świirec.cy 
i duChovvmi róźnymi czwsy artY1.5'tyczne „no
winki" do kraju. i dmgorzędnych lub ~ rze

ciorzędnych cudz'Jziemskich artystów. Ale, 
z wyjąitkiem jednego ·chyba tylko NorMina, 
malar.ze ci i rzemieślnicy nie zdołail.i prze
twmzyić podstaw wyo'braźni plastycznej w 
naszym krajl\l. !Dowodem tego wulkan ma
larstwa, który wyibucihł u nas z k':>ń·cem 

XiIX w., ze swym nieokiełznalllym przepy
dhem. barw, baribarzyńską formą i antykla· 
sycyzm.em, maściiwoś·oiami„ które witano 
z,arwsze na polskich ' wystawa!Ch, 'l.llrząd"la
nydh na Zacho<ltz.ie, jako egzotykę. 

Duto uwaigi ·poświeca osta·tn!io ofasa ra
dziecka zaigad11ie11iu współpracy inteligencji 
w dziele odbudowy kra .iu i tworzenia nowych 
wa11tości k·ulturaluych w oparciu o masy lu· 
dowe. 

pokoju światowego, w duchu utrwalania przy· 
jaźni i współpracy pomiedzy narodami, c.<J 
n·ie tylko nie \VYklucza. lecz przeciwnie, po
stuluje konieczność demaskowania wszelkich 
usiłowań odrodzenia faszyzmu i przygotowy
wania nowej agresji, o czym 11i·e wolno za
pominać w laitach powoj·ennvoh". 

Oczywi·ście u na·s, w innych warunkach 
spo!eczno-"'JJ{}!itycznych rofa inteligencji w pra 
cy na'd odr-0dzeniem narodu polskiego przed
stawia się nieco inaezei. 

MJ0~01tow w przemowie z okaz.ii 28-ej rocz
rnitcy 11eiworlucii październikowej podkreśla·t 
dlbrzymi wkład inte!Jgencii radzieckiej w 
walkę z niemieckim naje:ódźca. Wojna wy
k"!Za.!a czym sta.!a się inteli•gencja w okr.esie 
Plllll'OIWarrJlia władzy sowi·eckreti. Zagadni·enie 
pod$tawowych różnic pomiędzy starą i nową 
inteligiencją prze s tało istn ieć. C:ite pok•J1enia W okresie konspiracji inteli.e:.encja odegra
naHel>szyc]J ludzi w Rosji marzyły 0 takim la niezmiernie wa2ną role iako czym1ik po
zlaniu się losów inteli1gencii z losami m:is· budz.aiący ducha wobec okuoanta. Niepośle
ludówycih, jakie osiągnieto obecnie. Stalo się dnie znacz·enie miata tu również literatura. 
to możl1i1we w warunkach rz.eczYWistości so- Liczne tajne czasopisma, miedzy innymi Vi· 
wieckiei, na podstawach s·owiecki-ei demokra- sma literackle takie jak np. „Przełom'', or.gam 
cjj. W tych warunkach zostały usunięte stare radykalnych intelektualistów. gdzte były dru
różnice aiomiędzy inteligencja rosyjską a re- kawane, a raczej odbijane na heMoinafie 
szta :nairodu - różnice, któr·e były z jednej artyJruły Żólklew&kiego, Kotta. wie!'ISze Ja. 
strony źródłem przerostów d!ndvwiduaHzmu struna, - bezwz.ględnie wpłynęły na zacho
wi§ród [nteligencii, z drugiej &trony kiuttural- waTilie niezacreżnej l()osiawy wobec rzeczy· 
nego za,cofa1nia w mas ach ludoWYc:h. w.istości okupa;cyjnej. Niemniei w obecnej 

ohw11i wśród mteligenoH polskiej d.a1ie się 
Wairunki demokra·cji sowieckiei nauczyły za:uwaiźyć pewnego rodzaju ~egres1a. 

dn~iig>encję rosyjska myśleć kate.goriami hi-
storycznymi, a jednocześnie, wzmagając po- Mówi1 o tym wvra.:?.inie R. Zambrowski 
czucie odpawiedzi.aJności. nakazały brać u- na zjeździe PPR w Warszawie: „Istnieje 
dzła.ił w twor.zeTiiu hi·sto·rii. „Litieraturnaia niewątpliwi·e szereg przyczvn obiekty,v11ych, 
gaizieta" w artykule wstępnym pt. „Żródlo iak i sita tradycji, któl"e soowadowaly fakt, 
mocy" podkPeśla przy tym powfilbny wkład, że inteHge.n-cja nasza nie zaiieła leszcze tego 
jaiki w procesy rte wniosfa literatura. .,Nai- miejsca w 111aszej S!l>OłecznO'Ści demokr:aty.cz
liepszymi utworami w latach wOlinv były te nej, jaikie się ieij .bezsprz,eczlliie naJeży... Ta 
utwory, w których brzmiart wzburz.onv glos postawa inercji i obojętności POlliltyc.znei w 
pisairza - wspótuczestnika wLelkirch woijen- duż.ej części inteHg.encii t.ec1micz.nei i chono
nyc:h czynów narodu radzi,eckie·l?:O.. utwory, bliwej <mozycyjnCYśc.i wobec na'Szego ustroju 
w których wyrażona była n·iezachwiana praw- demokr·aitycwey;o w dużej cześci 111auczyicie[· 
da nC1<szych czasów". Literatura w ZSRR by- stwa zawiera w sobie duże ni·eibezpreczeń
ła wyrazem dąże1i i walki caleg-0 narodu stwo i moż,e mieć fofa,Jne skutki zarówno dla 
i cłlate~o - zdan iem „Litieraturno.i gaziety" pozycji inteJ;j,giencji w wołeczeństwJe jak 
- staJl'a się z kolei źródłem jego mocy, gdyż i dla tempa rozwoju gospofarczego i kultural
utwory literackie, które t>owstawalv w la· nego naszego kraju". 

eh wojny, bezpośrednio oddzialvwaly jako . Ja.k wiidzimy z tych dwu relaicji, róż.nica 
naiu. a- naitriotyzmu. swel?;o rodzaju doping pomiędzy rOilą mteliRlet.łcii sowieckiej a inte
·i.doolo~_wakz:cego 111 arodu. . lrgffillcii polsktej w demokrartyzacii życia ka-

J.edność mora·h.1o; ~,ohtv·c~na spolecze~shva żdego z narodów jest barndzo wielka. Jasne, że 
sowi·eckiego miała , Y"du1ace z.naiczeme ~v w naszych warunka1ch spoleCZ'II0-1>011itycznych 
zwycięsiki•ei wailce z as.z;'.'.."1:łe~. J.e;dn?czes- przyktaid sowi:ecki ni'e jest i 111ie mO!Że być dia 
nie w jed110ści t·ei autw artyku~ W}dz1 pod- nais wz.orem. Na1leży 111wzgletlnić szerreg przy
$tawę, 111a której oprzeć s.ie ma ria,i:od w po- czyn h'isto1~1CZillYCh .i PSY1ch0i!01gPcznych, które 
koiowe.j walce o odlbudowe kraju. V: wałce to wamnku1a. ... 
z rozprz~teniem powo)e.nnvm. W.. tępieniu·~:.._, -~.r!l'-'1~~ i.bJjęti~;-i czes'tr>kroc wfori-~to-
zosta1ło~c1 faszystowsk1e1 okupacn. sunek części fatclig.enoii pol~iej do tyctr-

W pracy tej wielka wlę ma odegrać inte- P~.ziemian spot~cznycli. i ekoIJA?imi:cz,ny.ch, i~
Hgeuicja radz:ecka. Jak twfiierdzi Mołotow, knn ule&:a. ~arod ~)()Jsk1 w k~mecz,nym wy~1-
wspóldziat.ani·e w rozwoju demokra1cii jest je- ku o;st~me1 woiny, Przemrian z.resz,tą. rne
dnocz.eśnie wypełnianiem •. zadania pnHtycz- ?doso~~1ony~. wws.zechnv·ch w _Eurnp1e -
~<> wychowywania narodu w duchu oibrony ie:st 111ebezpJ1eCZ'l1Y w koll'selkwe.nc1aich przede 

· wszyistkim wJaJŚtliie dla tej warstwv spolecz
nej. Ntebe?Jpieczeństwo poJ.ega na możliwości 
elllm~t1aJCji licznej grupy rint·eliltencii z udz.ia

W. MAJAKOWSKI 
DOBRZE! 

Poemat październikowy 

Przełożył ARTUR SANDAUER 

Spółdzielnia Wydawnicza 

„KSIĄżKA" 1945. Str. 70. 

Do nabycia we wszystkich 

księgarniach. 18 zł, 

tu i wpływu na Tozwói życia soołecznego. 
Oczywilścire każdy ok·r:es hi·storv·c.zny, karoa 
mniej lub więcej głęboka prz,emia:na w struk
tU'rze !'lJ)Ol•eczeństwa odrzuca vewne jego 
warstWY, które w zaiSadzi.e uprzednio dążyły 
nawet do iprwroian, lecz z chwida. l?!dY prze
miany łe stały się fa!ktem dokonarny:m, Qdcz.u
wa1ją z.byt gtębokie wewnętriz,ne ()IIJOry, by 
jak się wyra:z.if Zambrowski - „iść z epoką 
111aga w n~e". 

Opory te - to skamiemiaA·e soosaby myśle
nia, nieumi·ejętność wYrwania sie z pęt tra
dycji, ło 11esztki przeniesionego na te~en in· 
teli1~ncji szlaicheckieiro przesądu o uprzywi
leJowaallej nawet w s·en&ie korzvstania z dó.br 
kulturailn\Y•® kiliusie sp.Q.teczrn~. Im vrędzei tn· 

te.ligencja i;awodowa i intelektualiści zrozu
mieją, że praca ich ma służyć cal1emu naro
dowi, im predzej przestana sie <traktować ja
ko rnekomo odrębna klasę społeczna - tym 
dla nich samych będzie lepiej. Mówie „rzeko
mo", gdyż ci. którzy jJajwiecei szermują ar
gumentem odrebności i!n ter esów inteHgencji 
jako klasy, najba11dziej by.li zwiazani z tyini 
wszystkimi formami r.eżimu. nawet nie ustro
ju. które już wrócić nie mo1ra. 

Z drug:ej strony inteligencja, ażeby mogla 
dać jak na1jwiększy wkład w dzie!o odbudo
wy gospodarczej i h.-ulturalnej kr.aiu, musi 
mieć bezwzględnie zal?:warantowa,ne znośne 
przynajmniej warunki b\ltu. 

Ten proces wtaczania sic inteligencii w 
nurt rozwoju spolennego nie może sie, rzecz 
pro$ta, dokonać natvchrmiast, lecz przyśpie
sze.nie go droga uświadamiania· il'teligencii 
polskiej jej właściwej ro-li w życiu n'.:uodu 
leży w interesie wsz:vstkich. 

Ksiażka dla 
' 

Czytanki te, iak wy.iaśnia we wstępie 
T. Woieński, przeznaiczone są '.::łównie dla 
Sląska i ma.ją przyjść z pomoca ucz;rcei się 
młodzieży tej dzielnicy i innvch obszarów 
Polski, wła.czonych do Niemi.ee w czasie oku
pacit lub odzyskamych doniero w wyniku 
wojny. Ponieważ na ziemiach tvoh bnak pod
ręczników, a szersza akc.ia w łei chwili jest 
jesz,cze niemożliwa, niniejszy zbiór czytanek, 
mrujący zadość uczynić ·naijpilniejszym potrzie
bom, pomyślan.v jest w ten soosób. że korzy
stać zeń może i;arówno młodzież klas VI 
i VII szko.!y .pcwszechnej iak i (z .pewnych 
czytanek) młodzież IV i V klasy a także 
mtoclziież klas gimnazjalnych. 

Ksią;żka podzuelona jest na cvkle. Cyk'. I 
obt!jmuje 'garstkę krótkich onowiadań ; wier
szy poświęconych ziemi ślaskiei_ r·~, kl II ma 
za oel zob~·azowainie piękna „:óemi Qljczystcj". 
Cykl ten otwirera Hymn .. Jeszcze Polska". 
K.r~t·ki·e fragmenty .,, Mickiewi·cza. Konopnic
k1~i. Przybysze'".'sJdego, Reymonta. żero111-
sk1eigo, Orkan.a, Staiia, Dyirnsi1iskie.go i in. 
zestawione/·<! tak, że mol?:f\nby dootarczyć 
S'fle>ro materiału wyobraźni J uczuciiowości 
dz.1eCk?i. Poziom jednak poszcze_1rólnvch utwo
rów jest zbyt nierów,ny, (wynika to 11iew<1t
pliwie z niemożliwego do soetnier.:a zatoż.e
nia autcrów), czasem przypadk'.lWY. Intere
sujący frag1nent Przybyszewskiego „Znad 
Gopła" oi;;owiada kilka szczegółów o młodo
ści Ka.sprowi·cza, ale utworów Kas•Drowicza 
jrcst zbyt mato w ksiażoe, a te. które pom;e
szczc.Gc. sa tak slai:Je, że tylko szkodę przy
n'i;ść m0rga i r1oecie i dziecku. które br,C:z :e 
je czvtal:l. 

Cykl III iJ.us•truje .„OdrwJ.eczna walkę z za
lewem germanskim". Bairdzo dobrze pomy
ślany i naj)epie;j ułożony rnzdziat książki. 
A więc o.buk fragmentów z Mickiewi-cza -
Kraszewski, Sie~ewicz, ż~romsk·i (wstrzą
sający OIPis rzezi Gdańska z „Wiatru od mo
rza" i urywek o fryueryku II) aż po otJO
wiadania i szkice z powstania warszawskie
go 1944 r. z rzeczowYm, zwieztvm sprawo
zdaniem o bohaterskiei walce AL-u .j śmierci 
członków jego sztabu w rui;rnch domu przy 
ulicy r~et,l. Z wierszy wvróżnia.ia iię utwo
ry Brr111in\·ski 0 1w „Żydom polskim" .i „Syn 
po,d·pitego ~1awdu". 

Poniewa~ nie prz.eszlliśmy nigdy w pllasty· 
oe gruntownie przez -0dr':ldzenie, poniewa.ż 
nie zasymilowalltiiśmy importowany•ch ma
nier narodiów i k<las bogaitych, malarstwo 
nasze, także i współczesne, pozostało (z 
wyjątkiem niehcznych i w kraju niep'.:>pu
larnych arty.stów) w pewnym seru;ie pry· 
miitywne i luźno związarne :z. kuLturą pua.
sty.czną Zachodu. P•lastyka nasza, tak.że i 
najmłodsza, manife6tuje natomiast - w 
swym ogóln}'llil charakterze - związki z 
tymi czasami i ośrodkami sztuki, kiedy i 
gdzie rzemieślnicy-artyści k.szta1'lowali for
my i na ścianę kośdoła kładli k'.:>lory z ra
dością wecka, bawiącego się tęczą . Tak 
jak to bywafo w !Plastyce średniow ie cza, 

w sztuce zaprawionej „bizant) j6kim sma-
kiem", HENRYK GOTLIB 

mł'odzieży 
Jejno zastrzeżenie, dotyczące zresztą catei 

książk i : z.:1 wiele tu u;:,.vwków. za mało n.ieco 
większych opowiadań, które bv mo;?;ly przy
kuć 'Uwagę mlodego czvtelnika. Jeżeli poda-je 
się „Wstęp" z „iKonralda Wa1llenroda", to na
leży podać w cru!ości, nie obcinać go po bar
bai:z,yi1sku. Równveż z „Krzyżaków'' należa
ło wybrać większy fragment: wi·emy prze
cież, że nie DOldobna liczyć na to. by w bli
skhn czasie mofoa bylo <lostarczyć tych ksią
żek szerokim masom mtodzież''· 

Roz.dziaty następne ooarte na tematach: 
IV - „Dom i szko.ta", V - „Wiedza to potę
ga", VI - .. Praca i walka". VII - „Ku lepszej 
;,_;r.yszłości". Rozdziiail VII ostatni „winien 
- czytamy we wstępie - wprowadzić mlo
dzireż w tok naidchodzą,cych wypadków i zmian 
w życiu polirtycznym i snolecznym". O pierw
szej Armii in.fonmuje szkic Adama Wa,żyka, 
o polsko•i;adz,iecktm br::terstwie broni pisze 
Żanna Kormainowa. o Narwiku Ksawery Pru
szyński. Pod względem iderolo„1r1cznym cykl 
ten jest dobrze pomyślany, .przygotowany na
leżyciie P01Pr:zednimi rozdziałami. lecz utwo
ry nie zawsze umieję.tni.e wvbrane. czase:·n 
słabe formalni·e, wiec nieprzekonywujące. 

Poza tym autorowie zbvt bezceremonialnie 
skrra·cają utwory, np. znana i zawiera:j ą.ca sil
ne strofy „Modlitwa" Tu,Yima urvwa się na 
okropnym zdaniu: „Jeśli oczyszczającym 
ogniem będz ie dla naszych dusz nadgn itych". 
Zasadniczą wadą Czvtanek jest i5!;norowa

nie wartości artystycznych. niednsta tecznv 
nacisk na wybór z klasyków naszci litera tu
ry, :zhyt propagandowo - publicystyczny cha

·raikter ksiażkL 
Ideofo•giia demo.kra1cji jest na tyle si'lna 

i ugruntowana w nai').epszych tradyc.iacli li
tera<tury po'1skierj, że .ni·e musi uciekać się do 
powie!'ZC'hownei retoryki. Powinny jej być 
obce Jednodniowe metody propagandy. Auto
row ue 'llli·e zawsze zdawa•li so.bie z tey;o faktu 
sprawę. I to jest glówJ1ym grnechem tei do
br~e. ~amierzonej, lecz gorzej wykoin11ej 
~uh ~ 

* Ku lepszej przyszłości. Czvtanki polskie 
~la st31-rsz~j mlo.dzieży szkót pows~echnvch 
: kurso'"'. ~la .doro~lych. Zestawili J-1. Sch!nfler 
1 T. W°'1enski. Panstw. Za!k!ady Wydawnictw 
~zkOllnych, Warszawa~Katowi·ce 1945. 

.I 
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Rozmaitości Wiersze Marii Castełlati*) 
Kłótnia o Mickiewicza 

nej szlachty. Serdeczne wyrzuty pod adrel!em 
Mickiewicza, że nie był racjonalistą, kiedy pi
sał ballady, słyszałem niedawno nawet w gro 
nie radykalnej inteligencji. Czemu to odszedł 
od. wolteriańskiego rac7onrtlizmu pierwszych, 
l11t stud1 r..rkich? Słus:i-nr, było w owym czasie 
rzec;:ą przeżywać w 9?·0·11.ie młodzieźy wileń. 
skie;, z opó:foienienn tucsadnionym różnicą 
gcografic7.ną i jeszcze inną.. ów racjonalizm, 
zwi, •stu.jący niegdyś rewoluc.ię francuską. Mic 
kiewicz od1ijść od niego musiał, bo nie był va. 
nem Bitrroteau, mydlarzem urastającym w 
burżuja. Czemu nie był 1·ealistą, kiedy pisat 
„Dziad-y"? Sięgnijcie do podręcznika litera· 
tury ,a nie będziecie zadawali tak naiwnych 
pytań. ' 

Nie, lepiej już nie sięgajcie, 
Z okazji rocznicy Mickiewiczowskiej uka

zało się i nadal ulcazuje wiele ciekawych ar. 
tykułów, wiele cennych uwag współczesnych 
pisarzy. To dla was, czytelnicy, aby pocieszyć 
was, że jednak ten rewolucjonista nie byl ta. 
ki, jak go malują w pod:ręczniku. A co dla 
biednych uczniaków? 

ADAM WAŻYK 

NOWE TOM V WIERSZV 

Pokolenie ipoetydme. które dolm.a.to w prze
dedmiu, a często już i w czasie wojny, miato o 
wiele bairdziej ut11Udnion·e kOllltaJktv ~ całą tra
dycja naszej w1spólcresnej poezH n~ ci Poeci, 
którzy debiutowaM w lata,ah poprzedzających 
wojnę. Gdy bierzemy do reki tom demut!llll
ta z lat 1936 - 39 spostrzegamy, jeśli będzie 
t-0 d-ebiutant uta:lent-0wany, że jel('o, najczę
ściej epigoniczne, na wiązvwanie do ulubi-0-
nych gatunków ;poetycki·ah voparte jest tira· 
Wli'e ca1ko:witą identyfikacja stylu, budoWY 
wiersz,a, t zw. „chWYtów" z OWYlll gatun
kiem, do które-g-0 d1e1bin.ttant sie poczuwa. 

W epi1gornizmie debiuta:rrtów nrz.edwojen
nych (bo wreszcie debiu,t nrnewa,żniie bY'Wl3. 
epi,gondczny) były ślady d!ugotrwal'e~o obco
wania z poezją wybranego przez.eń gatunku. 
I w tym nieorna,] naukowym oodeiściu debiu
tanta do wzorów by!a J>ewna gwa.ranoja 
tzw. poziomu lrulturalneigoo, oo nie jest, 
zwłaszcza w naszych warunkach. z.upeł!l'he do 
po11:a rdzenia. . 

Debiuty czasu wojny i te. kitóre zap·rezen
towaino nam w ostatnich miiesiaca·ch wygląda„ 
ją nieco :iinacz.ei. 

Oczywiście, młodzie.ż po.etycka. która WY
ras.tała na poetów w ciągu pieciu długich lat 
okupa'cji., poz.bawiom mti.żUwości norma:lnej 
wymiany kultura'1nej, odcieta od Zachodu i od 
Wschodu (iprzyipomnijmv tu ogoromny '\v;plyw 
liryki rosyjskiej na młodvoh Skamandrytów: 
Błok, BaJmont, Majakowski., Jesieniin z jed-

Dzisiejszy czytelnik „Trybuny Lud6w" bę
dzie zdumiony aJctualnością niektórych myśli, 
stronic, artykul6w. Galkiem niepotrzebnie, bo 
walka o socjaUzm trwa, a „Trybunę Ludów" 
pisał socjalista. Podstawo-we antagonizmy 
społeczeństwa kapitalistycznego nie uległy 
znowu -tak ~elkim zmlianom od czasu, kiedy 
na:,'dziwniejszy poeta polski, przedwcześnie za 
milkły, zrobił zło:Hiwy kawal „narodowoom" 
późniejszych generacji i zaczął głosić hasła 

socjO;listyczne. Było by oczywistą demagogią 
twierdzenie, jako by tkwiła w tym jakaś nie
uchronna konsekwencja, ale że chwilowa ofia 
rll C(J//'Skiego prowoka Towiańskliego wy
konała przy tym skok na pozór dziwaczny, ten 
skok stal się konsekwencją. mickiewiczowską. 
i zaokrągld.l obraa moralny największego z 
d1·obnej szlachty, jakiego Polska wydala. Trze 
ba było bezwstydnej perfidii rodzinnej prawi
cy, świętoszków pisujących historię /ritera,tit
ry, tynafesor6w ukladafących święta narado.. 
we, komentator6w i uzurpatorów, aby przed-. 
stawić jako wyskok wygaszonego wieszcza 
wszystko co zdziałał w tym <>kresie, jego sa· 
mozwańcze posłowanie w Europie, użerania 

się :t papieżem, legiom,y włoskie i żydowskie, 

zwłaszcza zaś tę trybunę, zlekceważyć ją i od 
biedy wybaczyć. Trzeba bylo fatalnej głupoty 
i 8'6kciarstwa lewicy polskiej, aby przeoczyć 
tę drobną szacherkę i pogod;rić się z postawie 
niem na opak przez prawicę całej tw6rczości, 
całej działalności, całego temperannentu mic. 
kiewiczowskiego. A jak się widzi Mickiewicza, 
tak się patrzy na wszystko, co jest w tradycji 
narodowej. Oka'leczony i skamieniały stal 
przez lat kilkadziesiąt w szlagońskim pante· 
onie, utrwpienie uc:zni.aków gimnazjalnych ~ 
kijem pielgrzvma w ręoe, a dla ludu, i ro tył. 
ko dla wiejskf,eg<>, została okruszynka zdarnia, 
jałmużna westchnienia, żeby kiedyś zbłądziły 
pod strzechy te rzeczy liryczne i epickie, w 
których l"rqżyły najświetniejsze soki wielo. 
wi(!kowych doświadczeń poetychich, rzeczy, 
które się s/lllne bl,ąkać nie będą, ale będą cze. 
kaly, Panie Minist1·ze Oświaty, aż strzechy do 
nich podejdą. 

„lata powrotu" Leona Pasternaka 

Jak s-ię widzi Mickiewicza, tak się patrzy 
na wszystko inne, na dzieje postępu myśli spo 
lecznej i rozwoju form poetyckich. Jak się wi 
dzi Ballady i Sonety, D~iady Wileńskie i Drez 
deńskie, Pana Tadeusza i Trybunę Ludów .•• 
'.A kazano widzieć nam tak, że konserwatywni 
uzurpatorzy zawsze mieli rację. Mogli nawet 
przyznać, że Mickiewicz byl socjalistą, ale za· 
raz dorzucali, że to '114!l chrześcijański socfa
lista, taki jak ksiądz Lamennais. Ost?·o 111 Try 
bunie Lud6w przeciw posiadaczom występo. 

wal, ale T?'Ybuna to tylko publicystyka, a za to 
Pan Tadeusz, wielki poemat narodowy, fest 
opowieścią szlachecką. Wy przeprowadzacie 
reformę rolną bez aprobaty szlachty, a on 
chwalił Zosię i Tadeusza za to, że sami uwła. 
szczyli chłopów. Wy chwalicie racjonaUstów, 
a on m6wil, że nie mędrca szkiełko i oko ••• 
On się w szaleństwie improwizacji ~łowal z 
Bogiem, a wy wzruszacie ramionami. Słowem 
byl wielkim duchem, a wy powiadacie, że był 
drobnyr:1' szlachcicem. Zresztą, tym lepiej -
z polsltą szlachtą polski lud, solidaryzm spo
łeczny, ale nie walka klas, kt6rą wy uważa. 
cie za podstawę życia społecznego. 

W kłótni o Mickiewicza można wywijać set 

1Prtó'b.111jącyrrn 7)amllmąć międrlywodem.ą 
twórczość poetycką w schematach „Ska
mander - a.wangairda", c:zy też _podOlhnie, 
wedlłuig lkilucza po·eotycldah gmip czy gru
pek, n ie mieśdła si~ w IIllkh z•zwyiczaj i 
stanowiła grupę odrębną twórczość tak 
zwanych wówczat> ipoe·tów pr·'.lletariao'kich. 
W1etle ibyło z typn zazwyczaj zmar>twiema, 
p.oniewa:ż w sy\5temach ;porządkiu.jąicyidh, 
J8;'k11e ;przyjmowano, tenmin ten !!lic ścis1eigo 
me oznaczał i toczo1I10 d!ług1e dysiklueje nad 

ką sprzecznych cytat6w, pobić nimi na głowę tym., czy •rndizaj IPOezji proletariackiej is.t
przedstawicieli wszystkich obozów, a kjedy ad niieje naprawdę, czy też przedstawicieli jej 
wersarze będą już póbici, na placu pozostanie naileży llZ!Ilać za twórców iróż.n.ytch gatun
pustka i dostojna nuda. Oszustwo uzurpato. !k.ów. W istocie trudno za;przeczyć, że mi· 

mo wszeilld ah :ooywidualnyoh rozmc w 
rów często jest prroduktem ignorancji. Po pro. twórczości poetów wa~ki o sprawiedliwość 
stu nie wiedzą, że sto lat temu skojarzenia, 6\POłeczną w Polsce, byi pewien rys w.spół· 
idei musiały być inne niż dzisiaj, te sanne my ny, narzuicony ;p;r:z;e.z IP'roigr.arrn'.lw.ość i tema· 
śli wyrażały inną postawę wtedy, a inaczej tyik.ą Lch wiens.zy. Na cechach formala:J.ych 
będą układaly się dzisiaj. Zabarwienie reti. p-oeziji nie może nie odlbić się fa'kt, że ja
gijne socjalizmu Mickiewicza stawiało go bli· iko zadanie ina<az·eilne stawia ona sobie prze
żej jakobinów, niż dzisiejszych „chrześcijań. mawia'Ilie do mas, a nie lka.meralny je.dym.ie 
skuh demokratów" Austrii, a jeśli poszuka· wydźwięk. Poezja „p.r·'.:>letari.aaka" była ga
cie następców Tcsiędza Lamnnennais, to znaf· tunkiem, chociaż tym., co nadawało jej ce· 
dziecie ich chyba wś1·ód księży baskijskich, ohy rodzajowo o<luniien:ne nie była bynaj
którzy ginęli na barykadach republiki. Socja- llllilieij sama tyilko p.r<Jdetariaakość. 
lizm Mickiewicza wykluwał się dopiero z lu. D'.lpiiier-0 lata wojny iu!kazały jak bardzo 
pinek utopii- czy byli u.dzieś w Europie w poezija w.alaząca o ideał społeczny, z Bro· 
tym czasie, może poza jedyriym Heinem, poe. nie~kian. na czele, bJiska była i poikrewna 
ci bardziej zaawansowani w myśli społecznej? temu, ,co w ilsotocie uważać można z.a w@,pól 
Voza mistycyzmu była nieodzowna jeszcze ny z !Il ią gatuneik. a mianowicie - poezji 
dla Saint·simonist6w. I chyba pQwinno się żoln!ien~lci<ej. „Lata p'.lwrotu" Leona Paster
wiedzieć o tym, że na dwóch przeciwnych bie. naka, Jednego ;z głównych przedstawicieli 
gunach sadowił się mistycyzm w rok-u 1846 liry!k.i prołeitariackiej 'Przed wojną - to 
i Anno Domini 1946. Wtedy to zdobił Jakuba w da16zym ciąg1,1. poezja walid, tym razem 
Szelę, a dzisiaj„. Gdyby nasze t?·adycyjne spoj jedlnaik. głównie o wolność · niepodległość 
rzenia na Mickiewicza zawierały choćby ma- nar.'JdU. 
leńkq. szczyptę ta.Mej dialekty~ j<f·;·:;, wykazal Wiemy dobr.ue, ż.e oboik klasycznych 

Mickiewicz w traktowaniu niedaw?Jej stosun. strof Ważyika, impresji Putramenita i kro
kowo przeszłości w „Panu Tadeus=u", niktby ntlrarskiej epiiki Sz.enwalda, Pasternak. był 
się nie ośmielił mieszać rewolucyjnego tempe- IiÓWnież jednyun iz czołowych poet-Ow Ar
ramentu ówczesnego d1·obnego szlachcica z re. , mii Polskiej, two!'Zonej w Związ!ku Radziec 
akcyjnym furorem dzis-iefszej rozpa,rcetowa.. · -%iJIIl.. Ob'Jk rzawierają,cych wieirszy irómyob 

,. 

rodzajów „Lat ipowrntu" wyszlły w lkiJIDml 
wyida.niaah jego p ~1p1t1lame rptose•nki żołnLe!l'. 
slde i hv·CT.llO satyry CZD a muza P asitema-: 
ka zadośćuczyniła ,po·trz,e1bom zamówienia 
społecznego W61Zędz ie tam, g<la:ie odzywal 
się ape~ do wspólnej wa.:Jlki z. faa:zyrzmeim.. 

„La1ta pO<wiotu" slk.ładają się z wierszy 
1P;1Sainy1ah w lataCh 1939 - 1945 na Ull.crai· 
nlie, Krymie, Kauka..zie, w Moslk.wie, Kaza
nLu, Saratorwie, KUJjlby\5zewie, w .drodze na 
frO'Ilt, w,r.eszde - na _gruzach, w WaJI:sza
wie. Podpisany przy każdym utworze roik 
i miejsce jego !I>'.l'W&tania znaczą szllak tu
łaczy autora. Zraziu .ziemia bratniego ipań
s-twa o wymarz·onym ustroju znaczy się w 
wi:ensza.ch 1ba:rwami przeżyć i p.rzygód, 
Ukraina wywoJ:uje deń Szewczenki, prze
mawia legendą i k-0m.inami Dniepwpietr:iw 
ska, iporzywod·zi na myśl remim.escencje p'.l
dróży, twórcy „Sonetów k.ryu:ru:ikiich", 
Wlkrótce jednak choć ziemia wygnania je.st 
rzieanią z olbcych najblii.szą, za.czyna ona 
ciążyć poecie nootalgią, stQp!Iliowo COII'az: 
sillniej !ptrzebiJjającą prz.e7. str'Jfy tę;knoty 
ipełnydh wi:enszy, póki !Ilie -majooje UJjścia 
i nie .r.CXZlladuje się całkowicie w !lUcie żoł
niers'kiej, w bohate~ie'j ohwale I Dywiz,ji 
i I ATmii: 

Może nigdzie tak wolnym w swej tu
łaczej m1edoli 

Być nie mógłbym - jak grzech dzisiaj 
wyznam. 

Lecz gdy kraj mój w niewoli, jam 
choć wolny w niewoli, 

choć po stokroć ojczyzna - ale prze-
cie obczyzna. 

- pilSze w Sairaiowie w roku 1942. W dwa 
lata potem jest na drodze .wtodącej do Pol
sfki, !Ila słYIIlilej „wanszawsfkoje szosse", w 
wojsku, lk.tóreg'.l żoJ:.niensikiego dJucha i na· 
stmju nic mor.le leipi(j n'ie wyira.ża, niż owe 
strofiki, w ,ry;tmie „Trzech Budrys,ów", które 
dziś służyć mogą rz.a kamień węgieO.ny le· 
gendy o,ta'CZającej I Aronię i iktóre są za
razem ducha tej Armii na,jzwięźlejszą, naj· 
lepszą charakteryetyik.ą. 

Jako ro1d.zaj, wiensze Pasternaka 06cylu· 
ją pomięd.z.y czysitą liryką f.> prz.eważają· 
cy:m mimo społecznych akcentów nmcie 
osolbistym („Kazań", „Ulica Kochanows'kie· 
90", „Patrząc na Wołgę", „Piosenki") lub 
oibrazowości („Noc pod Kaniowem", „Spot
k-0tnie z Legendą"), a IIlajczęściej spotykaną 
poezją tY1Pu ipatriiotyczino - żołnierskiego, 
reitorycz.ną zwartą (Na biwaku, Opowieść, 
Koleillda, Dmga, Do Po·lslti, W.e11beil i 1.p.), 
oraz poezją o podlłoiu satyrycznym („Bruk 
emtg.racji", „Niemcy nad Donem"), 

Za spec}alny rodzaj, czę;b stosowany, 
uznać by też można u Pasternaka typ rymo 
wanej gawędy, składającej się w dużej czę
ści z partii wienszem oddanych dialog-ów. 
(„Ro'ZJJilowa", „Opowieść", ,,Niemcy nad 
Donem"). 

Formalnj,e poezja Pasternaka, jak więk
szość wierszy tego typu, utnymuje się w 
xamaoh chwytów tradytcyjnych. Jej nurt 
zdolbywczy i ip.r:w<lownictwo wyraża S'ię 
cał'kowiciie w tym, co głosi, nie sięga po 
laury inne, mij,ało by s'ę to zre.sztą zapew
ne z. jeij celem. Jako świadectwo dziejów 
lat grozy, w idzianych od stwny walki o 
woln-0ść, toczoinej na ziemi nas.z.ego wscho
dniego sąs i ada i soj1USzm!Jka, wiersze Pa
sternaka są niewąt:p!liwym. wkładem. N ie 
jeden inteligent, rob'.:ltnik, chłoip znajdzie 
w nich wyraz blhskich sobie. ludzkich wzru 
szeń i dzieje spraw, które legły u kolebki 
zdobytej wysi!llk: ieun bojowników polskiej 
lewky, wolin,o,ści naszego kraju. 

Ryszard Matuszewski 

nel. Kużmi.n i aikmeiśct z dnugoi·ej str0iny), .a 
przy tym, oo najwaiż,nlejsa;e. tworzaca s-0b1e 
sama nO'Wą hierarchie wartośC!i: soo.f.ecznycll, 
moralnych, a więc l artystycznY'Cih. ił.a !flłi<?;. 
dvież różni się wie1ce od „grz.ecznyc:h dz1e'Cll 
powzednich lat. · 

Sytuacja ta miała swoie ©łe ~ dobre stro· 
ny. Zie - bo 111iewątpl.iwie ni,f)które de!Ji.uty 
sprawiaia wmtemte niearitykułowia.nei mowy 
barbarzyńcy, któremu sic wyda.je, że wystar· 
czy krzycz.eć zawile i gtośno, lby zmusić 
czytelni1ka <l-0 piilnell:O sluchania. Złe - b-0 iia:k 
to z wielu publikaicii wylllika, poeci 111ieipo
trzebni,e ziatrzymuia się na etapaioh da'Wl!lo 
już przez paprz·ednie Pokoleniia l[)rzebytych, 
tym samym zatrzymując w rozwoiu i własną 
twórczo,ść d ogólny oroces natura.Jnegio prze· 
ksztalc.ania się form i treści voetyckich. 

Na;Jefafo by prze.de wszy&tkim wyfa~llć do
kładną linię podzd.ału miedzy twórczością, któ 
rej wyniki traJktować me>żemv wylacZl!lie Jako 
zjawisko kulturowe, jako dokument .socjolo
giczny (myśle tu np. o przeważnej ilości wieir· 
szy drukowany·ch przez literackie czasopisma 
chloPskie lub młodzieri,owe iito.) a twórczo· 
ścią, która, godząc &ie lub buntująic iprzeciw
ko dotychczasowemu dorobkowi 1JJoetyclciemu, 
stanowić będzie j.ego kontynuację, 
Dz·iś bowiem przestaly obowiązywać lin;c 

podziału na awangardę i PalSiSeizm. Okazuje 
slę, że !llowoczesność techniki ooctvckiej nie 
zawsze implikuje lhumani,stvczna postawę poe
ty. Raczej przeciwni,e. M-0że tu leżv tajemni
ca powrotu taJkiego poety iak Wa.żyk na 
drogi nieomal klasyczne. Zastanawiającą jest 
również ewolucja Aragona: od surrealistycz· 
111eg-0 rozluźnienia formy do tradycji fra.n011• 
skich ballad, przy zachowarnu. rzecz jasna, 
wszystkich pozytywnyoh strnn daw;nej techni· 
ki. Wszystko to, co napisałem poprzed.nl-0, to 
dywagacje na tema1t fomu wieriszy Ma1ril Ca· 
stcllati „Pole Mokotowslcie". W:vidaie mi się, 
źe to jedyny deibint, który naleiy traktować 
na s·erio. 

Wiersze Castella<ti nie wyskoczyły ialk Pa1-
lada z głowy Zeusa, Jak to siie często dziś 
zdarza. 
Przywykło sie dziś mówić o poezil spo· 

łecznei, mając zapewne na myśli t~atykę 
wierszy. W tym soosie wieksz.ość utworów 
liryki europejskiej by!aby niesooleczna. „Po
le .MokotowsJcie" to poezja społeczna w in
nym sens'ie: te w~ersze sa komunikatywne, 
są ludzkie, humanistyczne. Wi·ersz.e o m~łości 
i o śmierci. O czym jeszcze możn·a wreszcie 
pisać wiersz.e? I o wailce - bo ll>rzecież są 
taJk,ie ok!'esy historyczne, 11:dy jeszcze jeden 
tema·t przybywa poec1e z kategorii tematów 
„wiecznych". 

Temu, kogo nie przekonam. ż.e ooezia jest 
„społeczna" z ta chwila. ,gody j.est ludzka, po
wiem więcej o wierszach tego tomu. Ca
stellati nie µniknęła jasnego-0 precyzowania 
swego stosunku do rzeczvwtstości i sądzę, że 
pre<:yzowala goo ba·rdzo ~'wiadom1e. Swia,dczy 
o tym sz.ereg wierszy: „Epita,phium", wiers·z 
tytulowy „Pole Mok<i·towskie", „Próg Ojczy
zny". I dlaitego WYdaj.e mi sie. że dwa wier· 
sze w tym tomie sa zbytecz.ne: „Wf.o,dz~mie
rzowi Maiakow,skiemu", „23 .oaź.dz~ernik 
1943". W nich bowiem poetka mówi przeciei 
to samo, oo i w dnny·ch wi.erszaclt. A j ,eśli te· 
chnikia tamtyc:h jest wlasnościa autork'i, to 
dwa z.byteczne wiersze tego tomu noszą 
wszelkie cechy stereo-typowego plakatu. Ta· 
kiie wiersze miały niewątpliwie w pewnY'm o
kresie ogromne znaczenie mobilizacvine. Dziś 
go nie maiią. dźwiecza sztucznie. iak styliz.a
cje. Myślę, że należy ie usunąć rooza linię po· 
działu, do kategori:i zia'Wi~k kulturowych ii 
dokumentów socjoloir:c.z.nvch. 

AutoN:e drol('ie jest „dzioe-lo go()dne rak czło~ 
wieka". Tak siie tu splatała mifość. walka i 
wiara w czlow:i·eka, w jego umlektność kon· 
struowa1niia noweg-0 lepszei11:<> świata. jak mo~ 
że u żadnego powojennego deblutanta. 
Ksiażka wierszy Castellati ieS"t ni·ewątpli

wie niespodz.ia:.nką dla tvoh. którzv z prze
strachem obserwowali ostatnio famv pism H
terackich. widząc w dzia,le poetyckim po
wtarzające sie ntezmi·enn !·e a,lbo nazwiS"ka 
.z.nanych już sob!e z i;rzed wo.iny autorów lub 
też brnęli z trudem vrzez zawila famafJ.oe a
deptów, falsyfikujących awa,nzarde. 

„Pole Mokotowskie" świadczv o lstni·eniu 
nurtu humanistycznego, po1.a stvEzacią i este
tyzmem, w liryce najmtodszei c-enerac.ii poe-
tyckiej. p A WEL UEnTZ 

~) Maria Ca.stellatli: Pole M<>lkoto1w5kie 
Wyd. „Książ,ka" 1945; strr. 42. 
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N o 
SANCTA SIMPLICITAS „T~GODNIKA 

POWSZECHNEGO" 
Filia wat)ikańskiego „Osservatore Romano", 

jaką zaipeiwne ma zamiar być kra1kowski „Ty
godni·k Powszechny", w ostrej reprymendzie 
udzielonej IZ kazailnicy Janowi Wiktorowi za 
je"o „antypapieskiie" artykuły w ,.Dzienniku Pol 
sk'im" 1Za1p-01wiada, że: „By P. Wikro·rowi ułatwić 
zaznajomienie się ... a naszym czytelni'koll?- -
dać jakiś ooraiZ faktycz.nego stosunku Pms~ 
XII do PolisJd, !będziemy kolejno 11>rz}~tac.zah 
naj.ważniejsze dane w tej !ijllrruwie. Dziś JPrzy;to
czymy jego LSłowa W)ipowiedziane do Polaków 
podczas audiencji w dn. 30.IX.1939 r. Na wyra· 
zy żalu rz powodu utraty wolności przez Pol· 
&kę, Papież odipowiedział, że nie wszysitko stra 
cone ..• Kraj św. Kaz~mierza, św. Jadwigi, kraj 
dwóch Stanisławów, św. Jana Kaniego i św. 
Andrzeja Boboli mógł stracić w ciągu wieków 
na: krótszy lub dłuższy · okres swoją ziemię, 
swoją nie<pod!ległość. Nigdy nie stracił swojej 
wiary." 

O, mili ma.il Czy te słowa nie naipaiwały was 
otuchą w ciągu pięciu lat okupacji? .Bo pomyś_I; 
cie: monli.śmy .stracić z:.emię i me.podległo·sc 
„na dłu~zy lub ikró:tszy okres". Na 150 lat, jak 
Irlę to już kiedyś rz<dair.zyło, luh na 5 lat - co 
17: puDlkbu widzenia wiecZlllości nie stanowi wła
ści1w:i& żadnej 11:óinicy. ,,T.P." zachłystuje się ze 
l\Vzriuswnia na dźwdęk tych słów Piusa XII. 

J;aipewme o ~YiIIl srumym przemówieniu paipie· 
skim w~ina Stamisław Baliński w wierszu 
„ W smutn)'IIIl Rzymie 1939" ogłoszonym w 
tOiIIlie „Wielka podróż" (Londyn, 1941, M. I. 
Ko'lin (Pu'blcrshers)LTD): 

• Potem w CaJS1Lel Gandolfo hrnmy .się otwarły 
Paipież w·ezwał d<> LSiebie iprz)"jezdnych 

Polaików: 
W'bie!!ł szyhk<> i 1P11ZtWłynął po sałii zamułej, 
Jak ;ielka biała chmura wśród giuących 

ptalków. 

MóWil długo o Bogu, który czuwa blisko, 
o ich wie1kiej '(XI".Zeszłości, co gorze jak łuua, 
A kiedy lllagle wyrzekł Sz~ena nazwisko, 
~toś rzałkaL. jaik w balladzie, kiedyś pęka 

A on ręce wy1smukłe rozkładał szeroko 
I jalk w O[lerach włoskich głos wznosił, 

struna. 

to zniżał, 
,Wreszcie krzyż ujął w rękę, .podni:ósł go 

wysoko, 
A ja _ o Boie wiiel:ki - nie poznałem Kr.zyża. 

Te ki~ka wierszy emigracyjnego poety, któ 
ll'ego niikt nie może posąd!zić o radykalizm sp<>
łeczny ami też o antyreligijność, iprzesyłam do 
sl'itrum!bucha „Tygodnikowi Powszechnemu" w 
oczekiwaniu dalszych z kolei cytatów z prze
mówień Piusa XJI. Zwłaszcza interesowało by 
mnie owo, w których Papież wspomina o nie
ludzkich metodach wysiedlania Niemców z 
Polski i z Czechosłoiwacji. A przecież W}'\Sltar· 
czyło by pocieszyć N~emców, że tracą nie swo
~ą .ziemię, i.ecz pozostaje im wia.ra. 

ph. 

KTO NIE ZAZNAŁ SŁODYCZY'? 

Ajencja Reutera doniosła z Kopenhagi, że 
Dmiczycy protestują przeciwko decyzji ich 
Rządu, !który ma zamiar .zaofiarować każdemu 
ri 250 tysięcy uchodiców niemieckich, przeby· 
wających w Danii, upominki z okazji świąt 
Bożego Narodzenfa. Upominki będą zawierały 
slodycze, tybo11. lub inne drobnostki. P.rócz te· 
go Riząd dluńslki chce zaofiarować choink~ 
uchodźcom nieimieckllim, przebywającym w duu 
skfch obozaoh. W odj.powiedzi na protest lud· 
111.ości wspaniałomyśl111y Rząd duńs'ki wy.toc:r.yl 
argument, że okazanie pewnej dozy uprzejm?
ści w okresie świątecznym może przyczynić 
się w· znaicznym stopniu do JPOUczenia tyc!l nie· 
!Proszonych gości, jak należy JPOstępoC\vać. 

"Kito nie zaiZnał słodyozy ni razu, 
'fen po śmierci nie będzie w niebie." 

rdk 

NIE RZUCAJCIE KAMIENIEM! 

Nr 5 „katolickiego, poświęconego zagadnie
niom życia narodowego" „Tygodlllika War
szawskiego" pod powyższym tytułem przyno
si gloryfikację Romana Dmowskiego. Ostat
nio dość często próbują „katolickie" pif.ma od. 
bronzawiać endecję, nie używając - ach, 
skądż;e ! - tego słowa. Oto więc, co o samym 
„wodzu" pisze jego gloryfikator: 

„(Dmowski) niewątpliwie przerastał współ 
czesnych... W czym zawierała się wielkość 
Dmowskiego? ... Dzieła Dmowskiego to jas
ny, wyc:rerpujący wykład, zdumiewający 
przekonywującą argumentacją, niewzruszo. 
ną logilką ... Kr,oiążki jego ... zawierają nie tył 
ko trzeźwą ocenę aktualnej rzeczywistości, 
ale i rozświetlenie dróg, jakimi króczyć ma 
naród ku pewnej przyszłości". 
Zobaczymy, jak wyglądała „trzeźwa ocena 

aktualnej rzeczywistości" w oryginale. W wy 
danej w roku 1938 książce „Przewrót" pisze 
Dmowski: 

„Faszyzm to pierwsza wielka próba istot 
nej walki z kryzysem politycznym naszej cy 
wilizacji... Płytkością było by twierdzić, że 

T y 
jest on próbą chybionej cywilizacji... Nie 
można odmówić ruchowi hitlerowskiemu do
datniego wpływu moralnego na swych ludzi, 
zwłaszcza na tych, których szereguje do 
czynnej walki, koszru:uje i utrzymuje". 
Takim to „wielkim nauczycielem narodu" 

był Roman Dmowski. Takimi to „rozświetlo. 
nymi drogami" miał „kroczyć naród ku pew_ 
nej przyszłości", które to drogi ułatwiły przy 
bycie okupanta. A .tVtedy mieliśmy okazję za
poznać się z „dodatnim wpływem moralnym 
hitleryzmu". 

Autor „gloryZikaC:ii" pisze: 
„Jeżeli przychodzi budować życie na gru

zach, budować je trzeba w oparciu o prze. 
szłość, poprawiając jedynie błędy ojców, a. 
Ie za te błędy nie rzu\:ając bynajmniej w 
nich kamieniem". 
żerując na nieświadomości czytelnika, pa· 

nowie b. endecy zachwalają i reklamują swo· 
ich wodzów, a więc swoje idee. I nie mogąe 
się z nimi - mimo wielu zapowiedzi - roz. 
stać, dalej chcą budować w oparciu o reak
cyjną przeszłość. A o ~woich błędach (jakże 
delikatna to dla ich czynów nazwa!) chcą za. 
pomnieć. I chcą, by zapomniało społeezeń_ 
stwo. J chcą by zapomniała Polska. mm 

JESZCZE WSTĘPNY ROK STUDlóW 

Profesorowie uniwersytetów na ogół narze· 
kają na małe zainteresowanie narnk()lwe dzisie,l
s:r.ych studentów. Tylko na wykładach, z któ. 
rych się egzaminuje, jest tiłoczn<>. lillile nawet 
w najbardziej firaipując~h tematach s.połecz
nych 11>rzyciągaja ipo iparę osób. Ale też '1'1ęk
szość dzisiejiszych s•tuden!l:ów to ~udziP. w stu
diach zmpóźnieni, chcący jak najprędzej zwa. 
lić ten ikło1>ot z głowy. osiągnąć dvplom, lu
dzie prrucujący. 

Nie jeS1t 10 stan pomyślny. Kultura po!ska 
nie hędzie się nonnaln'e rozwijała bez dostate
cznie dużej grupy ludzi bezinteresownie zajmu
jących się nauką dla niej samej. 

\V$1ępny rok studiów miał ternu zaradzić. 
Komisje weryfikacyjno - 'kwaJ.ifikacyjnt> miały 
dopuścić świeży, Iudo<wy element. żądny wie
dzy . .zamiłowany w nauce i bezinłer':lsown~m 
badaniu. Komisje te zawiodły, nie sipelniły le· 
go za.dania. Ta ocena sybuacji ipośrednlo wyni
kała z programu zorganizowa.nia tej całej spra 
wy ogłoszonego przez prof. Gąsioro;v&ką w 
.. Kuźnicy". Tu trzeba wyraźnie ipowirdzieć -
komi'Sje wcryfikacyjno - kwalifikacyjnr takie 
jak dotąd :r.awodzą. W styczniu mają zacząć 
pracę na nowo. Muszą być od podstaw zrefor
mowane. Do słusznych uwag p. Gą~i11rows.kiej 
chcę dodać .i<'-~zc-ze parę sp-0strzeże1i krytycz· 
n)'Cb, wylknąt' błędy, których na rrzyszło~ć 
nalrźalo by unikat'. · 

Przepisy wyraźnie mówią. iż komisja pi zyj
muje kandydata nie na podstawie egzamillJll z 
forma1nie przyswojonych wiadomości, ale na 
pcxlstawic swobodlllej rQ,Zmowy orit'ntu;:1cej w 
ogólnym rozwoju studenta. Otóż dotychczaso
wa ip'raktyka 'komisyj weryfikacyjno - kwa1lifi· 
kacyj.nych odbiega od ducha tej inst,rukcji. 
ProfesOll'owie zbyt często ulegają suj:(es·fii zew
nętrznego Sj)osohu bycia inteiligenta , „oblafa · 
nia" młodzieży mieszczańskiej. Zadowoleni są 
z rozmowy, gdy ujmie ich gładki, mieszczań
ski, dobrze im znany s.posób bycia, swoboda 
mówienia, 1o obycie się z życiem, ale łyJko z 
ty.powo mieszczańskim życiem. Inne miary, 
nowe, na świeżo, nawet teoretycznie v.'}'\)«"aco
wane trzeba by przyikładać do tych, kolórzy przy 
nOISZą właSIIlą wewn~r=ą wyhi1łmość - ale i 
oswojenie tyilk<> z ohcym jprofe.soroim, niemie· 
szczańs'kim świa~em. &prawę siprawd.zianów te
go „ogólnego wyirobienda" '1r.zeba na nowo po
staiwić. Bo dotychczasowe nie zdały egzruminu. 
Na jednym z uniwers~etów na 1000 kandyda· 
Łów ipru:yjęto l50. To bair<lz<> źle! 

Był tam i dodatkowy Dłąd organizacyjny. 
Prawie w1szysLkie 1000 rozmów iprzeprowadzH 
jeden czł<Ywiek. Gdyhy był nawet cudem oJJie
ktywności i wnikliwości .psychologiczne.i. trud. 
no iprzy1puścić, że potrafił wliliknąć w głąb ty. 
siąca n~ei.podobnych do siebie indywidualności. 
O losach tysiąca łudzi nie może decydować na
\\'et najleipszy ałe jeden człowiek. Taka rozmo
wa musi być iprzeporowadizana przez kołcktyw, 
jak tego zresztą chciała prof. Gąsiorowska. 

Wobec zbliżającej się n01wej stycZllJJiO'wej se
sji ikomisyj weryfikacyjn<> - lkwa•lifi1kacyj111ych 
tr.zeba głośno wołać o ich reformę. To Sipopu· 
laryzoC\vanie 'Sllllllej spraiwy v."Śród mło<lziieży 
chłopskiej i robotniczej przez partie związki. 

Zlk 

SZOFER 

Rozmawiałam z szoferem, który woził ko
lejno: Sikorsk1ieg-0, Mikołajczyka i Arcis.ze~Y
skiego - jego opinia o wielkich z wyspy była 
•laika: 

.p. Sikorski nie zwracał uwagii na czaJ>kę, 
którą noszę, 

J>. :\Hkołaj~zy1k klll{lił mi nową, 
.p. Arciszewski kazał wyrzucić czapkę od p 

~Iikotajczykn , 

kazał mi kupić nową, kiupiłem za 4 funty, 
miałem ją na głowie 2 razy, 

P. Arciszewiski mało jeździł autem. 
hb. 

edaguje Zespól „Kuinict'· Redaktor N_aczelny: ~t~fan Żółkiewskl .. 
aktor naczelny przy.1muie we wtorki, . czwartki I soboty od godzmy 11 do 13. 

Wydawca: Zespół „Kuinicy", Drukarnia 

PRZEGLĄD PRASY 
Zagadnienie literatury ludowej stanowi nie 

wątpliwie (obok wielkiej dyskusji na temat 
realizmu, kt.órej pogłosy tu i ówdzie jeszcze 
rozbrzmiewają) jeden z zasadniczych tema
tów naszego życia k-ultui·alnego i artystycz
nego. Liczne artykuły, jakie ukazały się w 
prasie literacko · społecznej wentylowały tę 
sprawę zarówmo ze stanowisika socjologicme· 
go jak i z punktu widzenia artystycznego, fo:
malnego. Zapewne rozdzielanie tych spraw me 
było słuszne. Do tej pory jednak brakowało 
właściwie obszemiejszego artyikułu, który by 
określił pozycję pisarstwa ludowego, a co wa
żniejsze, który by wskazał zadania, jakie ma 
przed sobą organizacja pisiarzy chłopskich, 
będąca jednym z oddziałów Związku Zawodo
wego Literatów Polskich, gdyż jak dotychczas 
orga.n Oddziału Wiejskiego „Wieś", wbrew 
swoim artykułom teo1·etycznym, prezentowała 
właściwie, zwłaszcza w dziedzinie poetyckiej, 
mniej lub bardziej udane stylizacje na tematy 
wiejskie. Tę lukę w bibliografii prac na te· 
maty literatury chłopskiej wypełnia bez resz
ty artykuł Juliana Przybosia „W sprawie pi
sar~itwa ludow'ego" zamieszczony w Nr 55 „O
d.rodzenia". Przytaczając swoje definicje po
ezji, P11zyboś stwierdza, że „przyjmujemy pry 
mityw jako mimowolne dzieło sztuki" co „wy
tłumaczyć można skończonością doświadczeń 
ludzi prostych... Słowo człowieka pracy fizy· 
cznej jest jak odcisk, jak świadectwo długo
trwałego :kontaktu z materią. Dlatego twory 
prymitywnych autorów działają podobnie jak 
dzieła sztuki artystów świadomych... Artystę 
świadomego i nie.świadomego (prymitywnego) 
łączy w procesie twórczym jedna cecha: nie
konwencjonalność wyrazu". W dalszyn1 ciągu 
swego artykułu, autor pisze, że „Współezesny 
ludowy ruch literacki nie może ... otaczać kul
tem skończonej sztuki prymit.ywu ludowego". 
O ile poezja według autora nie może być 
formą wypowiedzi chłopa, to „w dziedzinie 
prozy pisarstwo ludowe poszczycić się może 
osiągnięciami wielkiej miary". 

„Wieś" prze.prowadza na swoich szpaltach 
niezmiernie interesującą dyskusję w sprawie 
gwairy. W poprzednim numerze wypowiadał 
się na ten temat pis1arz chłopski Pogan, obec
nie w Nr 20 zabiera głos Antoni Urban, któ
ry m im. pisze: „Również i w literaturze u
porczywe obstawanie przy gwarze nie rokuje 
wielkich szans tym literatom, kt.órzy się nią. 

posługują. Ciekawe, że czytająca ludnosć wsi 
i miasteczek małych uważa to za szyderstwo 
z niej. Mówią: dlaczego „oni" tak piszą, prze
cież na wsi już prawie nikt tak nie mówi". 
Interem1jąoe, że Urban stwierdza, że gwara 
utrz~~mje się w okolicach o niskim poziomie 
życia materialnego i kulturalnego i odwrotnie, 
zanika, gdy warunki te są na wyższym po
ziomie. 

Stwierdzenia Urbana w sprawie gwary mo· 
glyby służyć jako . odpowiedź publicyście 

„Chłopskiego Sztandaru'', Stanisławowi Dzi
kowskiemu, który w artykule „Skarb porzu
cony" w Nr 9 wymienionego pisma uskarża 
się na zanik i brak zainteresowań dla „bez
imiennej" jak ją autor nazywa ludowej lite
ratury. Autor melancholiji.ie stwierdza, że 
„zanikanie dawnej kultury ludowej jest obja. 
wem naturalnym". „Inne są teraz sprawy wa
żniejsze, bezpośrednio z życia wynikające, in
ne spojrzenie na świat otaczający i ludzi". 
„Czułostkowe biadolenie z powodu zjawisk, 
których odwrócić nie pMobna, nikomu nie jes<t 
potrzebne". 

„Tygodnik Powszechny" Nr 38 zamieszcza 
obsT.erną pracę Jana Dąbrowskiego „Udział 
chłopa w przeszłości Polski". Artykuł ten jest 
próbą chronologicznego p1·zeglądu aktywnego 
udziału wan.itwy chłopskiej w życiu maiterial
nym i w kult111rze polskiej. Artykuł pisany 
jest zgodnie z solidarystyczną tradycją, która 
stara się usunąć wszelkie de facto istniejące 
antynomje między szlachtą i chłopstwem. W 
„Tygodniku Warszawskim" w artykule oma
wiającym Sltosunek ludu do kościoła (Marian 
Grzegorczyk: „Kośoiół a lud") znajdujemy 
wśród szeregu motywacji takie zdanie: „ ... bo
wiem jest faktem (wykazał to świetnie Dmow 
ski), że między charakterem naszej szlMhty 
a ludu nie ma żadnych zasadniczych różnic, 
a przeciwnie, są uderzające podobieństwa". 

W tym samym nwnerze „Tygodnika War
szawskiego" Bolesław Szczepkowski drukuje 
wspomnienia o Romańie Dmowskim. („To i o
wo o Romanie Dmowskim") Min. autor za
daje kokieteryjne pytanie: „Ozy Dmowski 
był antysemitą?" Odpowiedź p. Szczepkowskie 
go jest dość nieoczeki•wana i przyznajmy re
welacyjna: ,„ .. Dmowski nie ł>ył antysemitą ..• 
zbyt wielkie zgęszczenie ludności żydowskiej 

w Polsce uważał za przeszkodę do zgodnego 
współżycia Polaków i żydów... To mogło się 
nie podobać, ale to znowu nie mogło i nfa po
winno było być fałszywie komentowane". Ma 
pan rację, p. Szczepkowski! 

Ofenzywa prowadzqna konsekwentnie z po· 
zycji idealistycz..nych w „Tygodniku ~o\;,szec~ 
nym", w „Tygodniku 'Varszawsknn , . '\' 
„,Dziś i Jutro" na frontach politycznym., hIB~ 
riozoficznym i religijnym ma oczywI.Sta swoJ 
odpowiednik w dziedzinie literatury. I tak.: ~ 
realizmie pisze w „Tygodniku Warszawskim 
Nr 4 Edward Jastrząb („0 nową prawdę w 
liter~turze"). Jastrząb polemizuje z nierepre· 
zentowanym zresztą przez nikogo z jego prze
ciwników poglądem, który rzekomo twierdzi, ja 
koby „proces powstawania nowych prądów w 
sztuce sprowadzał się w praktyce do wybiera
nia pomiędzy kierunkami, które istniały w 
przeszłości". W „Dziś i jutro" Nr 4 Stefan Ki 
sielewsiki żada w swoim felietonie „Katastro
fimi odwró,cony" oswobodzenia literatury od 
zagadnień wu.iny i proponuje zwrot „do spraw 
ducha niepodległego, bogatego i harmonijne
go ... " Z tych pozycji atakuje Kisielewski Je
rzego Andrzejewskiego za jego nowelę „Przed 
sądem". że Kisielewski proponuje pisarzom 
stooowanie strusiej polityki, świadczy o' tym 
jego własne zdanie na temat noweli Andi-ze
jewskiego: „mtóra niczego nie nauczy-poza 
tym, że tr,;cba zamknąć ocey i nie patrzeć". 
Dlaczego? Teza Kisielewskiego p1·zypomina 
do złudzenia postawę endeckich .zoilów, któ· 
rych draźnił Żeromski, a którzy byli pełni 

uwielbienia dla „harmonijności" Sienkiewi
cza czy W eY'>ienhoffa. 

Annaty, z których Ksielewski broni zagra· 
żcnego „humanizmu" biją o tyle w próżnię, 
że jego przechvnicy chcą właśnie „humanisty . 
cznej, wszechstronne.i, a zarazem harmonijnej 
i czystej literatury narodu europejskiego.:." 
Pytanie tylko, jakie ma skojarzenia Kisielew
ski, gdy wymawia te wszystkie przymiotniki? 
We Fran;ji dQ. takich epitetów pretendowała 
daleka od humanizmu szkoła MulTasa, a odno 
~1z~ się one istotnie do Malraux, Cassou, Ara· 
gona, Eluarda i inn. Jak widzimy, różnica 
dość ;,asadnicza! ph. 

Nowy balet Prokofiewa 
W ostatnich latach Prokofiew napisał ope. 

rę ,,Wojna i pokój", opartą na powieści Lwa 
'Połstoja z eksperymentalną arią zbudowaną 

na prozie tołs!tojowskich dialogów; napisał 

Drugi hvartet, Siódmą. i ósmą sonatę forte_ 
pianową i znakomitą Piątą symfonię. Ostat. 
nio Prokofiew ukończył balet „Kopciu&'zek", 
kt.óry wystawił w Moskwie Wielki Teatr w 
końcu listopada. Libretto pióra dramatopisa
rza N. Wołkowa ma tendencję socjalną i psy 
chologiczną. Nowy baleł związany jest trady
cyjnie z baletami Czajkowskiego, który piPrw 
szy połączył bajkę z dramatem ps:ychologicz. 
nym. W młodości swojej Prokofiew napisał 
muzykę do ba.iKi Andersena „Brzydkie kacząt 
ko". Obecnie, po 30 przeszło latach, powraca 
kompozytor do tematu brzydkiego kaczątka, 

rozw:jając go w historii Kopciuszka. Balet ce 
chuje bogactwo kontrastujących melodii. Prze 
niklhvy lfry2l!n, groteska, niespodziewane eg
zotyczne wariac.ie w podróży królewicza, na. 
sycona emocją. dramatyczność następują kole.i 
no. Akcja baletu w nasileniu swoim os:iąga 

cechy prawdziwego tragizmu. Obok epizodów 
dramatycznych Prokofiew stworzył kilka tań. 
ców. Rola Kopciuszka powierzona została wy

bitnym baletnicom Związku Radzieckiego: 

Lepieszyńskie.i, ki:óra występowała w kwiet. 
niu br. w Łodzi i Ulanowej. Każda z nich in· 
terpretuje l'Ol.il inaczej. Kopciuszek Lepieszyń 
skiej jest prostą naiwną dziewciyną, która 
sizczęście uważa za cud. Ułanowa od samego 
początku daje do zrozumienia, że Kopciuszek 
jest „brzydkim kaczątkiem", któremu prze_ 
znaczony jest los pięknego łabędzia. To co 
spotyka ją potem, przyjmuje ona jako prze· 
znaczenie. Balet Prokofiewa jest zdarzeniem 
w sztuce radzieckiej. lg. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

W. ZA W. WROCŁAW. Historii począitków 
proletariatu w Polsce poświęciła obszerną pra 
cę N. Asserodobraj. Zagadnienia nowych 
przemian literackich omówił Jan Kott w cy
klu essayów „Realizm i mitologie". Obie te 
prace złożone od dawna w „Czytelniku" cze. 
kają na światło dzienne, podobno są już na
wet wydrukowane, lecz nie ukazały się do
tychczas. Sądzimy jednak, że ze względu na 
aktualnośf.· 

1
problematyki tych książek dni ich 

snu zinv.Jwego są policzone. 

Adres redalicji i/ i. administracji: Piotrkowska 96, tel. 205-42. 
i.:. D- 06099 Prenumerata, /miesięc~na zł 21,-, kwartalna zł 63.-. 
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